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powolne zaleca. 


MIT Kcchaͤnowſki on wielki/ 
S wielmoiny a mnie MTitoschwoy PAnie⸗ 
S wielki moͤwie / yo nauke / w rozum yw | 
a UB 2 ſpꝛawy WOyſti Sedomirſti / Poecta 


ÀN » 


IB polfku dobꝛze przed smierciq ſwoia / zd 
pótruiąc czófy niepewne pozad 1dącć/ w ktoꝛych wßyt 
ko rado ſye mieni / poczal był wnetze zarazem po wyda⸗ 
niu Pſalterza pꝛzekladania ſwes zemną ſye namawiac / 
iakoby rzeczy piſania iego wßytkie / za zywota iego / 3 
Dꝛukarnte mey wyniśćnó swiat moglytczescig aby te 
co były gotowe dobꝛze wyßly: czescia / aby o dꝛugich 
co wa znieyßych tym ſnaͤdniey myślić mógł: y na tym | 
bylo ſtanelo. Ale iako rzeczy wßytki / rózćlwożie ſta⸗ | 


— [ƏSPYnP . P" 


Pꝛzedmowa. 
nowia / nie ſa w mocy naßey / ale na woley y laſce tego // 
ktoꝛy wßytkim rzadz i: tak y to póść musialo / iako ſye 
temu panu ſpodobalo. ktoꝛy zagrodziwßy mu dꝛoͤge do 
wßytkich rzeczy, ktoꝛe / rzecz pewna / 3 wieczna ſtawa 
tego byeby były mogły / nie rzeke daley poſtepie / albo 
tego co iuʒ bylo gotowo na Swidt wyońć niedopuscil: 
ale y ſames z oczu yz towaͤrzyſtwa ludʒi wßytkich wziac 
jtaczył Tak śmierć niezbedna pꝛzed czaſem zapadla. 
ktoͤꝛa acz pod czas wiele ludziom ßkodzi / tego pꝛzedsie 
przewiesc nie moze / aby pómieć czlowieka tego 3 zie⸗ 
mie wyma zac miala a day to / ze ſamego świótu zay⸗ 
ir zala / godność pꝛzedsie iego wedle zoſtawie mus ia⸗ 
la. weile mówie : Bo göie kiedy w Polſkim narodꝛie 
albo rzeke smieley / w północnym kraiu wßytkim byll | 
taki Dodtá zacny Z @bšíe Ficdy w Polfcze śmiał ſye kto 
zetrzec 3 onymi Poety tar Greckimi / iako y z lacinſti⸗ | 
mi / co tymi ſwemi 230gi 3 nieba zwabiali / iako ten z | 
| ddie kiedy ktoꝛy zrównał z nimi? albo coby ze wßyt⸗ 
kim tar być mial / iako ten? Bylo za czaͤſow naßych Po 
ćtów doſyc znacznych w Polſcze / ta ieſt: ale pꝛzedsie 
Acz 3 tych kazdy miał /y ma ſwa pochwale / ten iednak 
wßytkich. z pochlebſtwa nie mówie / rzeczy to ſame s⸗ 
wiadcza:przeßedßy five godnoscia/y obcych dosiagl.. 
| 63 nim coby ʒroͤwnac moͤgl / ieſeze go wieti naße nie po 
da iz. Ten tedy wielki y zacny Poeta Polſti/ mnie wiel 


| ce milo⸗ 
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Pꝛzedmowa⸗ 
ce Milosciwy Danie, iz za zy wota ſwego nie moͤgl rze 
czy ſwych do teg konca pꝛʒzywiesc iako cheial/y vmial: 

abj pꝛzedsie wiekom pazjglym Żył wiecznie / zoſtawil po 
fobie, choc nie wiele / iednak tyle / ile wßytkim dofyc: a 
podobno y tzec moge / wiecey niż owi / co piſali wiele. 
Zoſtawil Lyrica, Elegias, Foricænia łócinftić : zoſta⸗ 
wil Aratum, y Díaltéts Dawidoͤw pꝛzekladania ſweg: 
nad co/co moze być ſtucznieyßego y pieknieyßego: 302 
ſtawil Chzeny: lekkie rzeka podobno: ia niewiem, affe 
Etu oycowſkiego pꝛzeciw dziatkoͤm w tey mierze vpa⸗ 
truie / ktoꝛc mie widze by kiedy kto lepiey wyrazic moͤgl 

y vmial. Nuz inßè rzeczy / Odpꝛawe Dofłów Grec⸗ 
kich / Drias Zamchana / Sgode / Satyr / Szachy, a za 
w tych nie nalazl kozdy coby godnie póchwalić mógł? | 
tym zdaͤniem / co kto wezmie / gdʒie weyzrzy / naydzie 
fye czemu podziwiẽ / y 3 czego ſye vkochaͤc. Wydak też 
byt / mniemaͤniem ludzkim y rzecza ſama / $tógti: w ttó | 
tych niektoꝛe fa barzo potrzebne / a dꝛugie podobno bar | | | 
zo beſpieczne. To pꝛawda / nieboſczyk ſamze olug otym 
| | myślił, ieſlize wßytki wydac miał albo nić. Bo do tez 

go y to pꝛzyſtapilo bylo / zem y ia ſam / 3 ktoꝛego Dꝛu⸗ 

tanie wynisc mialy 3 nim nie tylko o to mówił ale y 
nawet / kiedy ſye in do dꝛuku podac mialy / piſalem o to 

do niego. 116 co potym odpiſal mi w té fłowó: ZZjrza- 

cac co zfrafek mie zda mi ſhe, bo * toteśliakoby def ich. 
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Dycdtttowó. 


Si quod pruriat incitare poſſunt. A rt proſſs przepuść im 


teraz J MLcte. tć ſa flow iego. Ogledowal ſye ná to⸗ 
że złość ludzka kazdemu zlemu ieſt wꝛodzona : a dobꝛe⸗ 
mu y nagoꝛßa rzecz nie zawadʒ i: maiac zwlaſcza pꝛzy⸗ 
klady inßych luożi godnych” ktoꝛzy rzeczy beſpieczniey⸗ 
Be nã õwiat wydawali ¿sé kthoͤꝛemi pꝛzedsie v ludzi 
pꝛze inßẽ zacnieyße ſpꝛawy to fobie iednali / ze ich pꝛzez 
to nie potepiali. Co ij v madꝛych mieyſce miało / niez 
wiem pꝛzeczby y té chociaz fraßki / przy dꝛugich ść nie 
mióły + obeyorzawßy ſye / zwlaſczaͤ na lata te / w ktoͤꝛe 
to piſal / nie vo ktoꝛe to wydał: a oſobliwie y na to / ze 
pazy ſtatku czaͤſem Zórty być mußg. Ale pusciwßy na 
wolą y zdanie kazdego / gdy3 o tas dogodzic wßytkim 
trudno / gdzie by ſye kto wßytkümi fraßkami bawie nie 
cheial / otoz teraz mićć bedzie ine rzecʒy ku tym co tuż 
pꝛzed laty wyßly. Sz Phenomena, fz Muß, ieſt Mo- 


nomachia Pariſowa 3 Menelauſem / ieſt Dziewoſtab⸗ 


ieſt Bꝛoda / ſa pieśni” fa rzeczy inne /z ktoͤꝛych 3 oſobna 
kaʒde mym zdaniem / dodadza doſyc vcießney kazdemu 
zabawy. Co / gdzieby ſye komu nie podobalo / mym 306 
niem czlowiekiẽ by nie był. Te tedy rzeczy takowe M. 
P. iałkom wysßey pomienil / iz za żywota Pana Kocha 
nowfkiego / iako Authors tych rzeczy / na õwiat wyniść 
wßytki nie mogly / teraz Jey Mösc Dóni Doꝛota Ro 


chanowfka / zaloſna po ſwym Paͤnie Malzonka / wie 
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| Pꝛzedmowa x 
dzac o tym / że fam nieboſczyk zemną otym ffáovotf /| | 
ze to wola iego bylé / zebꝛawßy cześć tego rzeczy pi⸗ 


ſaͤnych / y tych co tuż w dꝛuku pꝛzed tym byly / do 
tuch tal ie poſtala / abym iedne pꝛzy dꝛugich / wßytkie 


ktoͤꝛẽ wydae ſye godzily / koßtem ſwoim na swiat wy⸗ 
dal. Ja tedy wziawßy pꝛzed ſye czlowieka tak wielkie⸗ 
go / y rzeczy iego zadnym wiekiem niezroͤwnaͤne / nie. 
chcąc aby tak golo na świót wyßly / czego nie tylko wz 


ßytkie weſpol zlozone / ale ſnadz kazdy wierß tego 3 oſo 


bnã dobꝛze godzien. Wazylem ſye tego W. N. ie pꝛzy 
piſac y ofiarowac: iakoʒ pꝛʒzypiſhie / ofiaruie / y pod J⸗ 
mieniem W. M. mego M. Pana do wiadomości ludz 
kiey podaie. Napꝛzod dla tego / aby tey śmierci bylo ſye 
czym w gaͤrdle opꝛzec / izeby czlowieka tak wielkiego w 
żiemie ze wßyt kim nie grzebla / ale owßem iedynemu 
puſthumowi / ktoͤꝛego oczy iego nie widzialy / powin⸗ 
nym iego y potoͤmnym / wzoꝛ y pamieć zoſtawila. Doz 
wt oꝛe dla tego / aby te wßytkie pifinó polſkie iego / ie⸗ 
dne pꝛzy dꝛugich znieść ſye mogły w doͤm W. Ai. z kto⸗ 
te nie tjlko on ſam / tak iako to na wielu mieſſcach wy 
zuawa / wielkie laſki y znaczne dobꝛodzieſſtwa odnosil / 
ale tó y ia. Po trzecie / zem tego pewien / ióto vinßych 
Rsiazat Pano w y oſoͤb zacnych / a oſobliwie v Jego 
Roigzecey Moi Jego N. Bóieozó Biſkupa tato: 
wſkiego/ Milosciwego Pana ſtryiã W. M. był wzie⸗ 


Pizedmowa. 
ty / de tó y v oſoby W. M. nie był podleyßy: owßem | 
iako fye wßyſcy w rzeczach piſania iego kochali / ze tez 
y v oſoby W. M. mieyſce miec beda. Po czwarte / áz 
bym dogodsie mógł czescia tym / ktoꝛzy pꝛaͤgneli / aby 
wßytkt rzeczy iego na swiat wydane były / cześcia też 
tym / ktoꝛzyby fye radzi pꝛʒypatrzyli y ozdobie rzeczy fa 
mey/y położeniu ſtoͤw / iakim poꝛzadkiem iść by ſtußnie 
mialy / w czym widze / ze nad wßytki inße pꝛꝛodkowal 
barzo. Po piate á oſtatnie / abym y ia ſam pꝛzez to⸗ 
mógł mieyſce iakiezkolwiek v laſkt W. MN. ziednac ſo⸗ 
I Jbie/poͤmniac / zwlaſczaͤ na ono / zes W. M. nie gardzac 
IA niſkim poowótem moim / raczyles W. M. y Dꝛukaͤr⸗ 
I na doſye ſtaba moie votostéé / y odchodzac / to iako za 
b vpominek zofłówić / abym był pewien milosciwey ka⸗ 
iki w. M. Otoz abym ſye ta laſta W. M. iakokolwiek 
I beſpieczniey ſczycie mógł: na znak niegodnych ſtuzb mo 
iich / to co na ten czas do rak moich pꝛzyßlo / W. M. 
menu Mil. Panu oddaie / pꝛoßac / abys W. M. móy 
M. pan moin beſpieczenſtwem nie obꝛadaiac ſye / z mi 
losciwa Tafla ſwa / tato od ſlugi (weg pzzytąć / y mnie 
y domowi memu, Milosciwym Panem bye raczyl.. 
Dat. w Kraͤkowie 12. dnia Grudnia / Roku Paͤnſkie⸗ 
80. IS 8 y. | 
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PHANOMENA 


On był iefcze pꝛzed wiekt / on dawnych ciemności 
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land Kochanowskićgo. 
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d Bogć poczynaymy / Bog początkiem wßemu / 
A poczęttu zaͤs niemaͤß / aͤni koͤnca iemu. 


Niepoꝛzadek roſpꝛaͤwil / mocg ſwey mabꝛosci. 
On ziemie wßytkoꝛodna / on moꝛze zeglowne: 
On vtwierdzit na wieki niebo sie ſtanowne. 
Dzien y noc iego ſpꝛawa / y to świótlo wdzieczne 
Niezgaßonego ſtoͤnca / y koto miesieczne. 
Tenze y niebo natknat gwiazdami slicznemi / 
Aby ludz tom znaczyly czaͤſy / biegi io ón, 
Stad wie oꝛacz kiedy ma rolę vpꝛaͤwowac: 
Ddtad wić kiedy sięć/ aͤlbo nowy ſad ſpꝛaͤwowaͤc. 
t ad pogode / y wiatry / y pꝛzyßly deſcz baczy : 
Temi znaki nas bowiem Bog pꝛzeſtrzegac raczy t 
Aby czlowiek co w fiwoićypzacy ne ſkodowal / 
Ale owßem z vꝛobku ſwego fee raͤdowak. 
Stußnie go tedy zaͤwzdy napꝛzoͤd wſpominamyx: 
A apꝛzod / y naͤwet / bo zſtad wßytko dobać mamy. 
Miey cześć oycze kaͤſtawy / oycze dobꝛotliwy: 
Ciebie chwaliẽ powinien kaͤzdy czlowiek Żywy, 
A ty / o Vꝛaͤnia/zyez mi taſki ſwoiey / N 
Aby lubźie poznaͤli gwiazdy s piesni moie y: 
tó:éy ia dzis wzoꝛ bioꝛe z daw de go Arata / 
Two to dar / ieſli ona bedzie godna swiataͤ. = 
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Sand Rocha nowſtiego. 
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ë Szitki gwiazdy tym pieknoym wzoꝛem vſadzonẽ: 


>, 


* ., póynue s ſobg niebo nieuftónowionć. 
Sims os / ktoꝛa pꝛedki krag niebieſti toczy/ 

5 mieyfcd ſwego by namniey nigdy nie wykroczy. 
Ale trwa niezrußona / ziemie pꝛzenikaiac⸗ 
ö A w poly pꝛaͤwie nieba oba koͤnca maͤlac 
Wſczepions / co imienia niema w naßey mowie: 

Ale Polos / y Gꝛèczyn / 4 Rzymiaͤnin zowie. 
Jeden 3 nich ná poludnie w moꝛzu zaͤtopiony: 

A dꝛugi na pólnocy wzgoͤꝛe wyniesiony. 
Po pꝛaweß / y po lewćy rece / ten posledni 

Ma dwa wozy widome / iako znacza iedni. 
Tray gwiazdy niesie dyßel / czteremaͤ paldie 

Rola: pare niedzwiedzic dꝛudzy pꝛzyznawaig: 
Btóać grzbiety do siebie ſa poſtanowione / | 

Maiac głowy na Erzyżacb ſpoͤlnie położone, 
Tat ze na wände bieg dzierza: fnac to mamti były 

Jowißowe / 934 to nieba doſtapitz. 
Jednaz nich Cynozura po Grecku ſye zowie: 
Ta dꝛuga ieſt Helice. posledniey Grekowie / 

Ale pierwßẽ n Sydonſkie stawy vzywaig / 

Riedy glebokie mozftić wody pꝛzemierz ai. 
Owãa gwietna y znacznaꝛaͤ gdy ſtonce zayddie / 

Zadney gwiazdy wa niebie tak pꝛedko nie naydzie. 
Cynoſura zaͤs mnieyßa / lecz woͤdzem pewnieyßym 
Zeglarzowi: bo wßytka biega ve tole mnieyßym. 
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Smok. 


Miedzy 


Phaenomena 
LORI tymi podobien rzece finof fye wije: 
ogon zatokami zſtad y zowad rije. 
die ma głowe Helice / tim ogon polozyt / f 
Potym ſye ſam ku głowie Cynozury złożył. x 
A obßedßy ia do nóg oſtaͤteeʒnym kolem ` 
Bʒucit ſye wzad / y ſtaͤnat / zatoczywßy czolem 
Inienagla ku Helice. Skron oboia pala⸗ 
M ocʒy:nã pófczćce iedna gwiazdć biała, 
Te wiec głowa tam wpada ná glebokie moꝛze 
Gdzie wiecz oꝛne y raͤnẽ mießaig ſye zoꝛze. 


Ne daͤleko tóy głowy okrutnego weza 
Widac żółofny wyraz poklektego meza. 

Rece ma rosciagnione: koncem pꝛaͤwey nogt / 1 
Niezmierzonego ſmoka pꝛzyeiſka łeb ſrogi. tk 


„Wieniec * 


Pz; boku tegtóż Meg; Ośiewiacie gwiazd wity / 
Bwitnie Cyćy Aria dny wieniec znakomityx. 


Ophiuchus albo Wezownik. 


As. 2 głowie zdsie paͤtrzay dꝛugiey glowy | | 


4 Hand Bochanowoffiego 
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W nich ſye wielki waz kreci / ktoꝛy pꝛzepaͤſuie 
Ophiucha t ten pꝛzedsie smiele naͤſtepu ie 


Niedzwiadek. 


P0geoświadtowi nd pictgi 13 rak pá obie ſtronie 
Weza zbywa: cześć bywa pꝛaͤwa pꝛzy ogonie. 
Ale goźie 3 lewey reki wzgoͤꝛe ſye wydziera / 
Az o wieniec okragly zedlem ſye opiera. 


„Wagą. 


mie pod tego grzbietem pꝛzypaͤtruy fye pilnie, 
Rowney wadze : aͤle taͤ nie goꝛe taͤk silnie. 


. e + 325 qg 


Bootes. 


Wo wielkiego dyßel / trzyma pochylony 
Arktophilax / od inßych Bootes rzeczony. 

Wßytek ia ſny: lecz ogien podplecionym ßnurem ⸗ 
Pꝛzed inßymi zacnieyßy: zowię go Arkturem. 


Panna. 


es flogami ogladaß Boota iaͤſnego | 
| f Panne / ktoꝛa klos trzyma sbożć doſtalego. 
„ ||  Atózćgotolwiet oyca coꝛke cheeß bye zwaͤna: 
Bo różnć ludztić gloſy / o paͤnno wybꝛaͤna. 


Poysesy 


— 


Phaenomena. ZA 
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¿r 1 ? 


Lak nad pierwße zorpych ſye ludzi namnozylo: "LM 
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A í Ntotzy 


Jana Kochanowwftlego | 
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| + Starych / zadney s nich wlaſnym nie zowiem imieniem. | 
W. Ç . . / / | 
| Bliznięti, Rak, Lew. 


| Pod glową fz Blizmetaͤ :aͤ RAE wielonogi i 
Pod bꝛzuchem: pod nogaͤmt zaͤdniemi Lew frogt. 
Tu dꝛoͤga nagoꝛetßa ieſt ſlonecʒnych Font: ` 
Tu żiemić za tofómi/ żtemnć wloſy toni. 
Nã ten cʒas Eteſiae na moze ropabátë t 
Nawy wilaͤtr niesie / wioſta odpo cz ynek mai. 


ET 
| W oznıcä. 
* A leweß ſtronie bliźniąt) pꝛzypaͤttz fye Woznicy 
| | Atsıy glowe ſwy trsyına pisectwEo Helicy. 
SER | Naͤ raͤ⸗ 
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Qbaciomad. 7 


Fra ra mieniu ma koze / naͤ pieści kozielki: IE 
Gwã laſna: ale tych plomien nie tak wielk. | 
Plömie nie wielki / ale zeglarzom ßkodliwy U 
Bo niepogody bud / y wiaͤtr popedliwy. | 


Wół. 


i V Frog Wosntesych wyżtsyfi pokleklego wol 2 Í 
Jego znaki / zy wẽemu podobne ſy stçolá, 5 I 
Tak znaczny łeb, tak swietnẽ rogi vkaͤznie / 
de kroͤm gwiazd obcych fam ſye ſwemi opiſuie. 
M czele świecę Hlady (my zowiem dzdzownce) 
LLewy rog / 4548 pꝛaͤwg noge» wożnice/ 43 | 
Jb gwiazda zeymuie. obaͤdwaͤ pofpołu : | 
Bie: lecz vzachodu / pierwey wiońć wolu. 


Cepheus. EEE 


DY f 
He ani Cepheòͤw naroͤd vtrapiony MENT 
Bede lezat na ſtronie zgoła niewſpoͤmniony. 
Jo y ci za krewnoscig wäteci fz do nieba. 
Cephea / wo tyle paͤtrzac Cynosurs trzeba: 
ece ma rosciagmione /a fam ná ſwym kroku 
Stoi / od Cynozury posledniego ſkoku. 


Kalsıopea. 


Mi xy Päsie/Eichy vysrzyß pierwßy zakret fimoczy : 
o Ozugzićy ſtronie niebo Raſsiope toczy, 


Nie pꝛaͤ⸗ | 


`" 


8 Band Rochanowikiego 
Nie pꝛaͤwie znaͤczna/ zwlaſcza / pod pelnig: bo ona 

lie 5 wielu y nie s geſtych gwiazd ieſt vſadzond. 
Jab im kßt altem dꝛʒzwi ſtolz Fluczem pꝛzepebzonẽ / 
Tak te gwiazdy zdadza fee tam bye rozſadzone. 
A ſamã bie dne rece tak rozkrzyzowala / 

Jatoby vdꝛeczoney cózki zatowala. 


Andromeda. 


są 
Bo tamże Andromeda bliſko nieſczesliwa / 
Ats ꝛey swiatlose / w posns czas nocny / niewątpliwa, 
Taka ma świćtinz gloweꝛ tar ʒnaczne raͤmio nó/ 
3 nogi/fómó iaſnym plafesem ogaͤrntona. 
Ale pzzedsie y w niebie 1 w ſweß dawney mece: 
259 y tam ma do ſtaly pꝛzykowaͤne rece. 


| Kon. 


Nad nia ieſt kon ſtrzydlaty: (és waͤrkocz plecion / 
5 iego bꝛzuchem ieſt iednym płomieniem fpoíony, 
Au tey gwiazdzie / tezy dꝛugie koniowi naleza: 
Atze ná iego bokach cztermi katy leża: 
Jaſne / y wielkie / glowa nie tak idſno Kor) 
Ani ßyra: choc wiel ka czeluść ma tal ſpoꝛẽ 
Swiatlo / ze może zroͤwnac z gwiazdami pierwßemi / 
Atoꝛych czterz y kon niesie znacznych pꝛʒed iußemi. 
lev niego czterech nóg paͤtrzac nie trzeba Š 15 
Bo tylko pꝛzedniẽ cʒlonki vkazuie z nieba. ; > 
Ten to koi co chcą ludʒie mie za rzecz piawóżiwą) ` 
Fra wielkim Helikonie wzbudził wode żywą: M 
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Plhaenomeuc. | 9 


Atów pisehtymfirchy były lecz ſkala kopytem 
Vderzona / ſtrzelita ſtrumleniem obfitem. | 
Bóntów 3616/ y dsis żówią t tenz kaͤmienia plyniet - 
Lecz kon miedzy gwiazdaͤmi nd powietrzu ynie, ! 


Skop. 


Taumze fir pꝛedkie nogi Skopu rogatego / 
At oꝛy scießkami bieʒac Bold nawietßego / 
BVoſmatey Cynozury pꝛzedgie nie zoſtale. 
Sam / by wieć pꝛzy miesięcy, tepe swiaͤtlo dale 
Lecʒ go po tóśmie ßukac Andꝛomedy trzeba / | 
Bo pod nią maͤto có tkwi. Ten posrzodek niebó 
Depce / gd ie Nied wiadkowe oſtaͤtniẽ raͤmiona / 
Nswietny paͤs wielkiego biega Oꝛiona. 


Deltoton. 


Se 
Aeg leſcze y diugi znak nad Skopem włożowy/ 
Ponizey Andꝛomedy trzykatem ſaͤdsony: | 
. Deltoton ſwym imieniem Grekowie miaͤnuta / | 
Bowiem gwartz litere na ten ktatt maͤluig. 
Dwie linie ma roͤwnẽ t trzecta troche mnieyßa: | 
Ale zasie gwiazdami daleko zacnleyßa / 


Ryby. | 


p | 

Pos tym / głowe Skop trzyma nieco nachylony | 
Au południu : a ieſli fpoyesyP w tómte fErany/ 

ABE 87 0 4 0608 
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Vyörzyß ryby / s tych iedna la ſniey polyſkuie 
% barziey pulnocnego Aquilona cznie, 
Kaͤzda 3 nich wym lancuchem za pluff vwigzaͤna. 
| Lancuchy Pi ſpiela / od Greków nazwana / 
| Niebieſki wezel. lewć Andꝛomedy ramie 
I Pulhocney ryby siega: to maß pewnesnämie, 


Perſeus. 


| Vrxog wielki perſeus / á ieden fam ta! 
Miedzy wßytkimi niebã północnego znaki. 
Pꝛawa reto ſtolice dosiagl Kófsiopy/ 
A ſam w vsilnym biegu wznosi predko ſtopy / 


Pleiädy älbo Bäby. 


Tvz pzy levogm kolenie / w kupie vſad zonen 
Baby bieza / nieznacznym swiaͤtlem obdaͤrzone. 
© siedmi powia daa: lecz to plone wies ci: 5 
Bo kto ſye chce pzzypótrzyć/ niemaß wiecćy ßesci. 
Jedna zginae nie mogla: ſtarzy przedsie baz 
O siedmi: y kazdey 3 nich wlaſne imie daͤig: 
to ꝛ& to ſa / Elektra / Celeno / Meropa / 
Alcyonã / Taygetaͤ / Maia / y Steropa. 
Te acʒ dꝛobne y ciemne / awßakze tak rane 
Jako poznej nie mogą być pꝛzepamietaͤne: 
Bo to ná ine Boͤg włożył, ze opowiadaig 
Lato / y Zime / y czaͤs⸗ kiedy ozóć maig. 


- Lutnia. 


Jeſt 


: A Eſt y lutnia nd miebie/Etörg napꝛzoͤd ſpꝛaͤwit 
W ddieeinſtwie Merkurtus / y świótu obiawil. 
Ta potym dla paͤmiatki na niebo wnieslona 
N pass lewym kolenie Klecznia zaͤwießona. 
Maiac leb dꝛugiey ſtrony ptaßy podle siebie. 29 
Miedz y ktoꝛym / á kleczniem / tkwi wokraglym niebie. 


Lábec: 


Ten ptaFieftläbec biały / hie pꝛaͤwie wielkimi 
Die naͤsbyt tez gwiazdaͤmi pꝛzyodzian eiemhimi. 

Pꝛawe ſkrzydlo pꝛzy pꝛawey rece Cepheowe / 

A lewć zas pꝛzy nodze niesie Pegaͤzowey 


Wodnik, Kozorozec. 


G Nolo konia / dwie rybie pꝛzed f obz ſye chꝛonia: 

A temu grzywy siega Wodnib pꝛaͤwa dlonia. 
YOobmEB za Rozoꝛozcem zawzdy pozniey wſchodzi: 

Rozoꝛozec vpꝛze dz a / y na do vchodz i. 
Tu kiedy ſtoͤnce bedzie / nie miey z nyczem fpzówy : 

Bo ſpoꝛe bye nie mogą naͤ kroͤtkim dniu plaͤwy. 
A ieſli cie Eu nocy pocznie miotóć moꝛze: 

Nie rychlo ſye dowolaß niepoſpießne n zoꝛze. 
M ten czós wiatry paͤnuia / w ten czas 3 mrozem ſrogim / 

Wßytki czlonki martwieig zeg larzoͤm vbogim. 
Pꝛzedsie y dzis / y zaͤwße / na moꝛzu okrety⸗ 

A my iako nurowie / czeſtokroc bꝛzeg swiety 
Vpaͤtruiemz daleka / weten czas kiedy wóły 

Bija / a my od smierci / tylko pꝛzez dyl maͤly. 
B í Stęże lec 
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Strzelec. | | 


Ried od ſtonca Strzelec bywa zaͤgrzewaͤny. 
Inaͤk tego nieomylny Niedzwiadek Wiec daie / 

Riedy ná koͤncu nocy 3 wody raͤno wſtaie. 

Bo tuż zaͤ tego zedlem ſtrzelec łufiem wlada 
Nalozonym / a potym rychło fam wypada 

54 Niedzwiadkiem tuż w tropy : tam wiec o tym cʒesie 
Cynozura wyſoko w mocy glowe niesie, 

Rano wßyt ko Orion : á pꝛzy Grionie 
Sar az w moꝛzu Cepheus od ral po pas tonie, 


Strzalä. 


Aae 9 pierwßy miesiąc miey za podeyżeżóny/ | x 


f Aep potym dꝛuga ſtrzala; lecz krom luku leży / 


A pꝛʒy nićy łóbeć bliżćy Aquilond bieży. 


Orzeł. 


ŻY; ieſt y pꝛedki Oꝛzel łóbecić „ 


Ale wiatry pobudzae / zaden gwaltowniegßy. 


Delphin. 


Delphin nad Rozoꝛozcem mnieyßy w połowicy/ / 
głowie ma pꝛzeeiw ſobie dwie a dwie zrzenich. 


— 
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A to ieſt poczet znaͤkow / ktoͤꝛẽ z iedney ſtrony / 
Stonecʒuß trop / as dꝛugiey duch nieuniesiony 
Aquilonòw zam ka: dꝛugich patrzay potym 
Mie dz y Auſtrem / á miedzy tymze znaͤk iem zlotym. 


Orion, Kofy. 


W Tym plãcu / gdzie rogaͤty OŚ głowe położył/ 
Malo mżey pochyły Oꝛion ſye slošst, 
Roſami dꝛudzy zowig: a kto go pꝛzepaͤtrzy / 
Pꝛoʒno znaͤku na niebie swietmeyßego patrz y. 


Pies. 


| Takiez Pies idzie za nim / 3 różnych gwiazd słożony/ 
Bo bꝛzuch v niego smiady: lecz w pyſtu czerwony 
Okrutuy ploͤmien gorć ; ztadze mu Grekowie 
Syrius imie dali / w ſwoley zacney mowie. 
Tego / gdyz fłóncem wznidzie ſezẽpy nie omyla 
Co ſtaͤba żywność maͤiac / w lift ſye tylko silę: 
Bo Edżdy do koꝛzenia pꝛomieniem pꝛzeraͤzi: | 
Zdzowym posilek daie / mdle do Fönca kazi. ! 
Tego y zachoͤd czuie/ na dꝛugich nam móło : : 
Bo tć nie tak ßkodliwẽ / tylko znaͤcza ciaͤto. 
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: Dos notami iafuego Grionaͤ / Zaͤiac „ 
We onie y wirocy bieży nie odpoczywaͤic. 
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Tego pies pizersecsony ledroć nie popaͤdnie / 
Sa nim z moꝛza wynika / za nim w moꝛze paͤdnie. 


Argo. | 


. Da ogonem wielkiego chaͤrta poſtepuie 


Okret / ktoͤꝛy nie takim oe zegluie / 

Seby pꝛzodkiem pzół wóły: lecz ztoba wfpół płynie: 
Pꝛoſto / iaͤko wiec nawó/ nim w pozcie zawinie 

Swyczayny zeglarz / á ta poſtußna ſtyrowi⸗ 
Poſtepuie znienagta tyłem ku bꝛzegowi. 

Tym kßt altem Argo płynie. po maͤßt pierwßa gaͤſnie 
Polowica / oſtatek polyſtawa iaſnie. 

Styr tam ieſt opufczony/ gdźie posledniẽ nogi 
Chaͤrta wpꝛzoͤd idace go trzymaia ſye dꝛogi. 


Wieloryb. 


Iakokolwiek daͤleko Andꝛomeda lezy: 
Pꝛzedsie sé nia Wieloꝛyb niewsciggniony bieży/ 
Ale tá Aquilona ia ſnẽgo ſye trzyma: 
Mieloꝛyba zas / Auſter pochmurny pꝛzedyma. 
Ten dziw moꝛzki pod Skopem ieſt / y pod Rybaͤmi / 
Nad byſtrymi niebieſtich odnogi dꝛoͤgaͤmi. 


Eridan. 


i Oy Eridanowaͤ wodaͤ tu wniestond: 


A ciagnie (ye od lewey nogi Orion. 


Sidla 
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Sidla / ktoͤꝛym zietaͤ ieſt oboia ryba / 
Zbiegaia ſye na oſtrym czubie Wiel oꝛyba 
Pod iedne ſpoͤlng gwiaͤzde / ktoͤꝛa tak wezlowi 
Temu nalezy, tato y Wieloꝛybowi. 
Te as dꝛobnem y blaͤdem swiätlem opaͤtrzonẽ / 
Miedzʒy ſtyrem aͤ dziwem moꝛzkim położone. 
Pod zaͤiacowym bꝛzuchem imion fiwych nie mai: 
Bowieẽm dni oſoby zadney wyrazaig. 
Ja ich wielć porzadkiem ſwoim rozſadzonych / 
Biezy tymiz dꝛoͤgaͤmi lat niepowsciggnionych: 
Atoͤꝛych ieſcze dotychmiaſt nikt nie rozraͤchowat / 
Am wßytkich pꝛzezwiſkiem wlasciwym miaͤnowat / 
Klaͤdac ie pod foc znaki: bo to niepodobno / 
Aby śmiertelny czlowiek Edżdę znal oſobnoꝛ 
Bo ich zewßad moc wielka, a w tey obfitos ci 
Sila ich iedney miary / takze y swiatlosci. 
Vfyttić (bë aida kolem roſpuſczone: 
Pꝛzeto vdzielnẽ znaki fe poſtanowionẽ: 
Aby ieden z dꝛugiẽgo ſnaͤdnie obaczony / 
236309 gwiazd pewny znaͤczyt poczet zaͤmierzony. 
Zbad to ieſt / ze tuż wßytki ſwe pꝛzezwiſka maig / 
Ani nam; Oceanuz podziwieniem wftdtę, 
Te tedy pewnym piętnem świecę rozeznane: | 
` f.cc3pod żńięcem eiemne y nie miaͤnowaͤné. | 


Ryba. 


Pontzeh Ko zoꝛozcã różna piẽrwßych rybd: 
a (Poludnig zowig) fElsde wzrok na Wieloryba. 
Miedzy tymi fa sóśie dꝛugie gwiazdy plone 2 | 
Pod Wodnikiem wilgotnym ſkapo rossiwiecond. | 


Ka tyb | | 
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Tych niedaͤleko ſtrumien nie prawie gwiaͤzdziſty / 
Który 3 pꝛaͤwice leie ten to POGODNIE iſty. 

Dwie gwiażdźie w rim zacniegße: ta Wicloꝛybowi 
Pluſfa siega / 4 ta tłkwi w nogach Wodnikowi. 

V Strzelca / pod pꝛzedniemt nogami / koꝛona / 
Daͤleko na poludniẽ gozć zanies oha. 


Oltarz. 


| zycie ſtronach pod zedlem pꝛawie Fried wiadkowi / 
i Id ie niebem podobny wyras oltarzowi. 
Tego bieg ieſt odpꝛawny ꝛ bo pꝛzeciw iaͤſnemu 
Plòmieniowi poloʒon ieſt Arkturowemu. 
Arkturoͤw iaſny ploͤmieñ goͤꝛnych naßladuie 
Dꝛoͤg / á ten do zachodu pꝛoſto poſtepuie. 
Ta ten ołtarz Noc dawna ſtrzegac ludzkiey ßkody / 
Wlozylaͤ znaͤk widomy pꝛzyßtey niepogody, 
Bo to ićy żółość/ widziec okrety rósbitć : 
Wiec ludziom opowiaͤda znaki rozmaͤite. 
Pꝛzeto kiedy gwiazd innych świćtny taniec zgaͤſnie: 
A ołtarz w posrzodku chmur bedzie goꝛz al taſnie: 
5 poludnia maß pewny wiaͤtr / wezas wiec ſpuſczay Żagle. 
Bo ieſli pꝛedki wicher / vderzy w nić nagle: 
Albo nawie zaͤtonac / aͤlbo wolaͤc trzeba / 
5cby Bóg milosiernym poyzrzal okiem z nteb á, 
A ty w ſtrachu być musiß / dokad z dꝛugiey ſtrony / 
Nie powſtaͤna pꝛzeciwnẽ chmurom Aquilony. 
A ieſli ʒãs w pół neba Chyronowẽ ramie / 
Nie pꝛzez miaͤre mył wielka aſtoni / a znamit 
Tos / co y plerwey olt ars pisedsieoliäsihiet || 
Ze wſchodu / nie z południa, erg obiecuie. 
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Chyron. 


f D48464 tego páfr3⁄49 pod dwiema znaͤmiony: 
Maz niedzwiadkordi / ć kon wadze podlozony· 
Refe ku oltarzowi pꝛawꝗg pꝛoſto ſtlania: 
A pá rece zwierz leśny lego polowania. 


Hydra. 


Das wielkiẽ naͤ miebie mieyfce zaͤſtapila: 
Gtowe ſwa ſtraͤßliwa pod KRakiem polozytaͤ. 
Grzbiet podelwem ſye ſnuie / a koniec ogona 
, Dziwnie vꝛodzonego dosiega Chyrond. 
Na grzbiecie czaͤßa E / kruk w poplódet Eluie š 
Pꝛocion pod Blizniety iaͤſme potyſkuie. 
A to ſꝝ wßytki znaki / Eeóać wedla siebie 


Swym poꝛzadkiem ſtatecznie tkwia wobꝛotnym niebie. 


Plänéty. 


Wire gwiazd inpych zoſtalo / ktoͤꝛẽ nie należę 
Do tey liczby/ lecz wolno š Jodiaͤkiem biez a: 
Cyd trudno iedne z dꝛugiey na wyſokim niebie 
Wpótrować : bowiem ſye nie trzymaͤig siebie. 
Ich lata fa leniwć : a gdy ſye rozyydg ⸗ 
Nierychto ku one mu kreſowi zaͤs pꝛʒyyda. 
Tych ſye ia opifowóć ſwym pioꝛem nie waze: 
Gwiazd nie bleduych / y kola / y znaki pokaze. 
C 
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| Koła. 


(Wetan Kolã pꝛʒzednieyße kaͤzdemu żnóć trzeba / 

| Kto chce lotnych lat bićg znóć/ y poꝛzadek niebãa. 
| przy wßytkich ſa widomẽ znaki położone / 
Tak obfite / ze iednẽ z dꝛugiemi fpoione, 
| Same kolã ftótecznie ſa vmiarkowaͤne / 
| Ale tak / ze dwie á dwie z foba pózównane, 
| Jeſli Eredy/w pogodną noc pierwomiesiecang/ 
Paͤtrzaiac naͤ niebieſta kraſe baͤrzo wdzieczna ⸗ 

i Vyrzyß tam dꝛoͤge / Bialomleczna naͤzywaig / 
| | Tey barwy inße Eota niebieſkiẽ nie maͤig. 
| i Ale co fye 1 tycze / dwie pꝛzednieyße 

f Sa tat᷑ wielkie / dꝛugie dwie nieiako równicyfić, 
| 3 tych poßlednich iednego duch Aquilonowy 
| iDosiega/w nim fee wożą zgodnych Blizniat głowy, 
4 YO nim obiedwie Eoláná fa Krichtonowe: 


— :— 


| Lewa nogaͤ / y pzówć rómie Perfeowe, 

U YO mim Andromedy pzówa OŁÓW ieſt polozona / 

M Wnim koͤnſkie nogi / g leb ptaß / yeamiond 

I Tafnego 1 Panna fee vmyka 

| Au potudniu. wa / kolo / y Adka zaͤmyka: 

| fo po piersi / y po bꝛzuch / az ku posladkowi 

| Zaymuie: á w pół grzbieta pꝛzychodzi Raͤkowi. 

| To koto / na osm cześci włafnie rozdzielonẽ: 
Piec nad ziemia / a trzy zas nies ie zaͤnurz one. 

Tu letnić Stönice ſwoͤy wos ogniſty hamuie: 
A tymje zas ie tropem naͤzad poſtepuie. 

To tedy na poͤlnocy / iatofmy ſtyßeli / ; 
YO Ritus tkwi: na południe zaͤs / dꝛugie w pól6i/elt 
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Zimnego Nozoꝛozca: to y Wodnikowi 
Goleni pꝛzepaͤſuie / pluſt Wieloꝛybowi. 
W tym ieſt niewielki zalac / w tym nogi Chaͤrtowẽe: 
| YO tymi ofreć/ $ Berokie plecy Chyronowe: 
| YOtymjiebloiáborotté Niedzwiadek położył: 
| YO tym niepochybny Strzelec tegi luf nałożył. 
Tu pꝛzyßedß ys północy ſtoͤnce ku Auſtrowi / 
WPWeiaca fyesisie nasad ku Aquilonowi. 
Tego kola trzy czesci wzgoꝛe wyniesione / 
A pieć zasie pod wodą ide zaͤnurzons. 
Miedzy temi w pół pꝛaͤwie / kolo / tey wielkosci 
Co y mlecʒne / trzyma ſye niebieſtiey swiat kosci. 
W tym do roku dien dwaͤkroe 3 nocą ſye miaͤrkuie / 
Raz na Wioſne / raz / kiedy Lato vſtepuie. 
Tym wßg tek / iako wielki Skop ieſt / pꝛzedzielony: 
Tym Eolia Wolowe / y pas rofpalony 
Oꝛionow : tu iaſney Hydꝛy zatoczenie: 
Tu cʒaßa / y ez arnego krukaͤ położenić, 
Cóż Eoło/ wagi ciemney kilka gwiazd zamyka 
N Eolan Gphiuchã iaͤſnego dotyka. 
Oꝛlaͤ iedno nie siega: ale wßytke glowe / 
N fyte/ ſwym ofregiem trzyma Pegazowe. 
Te kota / os pꝛʒzenika / pꝛoſto położonć: 
Czwartć wßytkich ſye trzyma ná vkos ſadzone. 
Pobꝛzeznych / bꝛzegiem siega / srzednie srzodkiem ſpina: 
Takich kot / nie bowiedźie żadna reka ina 
Jaͤkie tć fg na niebie: ktoꝛych zaͤmierzond 
Bieg od wſchodu / na zachód ieſt niedokoͤñczony. 
Owe tedy y wſchodza / y takze paͤdaig 
Wpßytki m mióre/ a eden wſchoͤd y zachoͤd mát, 
To pꝛzeczne zasie / moꝛza tak wiele a 
Jaͤko od Nozoꝛozca daͤleko Raͤk wſchoddi. 
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A iako wielć mieyſca zaͤſtepuie wſchodzac: 

Taka dꝛuga cześć rownie gas bierze zaͤchodzac. 
Szescia pꝛomleni z oka w okrag rozmierzone / 

Zamyka w kaͤzdym polu owa znaki słożojić, 
Zodiakiem to koto Gꝛekowie miaͤnuig: 

Bo wnim tóżnć zwierzeta poꝛzadkiem nayduia. 
Wnim RóE/y Lew/ y Panna / w nim Waga / y ſrogi 

Niedzwiadek / po nim Strzelec / y zwierz kozoꝛogi / 

Po Rozoꝛozcu Wodnik / potym Ryby wodne / 

Miec Skop / wiec Wol vklekly / wiec Bliznieta zgodne, 
W tych dwaͤnascie bieg roczny ſtoͤnce odpꝛaͤwuie / 

A za nim niezliczon roy godzin ſye ſnuie. 
Tego kota / t1é ſye w głeboti podawa 

Ocean / tylć zaͤs ie nad ziemig zoſtawa. 
Na kozdg noc vſtaͤwnie ßese znaͤk ow zaͤchodzi: 

Atgle dꝛugie zaͤsie z Oceanu wſchodzi. 

A wßelka noc tat ſye wßerz zaͤwße roſposciera / 

Ile pot kola wzgoꝛe w pierwßy mrok zaͤwiera. 


1 


Albo iako dzien bliſko: niech ma pilnć oko 
Na znaki / kiedy wzgoꝛe wynikaͤiaz dolu / 
Bo Sto nice zaͤwzdyz iednym pꝛzychodzi poſpolu: 
5 tych ſye nalepićy ſpꝛawiß. lecz iefli pꝛʒe gury/ 
Ibo ich nie bedzieß mógł obóczyć pzźe bmury/ 
pótrzayże gwiazd / Ftóać fa z ich wſchodem ſpoione / 
Jedne na zachód, dꝛugie na wſchoͤd pološoné, 
Bo gdy świetny Rak wſtaͤie / y pół koꝛony wläsnie/ 
A pół Ryby poludnien / w byſtrym moꝛzu gaśnie, 
Aleczen 3 głową bo paſa / Wezownik ogniowy 
Od kolan do ramienia, waz wßytek prócz glowy. 
Bootes pꝛzez pół pꝛaͤwie pod żiemie wſtepuie / 
o go ze cztermi znaki Ocean pꝛzyymuie. 
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Ten swistlanafycony od ido tonie 
Wpadwßy na moꝛze / kiedy y ſloͤnecznẽ Fonie, 
Te tedy tak zaͤchodz a: az dꝛugiey sis ſtrony 
Oꝛion / 3 Eridanem / wſtawa niezmierzony. 
A kiedyz Oceana wychodzi Lew ſrogi / 
To co byl Rat ná moꝛze wegnat wielonogi: 
YOpytto sita do koͤnca / Oꝛzel tówno 3 pimi / 
A Klecʒ nia tylEo lewa nogaͤ iuz pꝛzy ziemi. 
Leb zley Hydꝛy / y Zaͤigc / y Pꝛocion wſtawa: 
A pꝛzednie nogis moꝛzaͤ śwćtny pies podawa. 
Sila gwiazd Pannã wſtaͤiac nó może pomyka: : 
M ten czós Autnia/y Delphin / w ten czós ſtꝛzala znikg. 
Inimi Labec po ogon / y cześć Eridana / 
leb Font y ßyia siega Oceana. 
Hydꝛã po czas ie wſchodzi / y Chart oſtatkiem / 
Ciagnac za ſobg myß ku gózze poßlaͤdkiem. 
Ara nad ziemia biezy po maͤßt rozdzielona / 
Kiedy wßytka tu; wznidzie paͤnna pꝛzerzeczonna. 
R Wagaͤ/ chocia ciemna / krom znaͤku nie minie: 
Bo żnię Bootes wſchodzi o teyze godzinie 
Arkturem roświćcony: uż ene go Jazona 
Okret wzgoͤꝛe: tuż Hydꝛaͤ wßytka pꝛoͤcz ogona, 
A Rleczʒeñ prawą tylko noge po Eoland 
Naͤ ten czas glebokiego wynioͤſl Gceaͤna. 
Temu / iako widamy / czeſto ſye pꝛzygadza / 
Ze tóyże nocy gaͤſnie / zaͤs tógże wſchadza. 
Pꝛzy Wadze golen tylko tego polyſkawa / 
Sam więc glowa na dot / w moꝛzu oczekawa 
Na Nriedzwiadka / y Strzelcaꝛz Nliedzwiadkiem go wſtaie 
Polowica: a Strzelec oſtaͤtka podaͤie. 
Ten tedy ná troie woſtawa tozdżielowy : 2 
Ale zaͤraz pꝛzy wadze wſchodzi pół Koꝛony. a 
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R ogó Chyronówy. Non sig o tey dobie 
siej ogon ciągnie Laͤbeei pꝛzy ſobie. 
głowa Andꝛomedy na ten cżńs zachodzi: 
A Wieloꝛybz południć ku niey pꝛzedsie godzi. 
Pꝛʒzeciwko nim Cepheus na północy ſtoiac⸗ 
Rece wyniófł wyſoko / o dziewke fye boiac. 
Ow po ßyie iuz w moꝛzu gasnie nakloniony: 
Cepheus głowe zanurzyt / y rece z raͤmiony. 
Na wſchodzie Priedzwiadkowym iaſna reka znika / 
Pꝛzed nim ſye y on wielki Oꝛion vmyka. 
Oꝛion / Etózy harda myślę vniesiony / 
Obiecowat wygładśtć zwierz na wßytki ſtrony. 
Ale mu na slé wyßla ta duma ßalona: 


Wsbudʒ ita pꝛzeeiw temu Nriedzwiadka ſrogiego / 
Atoꝛy go gaͤrdla zbaͤwil idem zedla ſwego. 
A pꝛʒeto / kiedy y dzis ten ſpꝛoſuy tad wſtaie / zj 
tewśćiagniony Baron zaͤwz dy tył poddie, 
Genie ſtrach Andꝛomede niefczefnę zdeymule: 

Non ſrogi Wieloꝛyb ſam o fobie czuie. 

Cepheus po pas w moꝛzu pá leb wywꝛocony / 
Oſtẽtek ſucho niesie woͤz niezaͤtopiony. 
Ale y Rafsiops dziewki niezoſtawa: 

A nie pzówie poczefnie na dol fye podawa: 

Bo glowa tonie w moꝛzʒu⸗ nogi ma ná goli / 
A to cierpi niebogà Nereidom Ë woli : 
Rt oꝛym ſye równóć chetala. ta tedy zachodzi. ; 

Š dꝛugiey ſtrony zas / niebo na goꝛe wywodzi 
Dꝛugie pół wienca / y cześć oftótnia ogond , 
Dkugiey Hydꝛyꝛ á pꝛzytym mocnego Chyrond 
iato/ y snóczną głowe :y zwierz roze agniony / 

Atoꝛy ná reku niesie Chyron pꝛzerzeczony. 


— zna AA 


Bo ʒiemiã ſpꝛawiedliwym gniewem poꝛußona / 
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Tego Cent aura pꝛʒodek ná lut oczekawa: 
zZ tukiem paͤſmo wezowe / y cia to naͤſtawa 
| Jaͤſnego Wezownikaͤ. lecz obudwu głowy 
Niesie wſchoͤd znaͤkomity 3 fobg Niedzwiadkowy. 
Lriesie Wezownikows rece rozwiedzione / 
V pꝛzykleklego meżć piersi roſpalone. 
A Ślecznia zaͤsie (bo ten zaͤwzdy opaͤk wſchodzi) 
Naͤd inße czlonki z moꝛza Ins y pas wychodzi / 
Nznaͤkomitẽ piersi / y ia ſne ramiona: 
Pꝛaͤwa reka do teyze liczby ieſt włożona, 
Glowy / y dꝛugiey reki paͤtrzay o tym czesie / 
Kiedy niebo luk 3 wody y Strzelca podniesie, 
5 niemi Kutnia/y Cepheus ku goͤꝛze wynika / 
A wielki Pies / $ Zaiac / y Gꝛion znika. 
Nie wnet 3 Wonica koza / y koͤzki podaig / 
Kt oͤꝛẽ ná iego rece wycisgley patára, 
A też od inßych czlonkow roͤzney fa wlaſnosci: 
Bo gdy ſye z ſtoñcem zeyda / budza nawaͤlnosci. 
Roe tedy ogniſt z / y ie y dꝛobne plemie 
3 glowa / z rekę / yz grzbietem Woz niczym / pod ziemie 
Rożozożec podaie. inßẽ ezlonki iego 
@áfna ná pierwß ym wſchodzie Strzelca wyeigglego. 
Strzelca chꝛoͤniac ſye Perſeus / odbiegt pꝛaͤwen nogi: 
N Fray Nawy / teyze 3 nim naͤßladuie dꝛogi. 
A ſama tonie / kiedy Rozoꝛozec wſchodzi / 
Wtymze czaͤsie Pꝛocion na moꝛze vchodzi. 
Ale wynika Laͤbee / y iaͤſna Gilica / 
Strzata / y Oltarza raͤnego ſtolica. 
RO wilgotny Wodnik z moꝛza wftdież 
sono 3 nim Von / y nogi / y glowe podaͤie. 
Na zachodz ie ciagnie noc za głowe Chyrons : 
Ale go nie zaͤlaͤpi / tylko sa ramiona. 


saj 
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Hydꝛze lebz ßyig narzaꝛ a to co zoſtawa / 
Na wſtamiu Ryb s Chyronem pod ziemie podawa. 
5 Rybãami wſchodzi Rybã południa poſpolu: ' 
R Andꝛomedy widäc pzówa ſtrone z dolu. 
| Lewe raͤmie Skop ciagnie / pá ktoꝛego wſchodzie / 
| Vpaͤtrzyß tozpalony Oltarz na sacbobite, 
5 tymze znakiem pofpołu perſeus ſtrapiony / 
podnosi 3 Geeana głowe yz ramiony. 
Paͤs iego / nie rozeznac / ieſli na Skopowym 
Oſtatku / czy pá wfchodgie 1 Wolowym / 
5 ktoꝛym vſtawnie swieci. Wotu zaͤnurzony 
Wo nicã nie zoſtawa: bo znim ieſt fpotony. 
Jednak nie wßytek pꝛzy tym znaͤku z moꝛza wſtaie / 
Bo całego wſchoͤd Blizniat PR podaie: 
Ale s Wolem yz Noza / y dꝛobne kozleta 
Wynikaia / y iego znakomite pete. 
tei czas Wieloꝛyb fwóy pluſt z wody vkaͤzuie: 
A Boota pićrwfy znaͤk pod ziemie wpꝛaͤwuie. 
Ktoͤꝛych czterzy go topig / okꝛoͤm lewey dloni: 
| 250 teywąż Oceana nieświadomy bꝛoni. 
A gdy Wezownik w mozgu po kolanã bꝛodz i: 
Ina ieſt / ze zgodnoch Blizniat ia ſuy ploͤmien wſchodzi. 
Na ten czas tuż Wieloꝛyb nie ieſt tośdielony + 
Ale wßytek nad ziemia idzie wyniesiony. 
Tame y Eridanaͤ wyzrzy wſchodzacego 
Zegkarz / na Oꝛiona czekqigc fi “Mt Wo 
by mu miäre nocy/ albo plawu żiówił/ 
Bo tego sił zewßad Bog dla ludzi ſpꝛaͤwit. RO 
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* Gbie ſpiewam a Muzom: bo kto ieſt pá ziemi / Bi 
Coby ferce veießye chcial pieśnidmimemiy * Il 
Kto nie wolt tym czaſem zyſku miec na pieczy/ | 
— Lãpaiac großa zewßad / a podobno k rzeczy: Il 
Bo z rymo w / co 34 korzyse kroͤm proͤznego dźwietuz ° 
Ale kto ma pieniadze / ten ma wßylko w reku, 
Jego władza iego fa pꝛawa y vꝛzedy: Il 
On glaͤdki: on wymowny : on ma pꝛzodek wßedy. 
Nie dʒiw tedy / ze lubite eiſna ſye 34 zlotem / 
A Poeta ſtuchaczoͤw pꝛoͤznych gra zaͤ plotem / 
Pꝛzeciwiaiac ſye swierczom / ktoꝛe nad kakaͤmi / 
Cieplè lato witaia glosnemi piesniami. | | 
Jed nak mam te naͤddꝛeie / ze pꝛzedsie sa laͤty / | 
Nie bebe moie calenocy bez zaͤplaty: N 
A co ini za zywota vymie czas dzisteyßß / 
To po smierci nagrodziz lichwa wieć poznievßy. | 
N opótrzył to dawsjo ſyn piekney Latony⸗ 
de moich kosci popiol nie bedzie wzgaͤrdzony. Ile ir | 
Pꝛzeto / iako was Folwick pꝛoſty gmin achte / | 
Panny / ktoͤꝛym lotnego konia zdꝛoy ſmaͤkuie: | | 
Ja ieden niech voamlluše/ á sá cześć poczytam i 
Sobie że ſye dzóg inßych / niz poſpolſtwo / chwytam. | 


Wy mie 3 żtemnie wzwodsicie / wy mie wylaczacie 


J 
5 liczby nieznaczney / y nad obloki wſadzacie: | | 
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kad pꝛozne troſti ludzkie / y nie meſta trwoge / 
Stad omylna naͤdziele / y blad widziec moge. 
Sa waͤmi idac / ani o bogaͤtẽ zloto / 
Ani o perły ro ceny dbam / iak o to. 
O rzeczy / Etózć wedle fi wego zaͤbaczenia / 
Bas mnie cześciej ras temu da kroͤm vwazenia. 
| Ale to motá pꝛaca / bezecna zazdrosci / 
| Prsepadın ziemie / abym y w tey śmiertelijości/ 
N potymy był v ludzi w powieści vczeiwey: 
A nie podleg al wßytek smierei zasdrosciwey. 
Do tego mipomozeie / o Boginie świetć/ 
Scdʒesciac pizyiaźnię fwoię pꝛace nić $óczetć, 
Mam wolno dae ç niemym rybom glos labeci / 
© Panny / o Jowißo w / o piekney pamiedi 
Cny narodgie, wy dledz ac psy oycowſtim ſtole / 
Tam gozie wpytch yiebieſki zbór vzywa w kole / 
Slaczacie ſwoͤy wdzieczny glos; geslami mownymi / 
Pꝛzypominaisc Żogóm to miedzy inßymi / 
Jako ſtrzetny Encelad / lHimas niezmierzony / 
Zuchwalec Poꝛphyrion / Rheetus nieſkroͤcony / 
Djiewiestł Briareus / y Typhon ſtoꝛeki / 
Chcieli 3 dꝛugimi bzóty do niebã pꝛzezdzieki / 
Goꝛy na ee Eladgc: y tak bliſko byli / 
de in twaͤrdemt demby wiifirg brame bili. 
Pꝛoͤz no to / ſtrach był w niebie y trwogaͤ nie mata: 
Ale nadußy olbꝛzym / co Bogu vds lala; A 
Tu w ſczerym Diamencie Mars ogꝛomn fFor 
9 mieczem naͤ obie rece: tu w ogniſten sbꝛoi 
Wulkanus: pꝛzy nim Juno nie pꝛzewyciezona: 
J tarczę niepꝛʒzebſt z Pallas zaſtoniona. 
Byles y ty Apollo nad zaſtepy smialy⸗ . 
Wyniſczytes do czyſta ſaydak pelnoſtrzaͤly. 
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Ledwe nie toͤz ieſt / co gnuſuose pokopana. 
Nie ſama od pꝛzyiaciot / ni od maki s loya / i$ 
XQ opeekräte Helena moꝛzem vniesiona. 
Nie ieden Menelaus o zone ſye waͤdzil: a 
Nie pierwßy Agaͤmemnon tysiącnaw pꝛowaͤdzil. 
Nie raz Troia burzona pꝛzed Hektoꝛem: sita 
Sula meznych bylo / ktoꝛym śmierć pꝛzy oyczysnie mila. 
Ale wßyſcy w milczeniu wiecznym pograzein: 
Ze Pocty zacnego rymy pꝛzebaczeni. 
A choć dobꝛze Homerus w tey liczbie pꝛzednieyßy / 
Jednak ma [weicht y wick poslediriexßy 
Który w Teleyſkim pꝛochu ſlawnych zapaͤſnikoͤw 
Hie zaͤmilczal y ſkrzydlonogich zawodnikoͤw. 
Kto by był snól tych wiekow Tuͤrna walecznego / 
Albo meine Kamille / albo Laͤuſa enego: 
Ato Palaͤnta: kto burdy sas we Wloßech nowć 
Troiaͤnſkie / by nie głośnć wierße Maronowe 2 
A niemniey y to ſtawni / nie mniey znaͤkomiei / : 
Atózć ſpꝛawca Lacinſkich lodEobssmigeych nici 
ecil pieśniami ſwemi nad złoto biożgćmi: 
© nowfiych niech czaͤs ſadʒi zaͤ czójy pısyßlemi. 
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Mowi zaʒdꝛosc / wiem o co idzie piſorymie / 
Chcial byś wziąć : iedzo / ta fyc mnie troſka nie imie. 
By mi był nie zoſtawil oyciec nie po ſobie / 
Al bo zebym nie vmiał pꝛzeſtac na chudobie: 
Jednak by mie Myßkowſti Piotr byl nie pꝛzebaczyl / 
Ktoͤꝛy frog hoyna rekx podepꝛzec mie raczył, 
Nie pꝛzeto zebym pꝛzed nim ſtat w pacholczym kole / 
Ibo y pzy waftólce ciagnat ſye pꝛzez pole: 
Ale zebym wygnawfy niedoſtaͤtel 3 domu / 
Tym glosniey ſpiewal / á nie podlegał nikomu. 
Ce taſte iego / pꝛoße / sioſtry wiekopomne / 
Pomnicie opowiódać na csafy potoͤmnẽ: 
Aby w niebie ſwa ludz kose y fam wiedziat potym / 
Bo żyw bye / a nie fłyfiećj ledwe by co potym. 
A ia / o paͤnny / niechay wiecznie wam holduie / 
Nʒywot fwóy na waͤßych reku ofióruie. 
Kiedy ziemi zleciwßy smiertelnd zewloki ⸗ 
Ogniu rowien pꝛedkiemu / pꝛzenikne obloft, 


KONIEC. 


S ATR 


Albo Dziki Maz. 


IANA KOCHANOWSKIEGO. 


Zygmuntowi Auguftowi Królowi 


Polskiemu przypifany. 
Pizedmowa. 


Anie móy (to nawietßy tytuł v ſwobodnych) 
MNie moge miec na ten czs daͤꝛoͤw tobie godnych. 
Ale iako nie zawzdy wolem zlotoꝛogim / 

Q Q)  czófem Bogaͤ blagamy kaͤdzidlem vbogim: 
Tym pꝛzykladem raͤcz yty mole te kwapiong 

Pꝛaca / za wdzieczne pꝛzyiac ta ſwa pꝛzyrodzong 
Ludzkosc okazać pꝛzeciw tey lesney potwoꝛze / 

Atoͤꝛa ſye tu smiẽ ſtawiẽ na twym paͤnſkim dwoꝛze. 
Plocha twarz C bacze to fam ) y smießna poſtawaͤ / 

Wiec niewiem / tata Przy tym bedźie y roſpꝛaͤwa. 
Nie podobóńz mu ſye mie obyczaͤie / 

Gaͤni rzad / y poſtepkt / redno iz nie Late, 
Pꝛzypomina wie dawnyꝛ a ieſli nie plecie / 

Staͤrßego iako Żywo nie było na świecie, 
Ale ins mie ſam rogiem po grzbiecie zaͤymuie / 

Teßno go ze ſwey rzeczy dawno nie ſpꝛawuie. 
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2 AR tato mie widzieie / choć mam na lbie rogi. 
. twarz nie pꝛawie cudna / 4 Eofinate nogi: 
Pꝛzedsiem vßedt za Boyd w one dawnć czófy/ 
A to móy dom był zawʒdy / gdzie nageſtße lafy. 
Ales cie ie tak dlugo tu w Polſoze kopaͤli / 
Zescie 3 nich vbogiego Satyra wygnaͤli. 
Gddie poyzrze / wßede rabia / albo but do buty/ 
Albo fośnię na ſmole / albo dab ná ßkuty. 
muße ia podobno / pꝛze ludzi laͤkomẽs / 
Opuseciroßy iaſkinie / y goͤꝛy swiadoͤms / 
Szukaãc ſobie na ftórość inßego mießkania ` 
Gdzieby w ludźićch nie bylo taͤkiego ſtaͤrania. 
O ts biedne pieniadze: wßal y dꝛew pochwili 
Nie nayda / Żeby fobie izbe vpalili. 
Pꝛozna to / niech mi wiere iaͤko klo chce laͤie / 
Triemaß dzis w Polfese iedno kupcy / á rätdie, 
To nawietßẽ miſterſtwo / kto do Bꝛzegu 3 woly / 
2A do Gdanſtaͤ wie dꝛoͤge 3 zytem / aͤ s Popioly. 
Na Podolu go nie patrz: bo miedzy Tatar 
Szʒablã wiecey poplaca / niz lesnć toward. 
3 czaſem wßykto ſye mieni. Pomnie ia pꝛzed laͤty / 
Se w Polſcze zaden nie byt w pieniędze bogaͤty. 
Kmieca to rʒecz ná on czaͤs patrzóć role y byla / 
A Szlaͤchta ſye rycerſkim rzemieſtem bawila. 
Nic to nie było sicóm lat walcz ye nie pꝛzeſtaiac / 
Mroͤz y goꝛaco cierpiac / głodu pꝛzymieraiac. 
A to wßytko bogaͤctwo / kto ſhe ſtawy dobil , 
Lepiey ſye tyn niz złotym tóncuchem ozdobił, 


A ieflr 


— . —— — — = — 


Au ĩieſli ku pokoiu kiedy mysl ſklonili / 
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A oni fye bogacze chudym nie odieli. 
Vkazeieß wy pieniezni / coscie tak znacʒnego 
Vcʒynili: niechce nic wfpóminóć dawnego 
W kilku lat Tótórowie pieć kroc was wybzólit 
Bꝛaͤcia waͤße w niewolę Turkoͤm zaͤpꝛzedali. 
Deſpot /w rzeczy Deſpotow onych dawnych plemie / 
Na waße wieczną hanbe dwaͤkroc pꝛzeßedl ziemie. 
Moſkiewſki wzial Polocko / y liſty wywodz i / 
Ze pꝛawem pꝛzyrodzonym Halicz nan pꝛzychodzi. 
A by chcial paͤtrzye pꝛaͤwa / trzymalbych ias waͤmi / 
Bo ſye on malo baͤwit Nonſtitucyaͤmi. 


2 


D ee, 


Ben. = SOW end 
Alec to ieſcze wßytko początki: pochwilt 
Bede tengo podobno wiecey / bꝛaͤcia mili + 
Gdyzwas maͤßkaͤre zdeyma / a ludzie doznaig / ; 
Ze Polacy pꝛzodkoͤw fwych baͤrzo zoſtawaͤlg. 
Nie ſpuſczayeie ſye naͤ to / że Turcy pꝛoͤznuig: 
Wied ge oni pꝛzyczyne tomu w tym folguig. | 
A kiedy kolwiek moꝛze násbyt ćicho ſtoi⸗ 
Poſpolicie wiec potym sila slego bꝛoi. 
Tego tam niewiem / ia ka pꝛʒyiazů 3 Friemey macie / Í 
Al bo tófo daͤleko fobie dzis vfacie. 
To tylko znam / ze ná was pilne oko maͤig⸗ 
co rot / to ſye pod was blizey podſadzaͤlg. 
Aopaycieroy karcz pꝛzedsie / y buduyeie ſtawy : 
Wiescie z bozów do Wiſly bur tnice y tawy “ 
Palcie lófy na popiół / rabeie na wanßoſy: ; 
Polak od pola rzeczon / poſpolitẽ gloſy. Er 
Rad vyzrʒe / gdy was popꝛa / Eedy ſye ſkryiecie: 
Bo ile po was bäcse/ bić ſye nie bedziecie: | 
Nie mage ani konia / ant dobꝛey zbꝛote⸗ 
Pogotowiu cwiczenia / bez czego zlè bote, 
Patrzeiẽß / czegoscie dla tych bogactw odſtapili / 
Jescie pꝛawie Rycerſka naue ſtraͤetli. 
Na ktoꝛey nie tylko te ziemſtie osiadlosci / £ j 
Ale gaͤrla należę/ y waͤßẽ wolności, | 
Niechay dꝛudz y iako ches Prawo rozumieta : | j| 
Niechay pifäc/ y mówić roſtropnie vmieigr ; 
Za fraßke ten waß rozum ſtaͤnie ha vlicy / | 
; geh nie bedzie pewny Bolnićrz ná graͤnicy. C | 
Al ieſſy stotem'grośni fastadem być chceete: 7 | 
Tym ie rychley v siebie ieſeze miec bedziecie. 
Alec ta y tych bogactw nieznam miedzy wami / 
A rad bych żebyście ſye rugowaͤli ſami. | 
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Wieceyci was daͤleko / co five wsi mijacie / 
N oycowſkie Kredence v Zydów chowacie. 
Ba nedʒae to / kiedy iuz niedoſtawa komu / 
A tym wietſta / gdy kaza wynosić ſye z domy, 
Cóż wżdy w tym ieſt / dla Bogaͤ / ij bedac taͤkimi 
Goſpodarzmi / zdacle ſye pꝛzedste vbogimi z 
Sbß tek ſasiedzi / zbytek: ktoꝛy jako moꝛze 
Wyßytko podrze / byś mu tkat niewiem iaEo ſpoꝛze. 
Malo mu pá ieden taż wßytki tocznć ſnopy⸗ 
Die on / kiedy zaͤslebzie / grunt zaͤraz yz chłopy: 
Naͤ oſtatek y Pana: taki to gose w domut : 
A by miał sginac / niechce vſtapic nikomu. 
Da kto piecdziesiat potraw / da on tylć troie: 
Ty go vpoiß / é on y woznice twote. 
Ty w Ryo / ój w Sobolu: ty na czapce zloto / 
On may na trzewilu / chocia czaͤſem bloto, 
V niego obercuchy ßerße ni vkogo: 
Gd kaͤbatã ſto zlot och / ieſcze to nie dꝛogo. 
A kiedy ſye wyſtrychnie w Vſarſtim vbierze / 
Po kolnierzu go poznaß / bo blan futra bierze. 
Wiec ia ko mu nie rzeczeß / Nilosciwy paͤnie / 
To iuʒ pewna pꝛzymo wk / ze glupi Ziemianie. 
By też nawiecćy pꝛzegral / nie go ko nie ſmuci⸗ 
Jeſcze nad to chlopietom oſtatek rozrzuct. 
Pochlebce / to ietgo dwoͤꝛ / á raͤda swódnicy: 
Od wiernych mu nie trzeba / ſtrzega dꝛzwi 
Nã tego wy robicie / ten was wdawa w AI 
Ten was z wioſek wyzuwa / y obꝛaca w (lugr. 
Inãcznieyße pꝛzodkow waͤßych / y baͤrzo znaͤcznieyßẽe 
Vboͤſtwo w Polſcze / niz te bogaͤctwaͤ dzisieyße. 
Kto dzis Zamek zaͤlozy ; kto Klaßtoͤꝛ zbuduie? 
Kto pónu miaͤſto pusci y ſumme daͤruie? 
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Jaͤko tego za oyców wóBych było sila / 
Atózym Rzeczpoſpolita milßa m ſwa bytaͤ. 
Wiere dz is rychley wezmę niż dadza Kroͤlowi⸗ 
Pogotowiu podobno Asiedzu Plebanowi: 
A boday dꝛugi tuż mialy kielichy ſpelna / 
Nierzkac by mu ßla z owiec poſtaͤremu welnaͤ. 
Oho / żnóć Papieznika. po czymże ? po mowie. = 
Mniemalem by po rogaͤch / co to mam na glowie. 
Braͤcie / nie chce ſye 3 tobe w r5ecz wdawac o wierze / 
Bo ia ſam na ſye wyznam / zem pꝛoſtak w Ley mierze, 
Lecʒ ieſli ty inacʒey o fobie roʒzumieß / 
Jedz do Trydentu / 4 taͤm vkazeß co vmieß. 
Dobꝛym Chꝛzescijaninem / nie tego ia zowe / 
Co vmiẽ diſputowaͤc / y ma glaͤdka mowe: 
Ale kto zywie wedtug woley Pana ſwego / 
Tego ia bárš(és chwale / nizʒli wymownego. 
Powiedz mi / w Etózy ſpoſob koꝛda pomykaͤli 
Staͤrzy Polacy / kiedy flow Paͤnſtich ſluchali; 
Wierzyß ty / ze ſye w ten czas miał ten wolę gadac? 
Rogaty to Syllogiſm / é trudno ij zbadaͤc. 
Tak on myslil: nieumiem wywodów ßerokich / 
Zebych mógł paͤnſkich dos iac taͤlemnic glebokich: 
Ale com tas obiecał na krzeie panu ſwemu / 
Nie ſluzye / poͤki wemnie dußa / iedno iemu: 
Stole pass tym ſtatecznie / y znam iego ſtowa: 
Tych nie odſtapie / by mi tuż mialaͤ fpósść glowa. 
Moͤwze mu / ze śle wierzy: vyzrzyß czym cie potka: 
5 takimi bych ia wolal pꝛzeſtawac: to kroͤtka. 
Nie vczytem ſye w # (pfËu/ ani w Ppꝛaͤdze wiary / 
M niewiem ia ko kaza w Jenewie v Faͤry: 
Wßycko mama Puſtelnikow / co mießkaia znaͤmi / 
Miedzy laͤſy / y miedzy puſtemi goꝛaͤmi. 
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Ci mi napꝛʒoͤd prówoćgo 5046 vkazaͤli / | +: 
R wióre dofkatecsirg do ſerca podali. | 
Ale niż ktemu pꝛzyßlo / silna byla trwogaͤ / 
Bom tat trzymał, zem ia tó poßedt cos na Bogaͤ. 
Bachus był na mie laſtaw / y zadney biestady - 
Nigdy niemial bezemnie / moge rzec / y rady, 
=" niófł Aryadne / iam tuż pꝛzed nim siedzial / 
om të fobie pomyslat / Bache / byś był wiedżiał, 
54 zófem pogineli ei Bos kowie mali / 
Myſmy ſye też po geſtych lesiech roſtrzelaͤli. 
Na koͤniec iam ſye okrzeit / y ßedtem w te kraͤie / 
Godziem zaͤſtat / moge taͤk rsćc/ świetć obyczaͤie. 
Nie było tey cheiwosci / ktoͤꝛa dzis paͤnure / 
Tat iz mółć/ y wielkiẽ / iednaͤko fraͤſuie. 
A ia ko fye dzis ludzie za pożytek teli/ 
Tak na on czaͤs wßyſcy ſye do ſtawy eiſneli: 
A nie dꝛogim trunkiem / ani poͤtmiſkami / 
Ale znacznemi cheteli zyſkaͤc pofługómi. 
Wiec iz kakomſtwaͤ nie niófł on wiel ſtarodawny ⸗ ° 
Nie był Żaden Pꝛokurat miedzy nimi ſtawny: 
Bo nie Statutem / ale cnotꝗ ſye rzadzili / 
Strzegac iakoby zawzdy w ſpolney zgoddie zyli. 
Teraz / tato w pieniądzach Indie ſmal poczuli / 
Cnota / y pꝛzyſtoienſtwo / do kata ſye tuli. 
A ich plaͤc / niewſtydliwa potwarz zaͤſtapila , 
Fra co trzeba Staͤtutoͤw / y rzeczników sila. 
A onych / iaͤobyſmy tu pzzepómmićć mieli / 
Ktoͤꝛzy dni siesc za ſtol z pode yzrzanym chcieli? 
Gbꝛus pꝛzed nim rzezali: talerz możni kloli: 
Jeſ li niecheiat vſtapic / musiał po niewoli. 
Dis / niech iaͤwnie kto ʒbija / niech zdꝛadʒa / niech kraͤdnie: 
Foꝛytaͤrza doſtaͤnie / ito czego ſnadnie. 
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Staͤtecʒnieyße zaͤpꝛawde niewiaͤſty w Ley mierze / 
Bo to dʒiẽwkaͤ od maͤtki za Leſtament bierze / 
Ze cnotliwa nie bedzie siedzieć pꝛzy wßeteczney: 
34 co ſamo / Bog swiaͤdek / godne flaͤwy wieczney. 
Ale wy / co dzis w fobie oycowſtiego macie: 
Gkroͤm tego / ze czófem o leż ſye gniewacie. 
GOnym ci to pꝛzyſtalo / 13 prawde mawiaͤli / 
N wien pewnie / ze ſynoͤw tetyóż nauczali, 
A ieſli mo wie / tedy y fluchac iey trzeba / 
Bo pꝛawdaͤ / wßyſcy wiecie / niſtad ieno 3 pteb é, 
Wiec y to trefna / ze wy ſtarych odſtapiwßy 
Obyczaͤlow / á nowße fobie vlubiwß y / 
Chcecie pꝛʒedsie zachowaͤc ſtaͤrodawnẽ ſady / 
Aby Kroͤl wßytki wafe vznawal nierzady. 
vnosnẽ to było bꝛzemie sé ludzi / co zgode: 
A pokòy milowaͤli / á o roͤwna ßkode 
Dali na pꝛzyiactela / albo na fastódó/ | . 
Ze mogta nie o wßytkim wiedżieć zwierzehnia raͤdaͤ. 
Ale kiedy ſye ludzi ſkrzetnych namnożyło, 
Rtoꝛym potwarz / y JAR vſtaͤwicznẽ milo š 
Kiedy o namnießa rzecz kaͤzdy na Ba rußy / 
A ty zaͤ nim vbogi Siemiaͤninie Elufiy: 
Kto tal zelaͤzney glowy / albo tik cierpliwy / 
Zeby mógł wßytkich ſtuchac / y vznae kto krzywy 2 
[bo te dy pꝛzywꝛoccie ftńtć obyczaie / 
A tu3 tenże poſtepek pzówny niech zoſtaͤie: 
Albo tejliwam barziey kmysli wiet Ożisicypy/ 
Vczyncieß iuż y Btótut czafóm pꝛzyſtoynieyßy. 
Sili to na Saͤtyraͤ pꝛaͤwa pociaſowac. 
i Wßaͤk po mnie wolno bedzie kaͤddemu wotowóć, 
Ja mo wie / co rozumiem: kto ma co lepße go / 
HNiechay powiada / bede rad ſluch al kazdego. 
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W Ale Bo niechay ia pierwey ſye odpꝛaͤwie⸗ 
| A obiecuie / ze was dlugo nie zaͤbawie. 
Aczci (lyfie/ G kiedy wymówić poczniecie / 
Bósicć w ſwych oꝛaͤciach nólóść nie możecie, 
A podobienſtwo: bo co tydzien pićerwćy ſpꝛaͤwil / 
To dzis Seym za polroka boday ſye odpꝛaͤwil. 
A tymes cie podobno Polocko ſtraͤcili: 
Bo kiedy ſye bylo bić toscie wy raͤdzili. 
Ale ia co w kim gaͤnie / tego ſye fam chꝛonie / 
Pꝛzydawßy tefcze malo / potym ſye vktonie. 
Tego baczyć nie moge / dla ktoꝛe pꝛzyczyny⸗ ö 
Wolicie do Wloͤch albo do Niemiec ſtae fony/ 
Maiac ſwe ßkoly domó: gdzie pischtym iezdzali 
Cu dzoziemcy / ktoͤꝛzy ſye naukg paraͤli. 
304034 ſye wam podobno pꝛoſtacy Miſtrzowie: 
Baͤ beda z nich pochwill Gꝛegoꝛyankowie. 
Jeſli im s te troche wezmiecie / co maͤiz: 
Fra dziesiec grzywien iednak doſye wymyslaͤigz. 
Ale niech ma zaplaͤte godność miedzy waͤmi: 
Recze wam, ze zroͤwonacie z ich tim Soꝛbonami. 
Na koniec/ wazele domaͤ tai koßt nd dzieci / 
à: Dyżrzycie że ſye do was wßytka Padew zleci. 
f Ale dla obyczótów podobno ie ślecie: 
Mićrzćie mi / ze pꝛzy dobꝛych yald tóm naydziecie. 
A niewiem ktoꝛe lepiey fmótuia mlodemu / 
Rozumieycie po ſobie / co wam / to y temu. 
Ja glupi tał rozumiem / y pꝛzy tym zoſtaͤne / 
Ze Polſke nic inßego o tókę odmiane | 
Nie pꝛzypꝛawilo / iedno poſtronne cwiczenik :: 
O czymbych moͤwit / by mi nie ßlo o wzmierzenie. 
pe Raͤzda rzecz pofpolita fivorg ſpꝛaͤwa ftot/ 
| Do Etózey iefcze z miodu dzieci wiese pꝛzyſtoi: 
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Bo ieſli co nowẽgo ſobie vlubuia / 
Wedle tego $á czaͤſem potym swiat buduig. 
Nie wlesieś tego naͤwykl: ba y owßem w lesie / 
Jedno t nie wßytkiego moia pamieć niesie, 
Com flychał od Chyronã mießaͤnca dziwnego / 
RKiedy miał w eſweß opiece Achilla mlodćgo + 
Ten w niewidney iaͤſtint mießkat miedzy boꝛy / 
Lecʒ tożumem pozównał 3 wielkimi doktoꝛy. 
A chcecieli mie ſtuchac / poꝛadze ſye glowy / 
Mogeli co Fe iego ſlodkiey mowy. 
Synu mo C tat vcʒzuiã zwal) pokis w domu moim / 
Hie vſlyßyß nie vchem / aͤni okiem ſwoim 
Vyörzyß / czymby ſye zgoꝛß ye moͤgl: lecz pꝛzyyda czófy/ 
Ze tyy mnie pozegnaß / y té piekne laͤſy: 
A iaͤko śmiółć Grle / fam ſye z gniazdaͤ ſpusciß / 
A oycd tuż 3 opieki / ys pꝛace wypusciß: 
Tam ci ſye bedzie trzeba mićć na dobzćy pieczy/ 
Abys ſye niedat vwiesc iaͤkiey ſpꝛoſney rzeczy, 
Bo iako geſtẽ mßyce / nagle eie obs ieda 
Roftofy świata tego / y odwodzie bedę 
Twoie ßlaͤchetnẽ ſerce od zabaw vczeiwych ⸗ 
Cukruiac ci na zdꝛaͤdzie ſmak rzeczy zelzywych. 
tat bierz ſobie wpaͤmiec / co dzis mówie ztobg / 
Zebys witaͤkiey pꝛzygodzie nie trwoz yl wiec fob, 
Tego napꝛzod bad5 pewien 3 Bog wßyt ko widzi / 
A ako cnote luby tak ſye grzechem bꝛzydzi. 
Pizeto ili co pocznieß knowaͤc w glowie ſwoiey / 
Vwaz to pierwey ze Bog swꝛadkiem ſpꝛaͤwy twoiey. 
A iako dobꝛa bedgte/ Albo zła v niego / 
Tak ſye y ty nã koͤniec musiß ciefiyć z tego. 
Nie rozumiei żeby to daͤrmo vczyniono 
J wfelóći zwierz inßy pochylym ſtwoꝛzon o: 
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Aczkolwiek twarz wynioſta niesie pꝛʒed wßytkimi / ` 
1 Patrzac w ozdobić niebo oczyma raͤſuimi. 
Chciał nam Bog tym ſwoie mysl opowiedźieć pꝛawie / 
M bydto / é czlowieka / ſtwoꝛzylk roͤzney ſpꝛawie. 
| Bydto wiecey nie ßuka / iedno aby tyło/ 
Ik! Tego ſamego paͤtrzac / co ieſt eiaͤlu miło. 
Ale czleku / ktoͤꝛe go dußs poßlaͤ z niebãa / 
© tym czuc / o tym myślić vſtawicznie trzeba: 
Jakoby ſye moͤgt wꝛocie na mieyſca oyczyſte 
Gdsie ſpoͤlnie pꝛzebywaig Duchy wiekuiſte. 
To ty wiedząc, dżićcie me / nie chyl ſye za tymi / 
Atoꝛzy ſwym zaͤwolaniem / y dary Boſkimi 
Wo gardziwßy / towaͤrzyſtwo wzieli z beſtyami / 
R wyrzekli ſye nieba ſproſnemi ſpꝛaͤwami. 
Ale naßladuy cnoty / kt oꝛa aͤczz niewezaſem / 
trudnos cia pꝛʒzychodzi: á wßaͤkoz za czaͤſem 
| Hoynie plaͤci vtraty podietẽ dla siebie / 
| Jednaiac wieczną ſtawe / y ostäsloscwilebte, ` 
! A izes ſye vꝛodzil w domu zaͤwolanym / j 
| | A czófu ſwego bedzieß paͤnowal poddaͤnym: 
| 


Pocsmß rzad ſam od siebie / a vſkroͤm cheiwosci / 
Fliechay bedę poſtußne rozumney zwierzchnosci: 
| Bo tak wied / i w czlowieku ſa mocarki dziwne / 
Nie tylko fobie roͤznẽ / ale y pꝛzeciwne: 
| Jeſt byſtra popedliwosc / (eft zadza nie ſyta / 
Boiażń mola/ żółość ſmutna / códość nie pokryta: 
0 Nad ktoꝛemi ieſt rozum / tato Hetman / kor 
1 Ma ſtrʒedz / aby z nich zadna nie mogla wziac goͤꝛy. 
[I Temu ty wladza poꝛucz / y day w moc ſam siebie / 
Niech wić o kazdey ſpꝛawie / Etóza ſye tknie ciebie. 
II Bo ieſli pzzyydźie owym poꝛucʒnikoͤm rzadzie: 
` Bez tego być nie moze / bys nie mial zaͤbladzie. 
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Ale Paͤnſtiego zdꝛowia / aͤni moenẽ ſtlepy / 

Ani tak dobꝛze ſtrzega poboczne oſczepy: 
Jaͤko miłość poddaͤnych / y wiaͤra zyczliwa / 

Czego ſtrach nie wyćiśnie/ y grozaͤ fukliwa. 
Rychleß dobꝛoc / 4 taͤſka / rychley huć wz aiemna / 

W tymci pofłużyć mode / y ludzkose pꝛzyiemna. 

W pasyiacielu ſye kochay / y kazda pꝛzeſtroge 

Wo lecznie od niego pꝛzyymuy: bo smiele rzec moge / 
Kroͤlowie inßych rzeczy wßech obfitość maͤia / 

Same pꝛawdy tám do nich namniey pꝛzynaßaig. 
Pꝛzeto niechay nie lubi vcho twć cnotliwe 
Pochlebſtwaͤ / ktoͤꝛẽ / tabo zwierciaͤdlo faͤlßywe / 

Różę twarz twych poſtepkoͤw tobie vkaͤzuie / 
Nie tak iaͤko ie cztowiek fEatecsny pꝛzyymuie. 
Cnote mituy / y godność: bo tym Póńftroć ſtoia / 
Kiedy dobꝛzy fa w wadze / a zli ſye zas bote, 
A czego napotrzebniey / y ſam 399 pꝛzykladnie / 
Bo poddaͤnt zaͤ paͤnem zaͤwzdy poyds ſnaͤdnie. 
A G wßytkiego trudno dogledńć iednemu / 
Ale cześć pꝛace musiß pozuczyć dꝛugiemu: 
Pꝛzypaͤtruyze ſye dobꝛze / kto ſye ná co gods i. 
Bo chóctą dꝛugt wizacnym domu ſye vꝛodzi / 
Jeſli moꝛzaͤ nie swiadom / ieſli nie zna nieba: 
Ant zagloͤw / ant mu ſtyru zwierzaͤc trzeba. 
A nawiecey tego ſtrzez / abyś na vꝛzedy / 
Laͤkomych ludzi nigdy nie ſadzal: bo kedy 
Spzówicdliwość pꝛzedaͤyna / tam pꝛzeklectwo wielkie / 
Av Boga / niewinnych ważne pꝛosby wßelkie. 
Ale tobie tat trzeba mys lic o pokoiu / 
Jaͤkobys ſye moͤglzaͤraz pzzydóć y do bon, 
Bo ejli ia co moge rozez nac ná niebie / 
W rychle Greczyn vſlyßy o magley potrzebie, 
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| Moze zbóyce zdaleka / y gościć zdꝛadnego ⸗ 
| A ów z goꝛy las wall do been ol 
i! Nowoch Galer pꝛzyczynia / ftórych popzównie/ 
Í Wioſta rzedem roſklada / zagloͤw pꝛzypaͤtruie. 
| Do nas zmierza po koꝛzysc: á nie lada lala 
H oꝛsgsc/ boday w Gꝛeciiey pálast Ougętikg, 
| Jednat ſwego dokaze / na co ſye vſadzi / 
Lecz niewiem ieſli fobie dobꝛze w tym poꝛaͤdzi. 
Bo ledwe ſye rozgosci / kiedy Greczyn zbꝛoyny⸗ 
| O ſwa krzywde bedźie chciał po nim nagłćy woyny. 
Nie pomogę mu w ten czas ſtotkobꝛzmiace ſtrony / 
ie pomoze twarʒ . ani włos trafiony. 
Pirʒchnie iaͤko pꝛzed wilk iem Jelen wiatronogi / 
Nie tym ſye popiſuiac v fwoićy niebogi. 
Tam ſye y tys dꝛugimi maß poſpolu ftówić/ 
N reka / da Bóg, flatwy oycowſkiey popꝛaͤwic. 
A ius teraʒ pꝛʒzywykay pꝛacey / y niewezaͤſom / 
abyś ſye mógł fpofobić ku trudnieyßym czaͤſom. 
Vmiey kuk miernie ciagnac / vmiey bzóniz wlaͤdac / 
Nriepꝛzyiacielà siegac / é fam siebie ſtklaͤdac. 
Vmieè raeke pꝛʒeplynac / tów ſnaͤdnie pꝛzeſtocz ye / 
Bonis pꝛedko dosiadac / y dobꝛze im toczyć. 
Pꝛʒyucʒay ſye goꝛacu / y ʒimnemu niebu: 
Piz eſtawayß / kiedy woda może być ku chlebu. 
Tatiẽ pocʒatki móląc/ dopiero myśl o tym / 
Jakobys y fam vmiat woyſko wieść na potym. 
Trzeba mieyſea pewnego ßukac obozowi / 
N ofirożnie isc pꝛʒeciw niepꝛzyiacielowi. Z 
Trzeba wiedźićć/ gdzie ktoꝛym kßtaltem lud ßykowaͤe / 
Zeby ieden dꝛugiego ſnadnie moͤgl raͤtowaͤc. 
A ieſſi niepꝛʒyiaciel w amek dufa wiecey/ 
Wies koße plesc / a Enim ſye ßancowac co piecćy, 
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Moʒnali rʒecʒ / y z iemia mócóć ſpodkiem dziury. 
Co trudno człowieć poigc ma 3 pꝛoſtè roʒmowy / 
Musi tám pasy tym ſam bye / y naſtaͤwie głowy, 
A ta / ſkoꝛo doꝛoscieß lat / y lepfićę sıly/ 
Mieyze mi ſye do zbꝛoie zaͤraz / ſynu mily. 
A pꝛʒykladem pꝛzodkoͤw ſwych ßukay flawy mieczem: 
Kreſu zaͤmierzonego pewnie nie odwleczem. 
Pısecsje nie woles raczẽy znaͤcznie pꝛzed wßytkimi / 
Popiſac ſye dzielnosciaſy enotami ſwymt: 
Tr vtracac nikezemnie w cieniu wieku ſwego / 
Nie ſkoſtowawßy co left na świecie dobꝛego. 
V Boga fesescie wereku / pꝛozno dufac sb:or/ 
Lecz ty pꝛʒedsie czyn / ſynu / co tobie pꝛzyſtoi. ` 
Cnotã ſtawa ſye placi:a fuadź w pazypiym wieku 
Wzbudzi takiego ducha Bog w pownym czlowieku / 
Atózy twć sacné ſpꝛawy ſwoim pioꝛem złotym. | 
Beddie cheial swiatu podac/ tak 13 nigdy potym 
Imie twoie nie zgaͤsnie / ani vzna koͤnca / 
Poki zwierz at na ziemi / á na niebie Flöten. 
Ç Bié pꝛzyſmaͤki ſtaͤrzec on ku enocie dawał 
YOnutovot : a tam pcha nakladsige/ (Favoat 
Lãdaͤ gie pꝛzy iaſt ini / malo myglęc o tym / 
Zeby mi ſye to kiedy mogło pzzyddć potym. 
Ale co moy zaͤ rozum WY mie motykaͤmi 
Pftoßgacie / á ia kae o cnocie pꝛʒed waͤmi. 
Malo bylo nie lepićy o ten rząd pꝛzeklety 
Daͤc wam taͤka lacine/ aby wam Blow piety, 
Co was tednak nie minie / ieſli (rako tufie ) 
Pꝛzed waͤßym goſpodaͤrſtwem wynieść ſye rad mufe, 
Ter az tuż piech tal idzie / bo zle nie vetecze / : 
A to w zyſku bedźiecie mićc/ co ſye odwlecze, 
2 @ rr J £ €, 
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Sutyrze, poͤmni ſtapic do mnie ſwego czaͤſu / 


Kiedy bedżie miał pasao wedꝛowaͤc ku laͤſu. 
Powieß mi / iaͤko ſye kto bedzie miał ku tobie / 

Bo nie wßytkich iednako vznaß pꝛzeciw fobie. 
Naydz ieß toć wos ieczen bedʒie / naydzieß Ftocnalsie: 

W różnych glowaͤch mußa być różnć obyczaͤie. 
Na koͤniec y iabych fam wiedział co winowóć : 

Stuchay / mog tes pá wink chroͤſtu nie żałować, 
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E Eicdy 3 obu ſtron fyc vßykowaͤli 
A A . P 2 + zę, 
„W. Crolóni/z wielkim hukiem w polewytńchóli: 
„ało zoꝛawie / kiedy bliſta zime czuig / 
zZ krzykiem pꝛzeeiw wielklemu moꝛzu polatuia: 
Pigmeom dꝛobnym nioſge smiere / y zaͤraͤzenie: 
Kr yk idzie pod obloki / y fpółecznć pienić, 
Grekowie zas z mie yſca eicho ſye rufióli/ 
Myslac iakoby fobie fpółem pomagaͤli. 
A ia ko wiec wierzch goꝛy ßaͤra mgła odżieic/ | 
Naͤ paͤſterʒe nie dobꝛa / ale ná zlodzieie | | | 
Lepßa / niż noc / bo człowiet okiem nie doniesie | 
lic daleyı iedno lako kamien s reki nie sie: | 
Taka w ten czas kurzawe idąc poꝛußyli / 
N mewymownte pꝛedko pole pꝛzykurzyli. 
A kiedy ſye tuż woyſka pꝛawie zetknac mialy / 
Pꝛzed Troian wyerekat Alexander smraly / 
Maiac Lampaͤrt na ſobie y luk nalożony/ 
R miecʒ. a krecac wrefu ofeżep vſtaͤlonõ / 
Szywał co meznieyßych z woyſla pꝛzeciwnego / 
Abyz nim / ktokolwieb śmić/ ſtusil ſczescia ſwego. 
koꝛo go tedy vyśrzał Menelaus zbꝛoyny / 


A oͤn befpiecznie ßuka pꝛzed inßymt woyny. 


„JR UI a) ——ũ—— —a——ä U l 
$i Jaͤko | 


—n- aa. A— —.— ? ` 


— w... UU U... U U... U ......... 


!! Nied bal na ogroͤmne pꝛedkich pfów ſczekaͤniẽ / 
Ani w kupe zebꝛaͤnych myśliwców wolaͤnie. 
Tak był rad Nenelaus / widzac zdrayce ſwego / 
IM Bo myslil mścić ſe nad nim zelzenia dawnego. 
I Tómże pꝛoſto pá żtemie 3 bꝛomaʒ yoosá ſkoczyt: 
| | Ale ſkoꝛo go gładki Alexander zoczyl / 
i A oͤnz inßymi napꝛzoͤd / vlekt ſye oFrutnie : ; 
| A fchromilfye pꝛzed smiercig miedzy fwote chutnie. 
| Jako kiedy kto vyzrzy ſtraßliwego ſmoku 
| Miedzy puſtemi lófy/ wnet vchybi kroku: 
Wßytek zadꝛzy / á w ſtrone co nadaͤley godzi / 
Krewb pꝛzed ſtrachem do ſerea z oblicza vchodzi. 
Równie tak Alexander z plaͤen ſye poſpießat / 
Pꝛzed Atreowym ſynem / y w woyſto ſye wmießat. 
Hektoꝛ widz ac / groͤmit go: Parysie zelzony / 
Boba fee był nie rodz il / ant poymal zony. 
To bych był wolal / y tz lepßym byio zyſkiem / 
Vizli tak być v wßytkich ludzi posmiewiſkiem. 
Jaki mniemaß / v Gꝛekow teraz glos o tobie? 
Nie zeßlo nic Wodzowi temu na oſobie: 
| Ale ſerca y gily niemi. tókowym ſye ty 
N Czuiac / plynales pꝛʒedste pꝛzez moꝛſkiẽ zakrety / 
| Zebꝛawßy towaͤrzyſtwo : á w ośletg ſtrone 
| Zaͤlachawßy / vntófles zacnych ludzi zone: 
Oycu ná wieczną BFobe/y nam bꝛaͤciey twoiey / 
| Niepꝛzyiaciolom yé smiech / a ku bóńbie ſwoiey / 
| Nie chciałeś plécu boftáé Menelauſowi: 
| Poznatby był iakiemus zone wzlal mezowi. 
Nie pomogąć w potrzebie ſtodkobꝛzmiacẽ ſtrony / 
ni ten glos / ani ta gładkość od Diony: 
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Ale rychley Teotänte o bodzy, lecz 34 ty 
TTwe poſtepki / godzienby oſtatniey zapkaͤty. 
Nã to rʒzekl Alexander: ſtußnie mie winuieß / 
A nad pꝛzyſtoynosc bꝛaͤcie nie nie wyſtepuieß: 
Meʒnè v ¿rebre ferce/ iako topór/ ktoꝛy 
Pꝛzez dꝛzewo ſnadnie idzie pꝛʒypadaige 3 goͤꝛʒ / 
A tram cieße / y wolę miſtrzaͤſwego kona: 
Taka rownie v ciebie myśl niezwyclezona. 
Niechel daͤry od piekney Diaͤny nie waͤdza / 
Nie zaͤrzutnẽ fz rzeczy / Etózć 3 nieba daͤdza. 
A tego nikt for praca nie pożyfcze fobie; 
Lecz teraz mamli ſye bie / y tak ſye zda tobie: 
Niech (ye woyſta rozſtapia / kazde na ſwa ſtrone / 
A ia Menelauſem w posrzodku o zone / 
RO klenoty sécas/ niech czynie + a komu 
Boͤg pómtoże/ niech wßytko odniesie do domu. 
A iuꝭ y wieczny pokoy z ſoba vczyniwßy / 
A na potomnè cʒaſy pꝛzyiazn vtwierdz iwßy: 
Pꝛzebywayze w Trolanſkiey ſezesliwy kraͤinie / 
A Grecʒzyn tate do ſwych Argo w niechay plynie, 
To rzekli a Hektoꝛ ſlyßac / dziwnie fee radowat / 
A srzodkiem idac / vfy Troꝛanſkie haͤmowal 
Jawßy wpół oſczepꝛa el chnet ſye vſkromili / 
Ale Grekowie / 3 luków yz pꝛoc pꝛzedsie bili. 
Atózym Krol Agamemnon gtoſem roſkazuie: 
Stoycie / bo cos powiedzieć Hektor obiecuie. 
To rzekl: y ei zaͤrazem dali ſye haͤmowac. 
Potym tak miedzy nimi Hektoꝛ lal rokowaͤc. 
Sluchay mie Troia ninie / y ty Gꝛeku zbꝛoyny / 
Słów Paryſowych / ktoͤꝛy poczatkiem tey woynyꝛ 
Wß ytkim Troianom Ense y Grekoͤm na ſtrone: 
A fans Menelauſem w posrzodku o zone / 
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No klenoty zaͤraz chce czynić: a komu 


Rozeß li ſye / poniewaz erta cierpią w bólu 
Prze ma zwaͤde y zaßete / a pꝛze niepꝛaͤwego 
Alexandꝛa poczatek: a zaͤtym / ktoꝛe go 
Smierc ſobie ʒnas naͤznaczy/ niechay vmrze. á WY 
Roziedzcie ſye w pokoiu Fróm zadney zabawy. 
Czarna ower / y bialg/ mieycie po gotowi: 
Te z iemi / owe ſloͤncu / é my Jowißowi 
Trzecia pꝛʒyniesiem: niechde pꝛiãma pꝛʒywioda / 
Aby fam zaͤt art co ſye zmowi za vgodz. 
250 bórdźi y pꝛzewꝛotni iego ſynaczkowie / 
9 potym niewyſtapit ktoꝛy pzzećiw zmowie. 
Bo ludzi młodych mysli dziwnie ſye wahaͤra: 
Lecʒ gdy kogo przy fobie ſtatecznego móię/ 
Ten na teg ná owe ſtrone ſye ogla da / 
A żeby co nalepiey poſtanowil / ada. 
To rzekl: á s tego wſyſey byli wiec weſeli / 
Tußac ſobie / ze daley waͤlczye tuż nie mieli: 
Bowie tedy/y wozy / rz edem poſt a wili/ 
A ſami w pole wyßli / time też złożyli 
Zbꝛoie z siebie / y ſklaͤdli poꝛzadkiem nó żiemi 
Tuß od siebie: y plac był mały miedzy nimi, 
A Hektoꝛ dwu fług poflatı aby owiec Owole 
Pꝛzygnano / aPriama zaͤwolano $ Troie. 
Taͤmze y Agaͤmemnon kaͤzal Taͤltybiemu 
Do naw dla owiec / é ten był poſtußen iemu. 
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Bog dopomoze / ten wßytko ma odnićść do domu 
A my pꝛʒyidzn /y pokoy / z ſoba bedziem mieli. 
To rʒekl: a wfyfcy inßy z obu ſtron milczeli. 
potym fan Menelaus wyſtapiwßy / rzecze: 
Pojluchaycie tćż y mnie / bo mie zatosc piecze / 
X e Troꝛaͤnie / y Grecy poſpotu 
; 
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A Tecʒa zas pꝛzynioſta wieść piekney Helenie 
Twarz Helikaͤonowey maiac roͤwna zenie 
Laodicy / ktoͤꝛa miedzy Pꝛiamowemi AZ 
Napieknieyßa byla dziẽwkami wßytkiemi. 
Te w iey domu nalaͤzla / a onã wigzaͤla 
Gpone / w Feózćy bitwy obie wyrazala 
Crotdnftićgo rycerſtwaͤ 3 Greki walecznymi / 
Co pꝛʒe nie pod rekami niesli Maͤrſowymi. 
Staͤnawßy tedy bliſto Iris nie leniwa / 
Tak pꝛzerzekla: Wſtañ a pod Nimpho vꝛodziwa / 
Ze vy rz yß dziwne fpzówy ludu Troiaͤnſkiego / 
N nie wyeiezonego zaſtepu Greckiego: 
Co pꝛzedtymz ſobg bitwy plaͤcʒliwẽ zwodzili / 
A duße miedzy ſobz wzaiemnie traͤcili: 
Teraz siedzą ſpokoiem / walki zaͤbaczywßy / 
O ſczepy / 9 ofrątgłć tarcze polozywßy. 
Paris / 3 Menelaͤem / bie ſye o die maͤia / 
A kto wygra / temu eie zaͤ zone pꝛzaznaiz. 
Cyc fłów/ Iris do piekney Helen vzyla / 
JAtóżymi iey teltnice w ſercu vczynita 
Po pierwßym mezu / y po rodzicach zoſtalych / 
po mite oyez yz nie / y po dziatkach malych, 
Wziawßy tedy plaſcz na ſye / z domu ſye 1 1 
5 wielkim plaͤczem / z nię Etra / y Alimens była » 
A pꝛzyßty na to mieyſce / gdzie ieſt Scea bꝛaͤma / 
A tam siedzieli radʒac okolo Psiómó, | = 
Panthes / Thymates / Lampus / Hiketaͤon siwy / 
Rlytius / Vkalegon / Antenor ßedziwy: 
Juz prze lata five zeßle z woyny wypußezony / 
Ale na dꝛuga ſtrone moweã dos wiaͤdczony. 
odobni polnym swiercʒom / ktoꝛe wiec siedzacy 
Fa wyſokley olßynie / puſczaͤig glos bꝛzmigey. 
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Gꝛẽckich ſynow: iam tez byl za fwoićgo wieka 
W Pheigiiey winoꝛodney / goziem stlã czlowieka 
Ibꝛoynego wioślał/3 paͤnſtwa dwu bꝛaͤciey rodzonych / 
Sthꝛea / Migdalone / ktoꝛzy czaͤſow owych 
Nad Zangórem lezeli. ta bedac 3 ich ſtrony / 
Bytem w tene ßy liezon / kiedy Amazony 
Nicʒzwyciezonẽ pꝛzyßly: aͤle iednak y ci / 
Nie byli / alk Gꝛecki zaſtep / tak okwici. 
Potym widzac Vlyſsa / cheial imienia tego: 
us daley dziẽwko moia / niechaß znam y tego / 
Co to wzroſtem pomnieyßy od Aga memnonaͤ/ 
Ale zaͤs w piersiach ßerßy / także y w ramiond: 
Na ziemi wielozywney leży iego zbꝛoia / 
Sam iako baran ludi ſpꝛawuie do bold: 
Baͤraͤnowi go równam ia Fedzterzówómy/ 
Atoꝛy pieknemu ſtaͤdu woͤdzem eft owezemu. 
Fra to odpowiedziala Helena wepꝛzemiaͤny: 
To ieff zaͤs ie Olyffes w rosum niepꝛzebꝛaͤny / 
Co ſye rodzil w Itace / aͤcz nie prawie plodney / 
Ale fortelöw pelen y poꝛaͤdy godney. 
A temu tab rel Antenor: Paͤni mitosciwa: 
To co ſtyße od ciebie / ꝛawda niewatpliwa: 
Bo też tu był Vlyſſes pꝛzyiachal do Troie 
5 Menelaem / rokowaͤc o wydaͤnis twoie / 
Atóżem ia vo bóm ſwoͤy pꝛzyial / y z chucia czeſtowal / 
A tamem ſye obiema dobꝛze pꝛʒapaͤtrowal. 
| Kiedy pofpolu bylis Pany Troianſtimi: 
Jeſli pzzypio ſtac / 3ów0309 ramtony wielkimi 
Pzerównał Aienelats : á gdy ʒaͤs siadaͤlt / 
Powaznieyßym Vlyſſ⸗ zaͤwzdy miaͤnowaͤli. 
Ale gdy pꝛzyßlo mówić wiec obiema w raͤdzie: 
MNenelaus okraglo ſlowã ſwoie klaͤdzie / 


ú Malo 


— M M. 


s I 


— —„Tx — 


| 


K e. NBA s. 


—  — 


52 Jana Bochónowftiego 


Malo / lecz różnie moͤwiac / bo nie wielomowny / 


Ni od rzeczy choć mlodßy / y w leciech nie rowny. 


Ale kiedy zaͤs mówił Vlyſſes ewiczony / 


Povoſtawßy / ku ziemi wzrol trzyma naͤklonioͤny⸗ 


Laſti ani wpꝛzod / ani wsad nie naͤchylaͤiac / 
Ale ia weiedney miecze vſtaͤwicznie maͤigc: 
Podobien proſtakowů dꝛugi by rozumial / 
Zeby ſye mial zapoͤmniec / albo nie nie vmial. 
Ale kledy otwoꝛzyl ſwe vſta oſobne / 
A ſlowa puścił śniegu naglemu podobnẽ: 
Juz nã ten czas Vlyſſa zaden nie celowat / 
Anim ſye ia tak iego vꝛodzie dziwowak. 
potym wids ac Aiaͤxaͤ Pꝛiaͤmus ßedziwy: 
Pyt at / co to zacʒ dugi Gꝛeczyn vꝛodziwy / 
Co glowe / y raͤmiona / niesie nad inßymi;! 
Helena zaͤs odpowiedz dal ſlowy tymi + 
To ieſt Aiaᷣx / Gzćciićy mur nie pꝛzelomiony: 
A to zas Idomeus 3 tey to dꝛugiey ſtrony / 
Wlaſnie iako Bog iaͤki miedzy Kretenczyki / 
Atoͤꝛych okolo niego ftoię geſtẽ ßyki. 
Czeſto go Menelaus w domu pode ymowak / 


Bieby vmyslnie z Krety do nas wiec zeglowal. 


Ale wßytki tu inße widze / kroꝛem znata / 
N ktoꝛe bym ia y dzis mianować vmialaͤ / 
Kaͤſtoꝛa / z Polidewkiem / meżów mnie znaͤiomych / 
Am moge vpätrsyc ſwych bꝛaͤciey rodzonych: 
Albo nie wyiechaͤli poſpoluz dꝛugimi / 
Albo tu pꝛʒyplynawßy nawaͤmi dlugimi / 
Niechca ſye okazowaͤc / y woyny znikaig 


Dla wſtydu / y pꝛzymowek / Etózć dla mnie maig. 


To rʒekla:a oni iuʒ legli byli w żiemi ; 
Cómże w Lacedomonie / miedzy oyey ſwemi. 


Eso. poflos 
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A pofłowie pꝛʒysiedze rzeezy nalezacẽ / 
Dwoie owiec / y wino ſerce weſelace 
Pꝛowadzili pꝛzez miaͤſto: moͤſt kruz pozlocon / 
N kubki pꝛzy nim / po et Ideus rzeczony: 
A Bꝛolowi powiedz iat / to co ſye dziac miaͤlo: ER, 
Mffmi Kroͤlu: tak Troiaͤnoͤm / y Gꝛekoͤm ſye zdalo / 
Abys w pole wyiechat / á taͤm pꝛzysiezecie / Jk 
Trzymac ieden dꝛugiemu / co fobie rzeczecie / 
A Paꝛis s Menelaem czynić s ſoba mai: 
Kto wygra / temu paͤnia 3 klenoty pꝛzyznaig. | 
A my zas / wieczny potóy z ſoba vczyniwfy/ a | 
R na potoͤmnè czafy pꝛʒyiazñ vtwierdziwßy: | 
BSrdsiem mießkac w Teotónftićy fcseslioós krainie: 
GBrćczyn take w ſwych nawach / do Argoͤw popłynie, 
To rzekł : 4 ſtarzec ſlyßac / vlekl ſye okrut nie⸗ 
N kazak wnet zdpzzegóć: co ſye sſtaͤlo chutnie. | 
Wsiadlsótym, y wzial za lec: wstadl tó z nim boyšrsály 
| Antenoꝛ / y pꝛzebyli pꝛzez Croránftié wäly. 
A kiedy miedzy woyſta obote widchóli/ 5 | 
Zaſtaͤnowiwßy konie / z voosá wystadalt, | 
potym Krol Agaͤmemnon nie pꝛzewyeiezony : 
Powſtat / a 3 nim Vlyſſes w radziedoswisdesöng, | 
A pofłowie tym czaͤſem wind w kruz nalali / 
otym Btólóm ná tece wody czyſtey dali. 
A Krol Grecki dobywßy taͤſaka oſtrego / | | 
At oꝛy $ów0309 psy pofiwóch nosil mtccs ſwego / | 
Owcom po gaͤrsci welny wyrzynal pꝛzy głowie: d | 
Co Gꝛekom/ y Troiaͤnom / pꝛzednieyßy pofłowie | 
Żoleig rozdawali. é Bról miedzy nimi ; | 
Rece wznioͤzße / vczynit modle fłowy tymi: 
oze / ktoͤꝛy poczatku nie maß / aͤni koͤnca ` 5 I 
N ty ogniu wyſoko lecacego Störick / l 
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i Ktoꝛg widziß / y ſtyßyß wßyt ko doſtaͤtecznie: 
Í R wy rzeki / y ziemio niewztupona wiecznie t 
' R wy infiy Bogowie / eo na dꝛugim swiecie / | 


Sweẽgo krzywopꝛzyslezce bezecnie Earzecie : 
U Bad cie swiadEr/ä mićycie pá dobꝛym baczemir/ 
| Codkolwiek fye miaͤnuie pꝛzy tym ſtaͤnowienin. 
| Jeſliʒ Menelaͤuſa Paꝛis zaglaͤdzi z swidtä/ ° 
Tiech Helene / 3 ſkarby / ma po wßytkie lata. 
A my zachowywalgc pokoy naͤmoͤwiony / 
Obzóćim tofpufczonć zagle w Gꝛeckiẽ ſtrony. 
A ieſli Menelaus Pariſã pozywie / 
Helena ma być iego 3 ſkaͤrby niewatpliwie. 
Naͤd to / Gꝛekom pꝛzyſtoyna nagrode Croránte 
Vczynia / ktoꝛa miedzy ludzmi nie vſtaͤnie. 
„zł A goźieby za pꝛzegrang Parifa butnego / 
Znikat mu kroͤl nagrody / y ſynowie iego: 
Ja ieonóć bede ſwego chciał dochodzie / zdꝛoynie 
Lezgc tu / az vczynie pꝛzedsie koͤniec woynie. 
k To rzekßy / owcóm gaͤrlaͤ rzezal: a zaͤrznione 
: Aladt na ziemĩ. á potym wino poftówionć/ 
F: ZAubtóm! 3 wielkiey czaße bioꝛac / rozlewaͤli / 
A pꝛosby iednym ſercem do Bogaͤ dziaͤlaͤli⸗ 
Gićć y Trolanin / mówiąc: Boze nie poꝛety / 
ih Atózaby kolwiek ſtrona ten zwiazek tak swiety 
| Napꝛzoͤd ſtaͤrgaͤli: boday te poͤmſte posnált/ 
Aby za oſtrym mieczem Bose moͤzg tak pꝛzelaͤli / 
Jako to wino płynie : a nie tylko ſami / 
Lecz y dzieci / y obcy legli z ich zonami. 
Tak mówili: ale to nie byl wyrok panſtl. 
Potym te ſtowã wyrzekt zacny krol Trolaͤnſti: 
| Sluchay mie Trotäninie/ y ty Gꝛeku ſtawny: 
I | Ja ſtad muße odiechóć na ſwoy zamek dawny: 


ee 


| 
| - | Bo nie 
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Bo nie bede mógł paͤtrzye ná ſynd milẽgo / 


5 Menelaͤem / w tym polu zbꝛoyno czyniacẽgo. | 
Boͤtz te widdomość fobie ſamemu żóchował/ 
«_ Aomu3 tych dwu Żywoćć koniec naͤgotowak. | 

To rʒzekßy / owce ná wóż włożył maj vczelwy: 
Sam potym wsiadt / y wżięł lóc : znim Antenor Siwy 
Na tymże wozie vsiadlꝛaͤ tak Eu wielkiemu 
Poſpotu odiachaͤlizamku Troianſkiẽmu. 
netto: zas / y Vlyſſes / plóc w tym rozmierzaͤli / 
; A lófy rozpiſaroßy w pzsytbice mießali / | 
Ktoͤꝛy napꝛzoͤd mial rzucić oſczep vſtaͤlony⸗ : 
A lud do Boys wzdychat / z tey / yz owey ſtrony / | 
Mówiąc: Boze wßechmocny / kto teraznieyßego 
Jamießaͤnta pꝛzyczyng: ten z rozſadku twego / 
Boday dis maͤrnie zginat : a my na czas wieczny | 
„Miłość s ſoba chowali/ y poËós ſtateczny. | 
Tak mówili ; a Hektoꝛ loſy ſam ßafowat / i 
Patrzac zaͤsie: ale wnet Pariſow pꝛzodkowak. 
Gwi tedy w ſwych rzedziech siedli / gdzie burzliwe 
Ich koͤnie 5 wozy ſtaly / y zbꝛoie cierpliwe. 
A Paris ku pꝛʒayßtemu boin ſye gotowat. 
Napꝛzod nakolaͤnkaminogi obwórował 
Pieknemi zlociſtemi: wiec na sie /nie ſwoie 
Ale Teykaonowe bꝛaͤckg wlozyl zbꝛoie: 
A potym miecz pisypófi al srebꝛem obleczony / 
X tarcʒ wielka na glowe / y ßyßak złocony: 
Temu wiofy naͤglowie trzeſty ozub ogroͤnn j? 
Po tym wßytkim wʒial oſczep w reËe nie vloͤmng. 
Toz czynił Menelaus. A gdyku boiowi | 
dali ſye fobie óbdbrod tuż być goͤtowi: 1 | 
Szli pꝛoſto miedzy woyſta frogo pogladatac / o l | 
A ludzie ſtrach ze ymowal pá obů późrzóląc i | 


— —— 
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156. “and Kochanowſkiego 


J š Juz vo rosmierzonym plócu pszeciw fobie ſtoia / 
|| Gniewaͤigc ſye / y bzonię potrzaſaiac ſwoig. 
M . Napꝛzoͤd Paris wyſtrzelit oſczep / y vderzyt 


Atryde / pꝛaͤwie naͤ tarcz / tóto był vmierz yk: iË 
4 Lecʒ zelaza nie pꝛʒebit: bo grot nie haͤrtowal / 8-4 
Í rę W paͤweze niedobyta: potym ſye gotował _ 
| Menelaus / te modlitwe zyniąc Bogu ſwemu / 4 
Boe poͤmoz mi pꝛzeciw Pariſowizkemu / STR 
Od ktsꝛegom vkrzywdzon / medamfy pꝛzyczyn : 
Tego ty ſtarz ma reka: aby y kto inn 
Na zi wiedżiałtóto ma Wodsigónować 055 | 
Od ktoͤꝛych dobꝛodzieyſtwaͤ zwykl kiedy pꝛzyymowaͤc. 
To wyrzekß / wyſtrzelil oſczep / y vderz ul 
Pariſa / pꝛaͤwie pá tarcz / kedy był vmierzyk. 
A ten ſye nazad cofnal / y zoſtat pꝛzez ran: 
Gſczep w ſtrone vderzyt krwia nie vmaͤzaͤny. 
A Menelaus mieezaͤ dobywßy ſrogiego- / 0 
Vderz yl 3 wierzchu w Pypat: od różu tegie go 
Roſpierzehnal ſye miecz w Eefy . weſtchnal nieſczesliwy 
Menelaus: ach Boe tos mi nie zyczliwy / ik 
Jam ſye Ożiś myslil pomścić zelżywośći ſwoiey / 
Nad bezecnym Pariſem: aͤli wrece moley 
Tylko iedlca zoſtaly / a miecz ſam ftrupowy / | 
Noſczep daͤrmo poßedt / á ten nie raͤniony. x | 
To mówiąc, dopadl koͤnſtich wloſow v ſyßaka / 
& ciagnal go / wraͤcalac do ſwẽgo orßaka. 
A tego wezel důsil v pſtrzonyy tkaͤnice / ; 
1 Która pod b20d4 ſtrzeglaͤ csubatey . 
N weiggnat by byl / y dank wielki mial: by byla 


— s 


Wenus krew Jowißowa nie wnet obaczyla / 
Atòꝛa mu pas bitego wolu rozerwaͤlã / 
A temu pzóżna w retu pꝛzylbica zoſtata. 
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Te tedy Menelaͤus pꝛzed ſwoie poꝛzucit / 
A ci ia wnet poꝛwaͤll: on ſye znowu rzucit / 
Chcąc ij oſczepem zaͤbic: a ta obꝛoͤnila Er. ar 
Snaͤd nie / iako bogini / aͤmgle go zaͤcmita. 
A pofadowiłć go w loͤznicy oſobney / 2 
A ſama Bla/ cheac pꝛzyzwaͤc eleny podobney: 
Te miedzy Troiankami pá wieży zaͤſtala / Ó 
A pociagnawßysa plafes/ eicho iey fieptálá : 
W rzeczy iey pꝛzadka ſtara / ktoꝛa pꝛzy nićy była 
eſcze w Laͤcedemonie / a taͤ ia ważyła, 
Tey fobie piekna Wenus poſtaͤwe zmysliwßy: 
Pods / pꝛaͤwi twóy eie wola Paris nazyczliwßy 
W maͤrmoͤꝛowey ióżnicy/ pod pieknym namiotem 
Jedwabnym / polyſtuigc iedwabiem y zlotem. 
Nie tzeczefi/ aby ſye ten na woyne gotowat / 
Rychley do tanca / albo dopiro taͤncowal. 
To tzeEłó/ a tey vmyſt w ſercu zamießaͤta: | | 
Liecʒ floro piekna Byie y piersi pospátá/ BE | 
N wstofi piekny: Bogimi/sós mie cheeß w błąd wprawić: 
C3y mie mysliß se indziey z pieknych miaſt wypꝛaͤ⸗ 
Albo 3 Phrygüiey/ albo s Meonſtiego kraͤiu (wier 
Je j lie y tám łto Emysli 3 ludʒkiego rodzaͤiu: 
Pio iuj zwycießywß y Pariſa pꝛedkiego / 
Chee mie więć enelaͤus de domu ſwoiego. 
Dla tegos ty tu pꝛʒyßla / lowige mie nieboge: N 
Juz tam fama śledź pzzy nim: a do ptebá dꝛoͤge 
Puść imo ſye: ani cheiey nog froych tam moꝛdowaͤs: 
Ale o nim czuy / ante pꝛzeſtaway pꝛacowaͤc / 
Az albo zona bedzieß / albo fługę (ego: 
Ja tam nie poͤyde / bo bych haͤnbe niofłó 3 tego / 
Bych mu łoże fłóć miaͤla: á Trolaͤnſkie pónić 
Beda mie klac / a ia mam wieczne fraſowaͤnie. 


— — 


FA Nato 


—— = 


= 


575 | 


Na to ias gniewem Wenus kak oopowieditałi: > 
fie fie mie zebych cie zas nie zaniedbala / = 
A ty byś mi kaͤr zmierzla / iakos dzis ieſt mii: 
Bo wićdz wiedząc) zebych ia tak o tym rad ita / 
Jakoby miedzy Gꝛekt y Crolan trwała e do. 
Mieczna niechec / á tyby zle zginge musiala. 
To ſtyß ac / vlekla ſye Helena niebogd/ * 
% wypiła potatemnie / matac woͤdzem Boga. 
A gd do Domu pisyply Pariſa gładkiego, / 
Study ſye wnet rzůcili bo erenia ſwoiego: 
A paͤni do loͤznice pꝛoſto ſye vdaͤlaßq// / 
Tey Wenus mieyſce przeciw Pariſowi daͤl : 
Gbżie ona odwꝛoͤciwßy ocz y / ledwe siaͤdla 7// 
A meza wie meznego tym ſtowem popadla ? 
Juz v ciebie po woynie / człowieczeżcljony/ DM 
Boday tóm był ʒle zginat / mieczem vſtromion s 
Rycerza walecznego / ktoͤꝛegom ia zona | // 
Pokim glupia / nie była pꝛzez eie oßalona. 
Poͤmniß / laͤkos nie dawno powiaͤdat o ſobie / 
Ze y sila / y mieczem nie miał zdolaͤc tobie 
Waleczny Menelaͤus: bo/ wierze / co waͤdsi 
5 nowu ſyez nim ſtoßtowac z czy ten lepiey radzi / 
Co doma zoftać kae; takieʒ y ia tobie 
Tóż radze / ab ys smierei niepꝛzyſpießyl ſobie. 
Na to iey odpowiedztal Paris temi flowy : 
Nie vżyway pꝛzeciw mnie vfesyplimey mowy: 
Mnie teraz Menelaus 3 Minerwã pochodźił/ 
Ja go potym / bom ſye tó nie bez Boga rodzil. | 
Ale si dz oto pꝛʒzy mnie e 1 
Bom nigdy nie czuł w ſercu takowey miłośći : 1 
Ani kiedym cie nap:360 w nawach wodoptawnych Í 
5 Lacedemonſkich ſam nioͤſt oͤnych kraͤioͤw ſlaw noch. 


A 
OR 
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Rnocowalnd wyfpie/ moꝛzem otoczony / 
Jako teraʒ ku tobie ieſtem zaͤpalony. 

To rʒeklꝛ ali wnet siadla zona podle niego / 
tak iuz oni wezaͤſu vzywaͤli ſwego. 

A Menelaus / to tam / to ſam / iakoby lew ſrogi⸗ ; 
Biegal paͤtrzac / gdzie pꝛzepadl Paris pꝛedkonogi: 

Ale w Troiaͤnſtim woyſcze / nie był ezlowiek zywy / 
Coby go był mógł tobie Menelde cheiwy 

Vkaͤz de : 4 pewnie go z milos ci nie kryli / 
Bo mu niepꝛzytacielem równo wfyfcy byli, 

Do tych Fról Agaͤmemnon mówi! flowy temi: 
Sluchayciemie Troia nie 3 pom ocniki ſwemi / 

Poiożtcie co ſye zſtato z Pariſem / y zwami / 
Jedzcieß / á wydaycie nam Helene z rzeczaͤmi: 

R nagrode vczynſcie / roͤwnym obyczaͤiem / 


Czego bedzie wiecznie ſtrzegl rodz ay 34 rodzaͤiem. 


To mowil Agaͤmemnonz a inßy Grekowie 
Pꝛzeſtawaͤli na iego wyrzeczoney mowie. 


RON Jæc. 


` 


BETT: 


ODPRAWA:: 
| "Posłów Greckich . 
JANA KOCHANOWSKIEGO. | 


Podaͤna nd Theatrum pꝛzed Królem Je . 
y Brólowę Jey M. w Jaͤzdowie ad 
Warßawga. Dis 12. Stycznia / 
Roku Paͤnſtiego. 1 7 8. 
N Fefdie » lego Móci Pdnd lana Zamoysüépo ud on cgi, , 
Podkänclerzego, dteraz KanclerzdyHetmind 
wielkie” Koronne®. 


„ 


Notte Ina 


Do tegóz lego Milosci Pana Kanclerza 
| y Hetmana Koronnćgo . 
Pizedmowe 
Jand K ochńnowskićgo.. 2 7 


N Cʒoꝛa dopiero oddano mi obadwaͤ liſt y zar az / ktoꝛes 

W. M. do mnie okolo tey, Tratediey piſal. A zem 

pꝛzed tym nie wiedzial o tych lisciech / ſpodziewalem 

ſye / ze 34 temi czaͤſoͤw odwlokami / y mey Tratedie y odwlec 

e miaͤlo: albo racze / ze tak sena zoftóć miał molom pá pe; 

karm / aͤlbo nó trabki do Apteki. Jakom Lifey W. UT. pꝛze⸗ 
ſcʒytat / nie bylo csäfı popꝛaͤbowac: bom wßytek mustalinfumer] | 
Ina pꝛzepiſanie. Quidquid id eft, á bacze ze blazenſtwo / y W. N. ſam 


podobno 
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PERSONY. | 
ANTENOR .. A ś | | 
ALEXANDER, KidrepoyParifem fois. 

HELENA. | U 
Päni Stara. 
POfet pAriſow. 
er š aa 8. (Posłowie Greccy. | 

IP RIAM V S Król Troli. 

mai KABSANDRIAL | 
1 ROtmftrz, nań 
i Wiezien. ER RE 

CHORYVS z Pnien Troidnfkich. 
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| H iij S Spiówó | 


8 P. RAW A 
w Troie y. 
| * 
ANT EN OR. 


OM dawno tußyt / wglos opowiadal / 

de obelzenia y krzywdy tak znaczney | 
„Cierpièc nie mieli walecʒzui Grekowie: 

Teraz tuż Dolly ich v siebie mamy / 

Atóaży (ye tego v nas domagaia / 

Aby Helena byta im wydana: e en 

ZAtórą w tych esäsiech pꝛzeßlych / Alexander 

Bedac w Greciey / gos nie pꝛaͤwie wierny / 

Vnioſt od meza / y Pꝛses byſtre moꝛzze 

Do Troꝛaͤnſtlego miaſta pez ypiowaͤd stl. 

Te ieſli wroͤeim / y mezowi w rede 


9 IA 


Oddamy / mozem sie d ec ze pokoiem: 2:4 
Eecʒ ieſſiʒ niczym Poſfowiß odiadal / 
Tego nia nowin ſlucha ing / ze Brest | 
Z moꝛza wysiaͤda / y ennie woiule. 
Czule o ſobie / widze / Ale ander: ae 
Praktyki czyni: toward yſtwa zblera :?: 
Sle vpominki / z y mie nie mint X 
A mnie y dom mo $ co man ʒ [wych pꝛzodkow 


YY TĄ 


Nie ieſt pꝛzedayno. á mialbych ſwa wia re 
ie vfa ſwey ſpꝛaͤwiedliwosei / 


Bog móy. 


Va targ í MARIE : vchowa mie tego 


Kto złotu | 


en nd 


| 
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Ato zlotu mówić od siebie rzecz Faże, 

Sec; y to człowieć małego baczenia / 

Rtoꝛy na zgube Bzeczypoſpolitey 

Podaͤrki bierze: idEoby fam tylko 

W cóle miał zoſtaͤc / Fredy wßytko zginie. 

Ale mnie czas do raͤdy: bo dzis Krol chce pofly 
Gopzówowóć : ſnads widze Alexaͤndꝛa; ten ieſt. 


ALEXANDER ANT EN OR. 
AL, Jako mi niemal wßyſcy obiecali / 


Eny Ankenotze pꝛoße / y ty / ſpꝛawie 
Mey bad pꝛꝛychylnym pasechw pofłóm Greckim 


AN, A ia š checiꝭ rad / zacny Bro lewicze / 
Cokolwiek bedzie ſpꝛawiedliwogẽ hioſla 


Adobe Rzeczypoſpoliteß naß ey. 
AL. Wymo wei niemaß gdy pꝛsxiaciel pꝛost. 
AN. Dayton a i Fe es PIOS 
AL, Öbcemi wiecey sycaye/mäl ſwemu /, 
Cos nie daleko da ſye od ʒaʒdꝛos ci. 
. Pısyiacielowt wieceh / nizli prawdzie 
Cbcićć ſluzye / zda ſye pꝛzec iw pꝛzyſtoynosci. 
AL. Reka vmywa reke: noga nog 
Wſpiera: piz ſiaclel poꝛt pꝛzyiacielowi. 
Welle Pisyradiel pꝛzyſtoynose : tą fobie 
Roſfazac ſtuz e / nie ieſt pzzytacielfta. 
AL, W potrzebie / mowia / doz nac pꝛzyiacielg. 
AN, ꝙ toc potrʒeba gd ie ſumnienie placi, 
AL. Diętnć ſumnienie / fEać pasy pꝛzxiaciel , 
AN. Jeſeze pleknieyße / zoſtawac pꝛzy pꝛawdzie. 
AL, Gzekóni pomagac / to v ciebie pꝛawda. 
AN. Grek v mnie kaͤzdy / kto ma ſpꝛaͤwiedliwz. 


A 


2 


A 


z 


— — 


Ale wióże 


! 


Jana Rochanswfficgo 


AL, Widze / że byś mie ty pꝛedko ofadätt, 
AN. Swoie ſumniente kadego ma ſabzie. 
AL. Ind ze v ciebie goſpodz pofłowie. 
AN. Wßytkim vczeiwym dom moͤy otwoꝛzong. 
AL. Azwlaſcza / kto nie 3 pꝛoznemi rekoma. 
AN, Trzebã mi bowiem ſedziom na podarki: 
Bom cudzą żone wiiat / o ktoꝛg czynię. 
AL, Niewiem o zone: ale daͤry bierzeß / 
Od Grótów zwlaſcza: moie naͤ eie male. 
AN, N zon / y cudzych daͤrow nierad bioꝛe. 
Ty / iako zy wieß / tak / widze / 4 mowiß 
Niepowsciagliwie: niemam 3 tobą ſpꝛaͤwy. 
AL. N mnie zal / zem die o co łiedy pꝛosit. 
Vfam fwym Bogom / ze y okroͤm tno és laͤſki 
Nayde / kto rzeezy mych podpićróć bedäte, 
AN, Täki / iaͤkis (am. AL. Da Sog czlek poczeiwy. 


CHORVS. 


By rozum byl pꝛʒy mlodosci / 

Nigdy takiey obfitosci 

Perel moꝛze / y ziemia zlota nie vꝛodzi⸗ 

Seby tego nie mieli tym doſtawaͤc mlodzi. 

Mmeyby ne świecie troͤſt bylo 

By ſye to dwoie laczylo: 

Y oniby roſkoßy trwalßych vzywali⸗ 

Siebie / ani pow innych w zalby nie wdawali. 

Teraʒ na roʒzum niedbaiac⸗ 

A żądzóm tylko zgadzaigc: 
7 


ae; ” 
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Zdwówicy ſtawe traca/tracg maͤietnosei⸗ | | 
oyczyzne zawodza woſtatnie trudnosci. | 
© Bode na wielkim niebie / | 
` 831086 tó/ widze / v ciebie/ | 
Dae młodość y baczenie zaͤraz: iedno płóćić 
Dꝛugim trzeba: To dobꝛe / a tego zal ſtracic. 
Ale oto Selene widze: co të teraz : 
Lriebogamysli/ wiedz ac że dzis o niey w raͤdzie 
Gfkótecznenamowy/ mali w Trol zoſtae / g | 
czyli Gzćciię znowu / y Sparte naͤwiedzie:? | 


YoßytEom ia to wids lala / iako we swiereieble/ | 


adas 


SZK ſam gożie w lós ſromothie dciece. 


— — — 


J Boday 


Jana Rochanswfkiego 


— Th. 


— nee | 


Bodayzes ty byl nigdy Spaͤrty nie naͤwiedzit / 
Jieſczeſuy Pꝛiamida: bo czegóż mnie wiecćy 
Diiedoftawalo Z zaenych Z88165 coꝛka bedac: 
Szlamw Rsiazecy dom zacny: dat był Boͤg vꝛode: 
Dal potomſtwoꝛ dat dobꝛa / naͤdewßytko / ſtawe ; 
Tom wßytko pꝛze czlowieka slego oteáé(lá, 
Gyczyznã gdżies daleko: pzzytactół nie widze: 
ADźtacki niewiem zyweli: iam fand cos malo 

Od niewolnice roͤzna: pꝛzymoͤwkoͤm dotkliwym 

z ley fławie podleglaͤ: á co ieſcze zemna ö 
Scʒescie mysli pocʒynac / ty fan wieß / móy paͤnie. 


PANI ST ARA. 


PAN. Nie fra ſuy mi ſye / mote dziecie mie : 
Br nA 19 5 x 17 5 8 taż radosc / 
zugi ras fmutef ; Š tego dwoyga zywot 
Faß vplectony. Nroſkoßye aße 
Eriepewonè : ale ç troſti vſtapic . 
Mußa / gdy Bog chce/ a czaͤſy przywiofę. 
HEL, © maͤtko motó/ nie tówitóż to tego | 
Wigsica pleciono t wieceyze daͤleko 
Czlowiek fraͤſunkow czuie / niz radości, 
PAN, Barziey do ſercaͤ to / co boli / cztkowiek 
Pꝛzypuſcza / nülí co gmysli ſye dzieie. 
z tadze ſye zda / ze tego ieſt wiecćy 
Co trapi / mili co cʒlowieka cießy . 
HEL. Prze Bog / wieceycistego na tym swiecie / 
HNölidobꝛego: Patrzaß napꝛzod / iako 
edenze tylko (pofób czlowiekowi 
J vꝛodzie ſye: a zginąć tal wiele 
Dróg ieſt / ze tego niepodobno zgadnąć, 


Takze 


—— — — —— TOYO ZY ZOWENZY, 
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Takze ysdzowić / niema ieno iedno 
Czlowiek śmiertelny: á pꝛzeciwko temu 
Friczliczna liczbaͤ choꝛob rozmaͤitych. 
Ale 4 ona / ktoͤꝛa wßytkim wlada / 
Ktoꝛa ma wßytko wrefu/ wßyt kim rzadzi / 
Foꝛtuna / za ma swiadczy / ze daleko 
Mniey doͤbꝛ na świecie / nG] tego / co zlym 
Lud ie mianuia: bo vbogaciwßy 

. Pewong cześć ludzi / patrzay / co ich ciezkim 
Vboͤſtwem trapi, A iz tego zadney 
Zazdzośći kwoli / ani ſkepſtwu ſwemu 
Nie czyni/ aͤle niedoſtaͤtkiem tylko 
Seisniona / znaͤk ieſt / ze y dois / gdy komu 
Chce co vczysić dobꝛze / pofpolicie 
Jednemu pierweèy wezmie / tóż dopiero 
Dꝛugiemu date: zkad ſye da rozumiec / 
Co inʒ powtarzam nie raʒ / de naͤswiecie 
Nnieß doͤbꝛ daͤleko / nizli złych pꝛʒypadkow. 

PAN, Mniey / aͤlbo wiecey / równa tes liezba 
| Oboygaͤ / koꝛzyse nie wielga to wiedätec. 
O to by Bogaͤ pꝛosie żeby czlowiek 
Co namniey ſezescia pꝛzeciwnego doznal: 
Bo żeby ggolã nie / to nie ezlowiecza. 

Ale ze rady taͤk dlugo nikogo 
rrieſtochae: wiem / ze da bes omfeßkania 
Znóć Alexander / ſkoꝛo ſye tam rzeczyy 
Przetocʒa : á nam bialym glowom iakos 
Pizyſtoyniey w bonn zaͤwzdy / niz pꝛzed Sienie 


©  CHORVS. 


My ktoꝛzy pofpolita rzocza wladaeie / 
ludz ka ſpꝛawiedliwosc w reku trzymacie: 


BA MI. 


| 68 Jana Kochaͤnowſtiego 
Wy / moͤwie / ktoꝛym ludzi póść poꝛuczono⸗ 
y z wierzchnosei nad ſtadem Bożym zwierzono: 
Mieycie to pꝛzed oczyma zawzdy ſwoiemi/⸗ 
Seście mieyſce zaͤsiedli Boze na ziemi: 
5 ktoꝛego macie / nie tak ſwe wlaſne rzeczy⸗ 
Jako wßytek ludzki mieć rodzay na pieczy. | 
A wami wiec nad mnieyßemi zwierzchnosc ieſt dans: 
Ale y ſami macie nad foba pana ⸗ 
Rtoꝛemu kiedyzkolwiek z ſpꝛaw ſwych vczynie 
Poczet macie: Trudnoz tam krzywemu wynic. 
Nie bierze ten pan daꝛoͤw: ani ſye pyta⸗ 
Jeſli kto chlop / czyli ſye Gꝛofem poczyta: 
W siermiedzeli go widzi / w zlotychli główóch + 
Jeſli namniey pꝛzewinil / bye mu w okowaͤch. 
Wiec ia podobno 3 mnieyßym niebe ſpiecʒenſtwem 
Grzeße: bo fam ſye trace ſwym wßeteczenſtwem. 
Pꝛzelozonych wyſtepy / miaſta zgubily / 

% ßerokie do gruntu Caͤrſtwa zniſczily. 


POS EL. HELENA. 


PO, Dobꝛa nowine póni ſwoien nioſe: 
Rozumiem temu ze in; dawno tego 
Poſelſtwa czeka / ſerce five troſkaͤmi 
% płóczem Erapigc: Ale oto pꝛaͤwie 


— uw Te 
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Na czós wychodzi 3 domu, © Kroͤlowa / 
Wdʒieczney nowiny poſta maß pꝛzed foba, 
Hl Day Bose / byś co pꝛzynioſt pocießnego. 
PO,  Pofłowie twoi ako pꝛzyiechali: 
Tak odiezdzaia / a ty pꝛzedsie snami. 
HEL. Hyles ſam wradsier czys ſlyßal od kogo? 
bo. Bylem pasy wßytkim: y pꝛoſto mi 3 tamtad 
ść Alexander do ciebie roſkazat. ; 
J uye nie widze / z czegobych ſye pꝛaͤwie 
Vcießye miała. Wßaͤkze powiedz pꝛzedsie 
: Jako co było, po. Powićmy ieno ſtuchay. 
Skoꝛo wiraͤdzie zaͤsledli Panowie / Krol napꝛzod 
Te rzecʒ do nich vczynit: Niezwyklem hic nigde 
Bez raͤdy waͤßey czynić: a bych też zwykl Pa 
(Czego w pamieći nić mam) w tey ſpꝛaͤwie koniecznie 
Synaͤ ſwego bych niechcial: aby mie oycowſka 
Milosc pꝛʒeciw ſynowi iako nie vwiodla. 
Bo aͤcz ei to podobno nie darmo rzeczono / 
Brew nie woda: lecz v mnie pofpolitey rzeczy 
Powinowaͤctwo wietße. A tat co fye kolwiek 
Wam wßytkim bedsie zdato / to y ia pochwale, 
Syn móy w Gzćciićy żony doſtal / niewiem tato: 
Tey ſye vpomingia od Grekow poflowier 
Wydac / albo nie wydac / w tym rozmyſtu trzeba. 
Sat ym wſtal Alexander / y tal mówić począł +. 
Pasy pierwßey pofłów ſkaͤrdze / dalem doſtaͤteczna 
Spꝛawe o fobie : teraz niechce vßu waͤßych 
Stlowy pꝛoͤznẽmi bówić ; dle maluczko co 
Powied iawßz / oſtatek na Boys pꝛzypuſcze / 
3 14 Lüfte oycowſte / y was wßytkich sdónić. 
Wßytkim wam ieſt s wia domo / iakim ia był zy wot 
Ws iat pꝛzed ſye: zeciem nigdy tych buꝛkowych biesiad 


— —  ... 


HEL, 


J (ú Pótrzóć 


—— — 


Jana Keochaͤnowſtiego 


— T J 


= 
Ke, 


— 
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pPótrzóć niecheial: wolałem po geſtych dabꝛowach 
Nuß ielenie goͤnic / ólbo dzikie świnie, i 

nim ia tego fobie 54 niewczós poczytat / 
W buddie les ney ſye pazefpóć/ y naͤd ſtady chodzie: 
Nie mysliłeiem ia w ten czas namuicy o Helenie / 

Ani to imie pꝛʒed tym w vßu mych poſtaͤlo. 
Menus / kiedy mie napꝛzoͤd trzy boginie fobie 
23 ſedziego obrdły : Wenus mi ig fimó ' 
Łyapierwćy zaͤlecila / y zaͤ zone daͤlaͤ. 

Ludzie / widze / v Boga ſczescia fobie proße : 

A ia / kiedy mie 3 checi ſwey tym potykali / 
Mialem gaͤrdz ie; pꝛʒyialem / y pꝛzyiatem wdsiecznie. 
mam pevong nadzieie/ ze tenże Bog / ktoͤꝛy 
Vcʒ eit mie naͤpꝛzod / beds ie y do Fonica ſezes eil: 

A co mi dal / nie da mi ledaͤ iaͤko wydzzćć, 
A bych tez był żony ſwey ludzkim obyczaͤtem 

Doſtawat / nie wien czemu onym ſye zyse mialo 
Medea domu wytróść od pꝛʒyiactol naßych: 

A mnie zaͤs / ich fozećlu takimze foꝛtelem 
Oddãẽ ſye nie godźiło ? 

eſlim co tedy winien: tos y oni winni. I 

Chcali nagꝛody / niech ię ſaͤmi pierwey czynię) 

ako ci / kloꝛzy krzywde napꝛzoͤd vesgiril. 

A tam oycze / nie tylko zone mote t ale , 
mnie ſamego wydayı niechay pokutuie. 

Gbźicby tez to o fobie tóf rosumićć cheieli / 

Ze im kad / a oni niewinni nikon 
Spꝛawiedliwos ci czynić : tego / da Bog / nigdy 
Nad nómi nie pꝛzewioda / ani ich z to bedzie. 

Jie tufieć ia / żebyś ty / oycze moy laſkaͤwy / 

Niepommat ieſcze kꝛzywdy / y ßkoͤd ſtaradawnych / 
Atoꝛes wśięł od tych paͤnow / y to paͤnſtwo ſtawne. 


— u: 
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72 Jana Kochanowſtiego 


M. 


y wlaſny wyſtep cudza krzywda bórwić chcemy. 
To ſye nas barzien tycze / ze za pꝛzodkoͤw naß ych 
Grekowie w tym Kroͤleſtwie mieczem woiowaͤli: 
Pec; y wą ten czas / Kroͤlu / (pꝛawdaͤ ſye znaͤc musi) 

! Naͤßa niefpzówiedliwość do tego vpadku 

| Nas pꝛzywiodlaͤ: ze ſye ted y dzis lekac muße / 

| Aby to ſad taͤiemny iakis Boy nie bsl/ 
Nam pꝛze nieſpꝛaͤwiedliwosc zawzdy poͤmſte odnieść 
Od Grekoͤw. ER tobie pꝛʒeſtrzegac ſye poci 
© Nrolu. á tym baͤrziey / zes y w pierwßey Elefce 
Mato malym nie zginal / pokutuiac zaͤ gꝛzech 

ö Oycowſki / y poſtepek maͤlo ſpꝛaͤwiedliwy. 

To powiedziawßy milczal: to AEneds moͤwil: 

I To; Panthes/ y Chymeates : zgadzał ſye y Laͤmpon / 

| X Vkalegonz nimi :óle Jtetóow 
Cos inßego rosunmtal/ y w té floroá mówił. 

Owa iako nam kolwiek Grekowie zaͤgraig / 

| Tak my tuż ſtakac musim: bać ſye ich nam kazz / 

| A ia owßem fye lekam: Teraz nam Helene 

Br: Wydac kaza / pochwili mäßgch ſye zon beda 

| Ndzieci vpominac. Nigdy w fwoley mierze 
Chciwość włądze nie ſtoi: zawzdy / iaͤko powoͤdz / 


Ve EIER ccc 
| Pomyta 
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Pomy ta ſwoich graͤnic nieznacznie / as potym 
POpYŁEi pola zaleie. Za czaͤſu / Pan owie / 
Vmyka rogów trzeba: bow ón czas tuż pꝛoͤzno 
Miotac ſye / kiedy iaͤrzmo nó ßyie salofe. 
Spꝛaͤwiedliwos el pꝛoßa / é groza nam woyna: 
Day / cheeßli / alboe wydꝛe / tata to ieſt pꝛoſto. 
Winienem ſpꝛaͤwiedliwosc / ale nie z fivg han be: | 4 
Kto ia na mnie wyeiſka / ſowitey nagrody | 
Ze mnie chce / y koꝛzysci / yzelzenia mego. 
Dawnyẽ to Gꝛècki tytul/póny ſye mi anowãc / 
A nas Barbaros ſtugi. Ale nie toć ieff pan 
Co ſye w Peloponezie / albo w Troiey rodził: 
Szaͤblaͤ oſtra pasy boku / to pan: tó roſtꝛzyg nie / 
Kto tomu czołem bie ma. Do tego tam czaͤſu 
Równi fobie być musim: ani tego Greczyn 
O fobie niechay dzierzy / zeby tak był grozny / 
Jako ſye fobie ſam sda. Jeſli tedy krzywde 
10 tym ſye mićć rozumieln / ze Helene vnioͤſt 
Alexander: niechayze okaza nó fobie A 
Sami napꝛʒoͤd / iófo ten gwalt winien nagradzaͤc 44 
Alexaͤnder: poniewaß ſami okazaͤli | 
ii taͤki gwalt czynić Aczei Alexander | i] 

1átá pasy ee nie wzial / tato oni wzieli 
Medea y Abſyrt a. | 
25o/co Antenor mówiżejaninic do Leto: H 
254  bórżo do tego. Sé iednego krzywde 
Oni ſye wßyſcy wʒieli / a nas poledynkiem š 
Zbierać mala z nie tuße: tóżći ſasiadowi 
Sasiad w Azyiey winien / co v nich w Europie. : | 
Mowiono zawzdy o to/ y do koͤnca bedę, 
Co fye sioſtry krolewſkiey / y ßkod dawnych tycze / 
ietßa to zaͤsie v mnie / nbs ſye tu miaͤla 

Pzzypomnićć aͤlbo na ten ßtych klasc: dzierze o ene y 
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Jana hHeochaͤnow ſtiego 
Brwi Trotänfkicy/ ze tego mścić ſye ieſcze bedzie. 


Ter gs zgoła nie raͤdze Helen wydawaͤc / 
As fee të oni 3 nami o Medea zgodza. 


To iego flowa były, potym ſye ins Żaden 
Dluga rzecza nie bawil: ieden glos był wßytkich / 
Tak iako Iketaͤon: y tych co siedzieli / 

X tychy co za ſtolkami ſtaͤli / glos był ieden / 

Tak iako Iket aon. Kilka Eroc powſtawal 

Vkalegon chcgc moͤwic / lecz pꝛzed hukiem niemoͤgk. 

Maͤrßalkowie laſkami wie mie co raz bijac / 

Fe EA Vkaͤlegon mówi: 

ie pomogły nic laſti: á naß Vkälegoen 

Vkaͤlegontoͤm mówił, bo nan nie niedbäli. 

Tym csafem Etos zaͤwolal gloſem pꝛaͤwie glosnym / 

Co po tych kraſnych mowach roſtapm (je oto: 

Vyʒrzemy / gdzie nas wieciy. ledwe wyrzekkt / á iuz 

Mfsfy ná nogaͤch ſtali/ y ſwe mieyſca bꝛaͤli. 

Kiedy ſye rozſtapili / nie bylo co roͤwnaͤc: 

Wß yſcy pꝛzy Alexandꝛze / a taͤm ich garść bylã. 
Pꝛosili potym Aröls/ óby wedle pꝛaͤwa 

Poſtapil / a za wietfię czescig wyrok podak. 

Krol nie wielć mießkaiac: Radbych był (powiada) 

Na zgode waͤße paͤtrzat / lecz / ij być nie mogla / 

Mnie nie lza / ieno wietßey cześci naͤßlaͤdoroaͤc. 

A tat / co 5 dobꝛem niechay bedzie poſpolitym: 

Helena niechay w Troiey zoſtaͤnie / as të nam 

Grekowie za Medes nagrode vczynia. 


Skoꝛo po tym dekrecie po pofly poſlano / 
A mnie tes Alexaͤnder do ciebie wypꝛaͤwitk 
5 tym roßytkim / cos ſlyßala: tuße / ze odpꝛaͤwe 
Do tey doby iuz wzieli pofłowie: $ twoͤy mąż 
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W domu cie dawno czeka, A tak nie mießkaymy. 
HEL. Dobꝛze moͤwiß : ids ty wpꝛzoͤd / ia é tobe W Etopy, 


CHORVS. 


Tey podobno ta powieść gqmysli: mnie by namniey. 
N one niewićm na co ta raͤdosc wynidsie. 
Poſtowie / widze / ida nofy powiesiwßy: 

Inac / ze nie po fioćy mysli odpꝛaͤwe odnoßg. 


VLYSSES. 


O nierzgdónć Kroͤleſtwo / y zginienia blifkie: 
Gddie aͤni pꝛawãaͤ waza / ani ſpꝛaͤwiedliwosc 
Ma mieyſca: ale wßytko zlotem kupie trzeba. 
Jeden to marnotraweã vmial ſpꝛaktykowaͤc ⸗ 
de iego wßeteczenſtwa / y kotrowſtley ſpꝛawy / 

d malych 43 do wielkich wßyſeß ia wnie bꝛoͤnia: 
Itz acʒ prawdy nie móląc ani konica paͤtrzac⸗ 
Do ktoꝛẽgo rzeczy pazzyść za ich rada muß. 
Nie rozumieig ludzie / ani fęcw tym czuia / 
Jaͤki to 10569 BEodlitwy wirzeczypoſpolitey / 
Mlodz wßeteczna: ei cnocie / y wſtydowi cene 
Vſtaͤwili: pꝛzed tymi trudno człowiekiem być 
Dobꝛym: ei domy niſcz a: ei panſtwaͤ vboza / 
A rzekke / ze y gubią; ( Troia / poznaß potym) 
A pꝛzykladem zaͤs ſwoim / iaͤko wielką liczbe 
Dꝛugich psy fobie pſuig. Paͤtrz iakie oꝛßaki 

armoiadow zaͤnimi / ktoꝛzy vſtaͤwicznym 
Pꝛoznowaͤniem / ć zbytkiem / iako wiepꝛze tyia. 
5 tego ſtada / mniemacie że ſye ktoꝛy pꝛzyda 

o poſtugi oyczyzny? Jako ten we zbꝛor 

trwa / ktoͤꝛemu czaͤſem y w iedwabin ciezko? 
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Jana Kochaͤnowſtiego. 
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Jato ffraż beds ie trzymal é on y w poludnie 
Pꝛzeſypiaẽ ſye nauczył: iako ftós wytrzymac 
Ma niepꝛzyiacielowi / ktoꝛy vſtaͤwicznym 
Pijãnſtwem zdꝛowie ſtraeit z Cakimi ſye czuiac⸗ 
A podobno nie czuigc / naͤwoyne wolarz: 


| Boe / day miz taͤkimi meżmi zaͤwzdy czynić, 
| 


| MENEL AVS. 


Wiec zn światło niebieſtie: y ty płodna ziemi: 
A ty moꝛze ßerokie: wy wfyfcy Bogowie / 

X wyſocy / y niſcy: swiaͤdki mi dzis badźcie/ 
Zem rzeczy ſpꝛaͤwiedliwey od Troͤianow zadat / 
Abych byl Erzywóy wielkiey / yzelzenia ſwego 


2225 


CHORVS. 


G Bialoſrrzydla/ moꝛſka plawaczko⸗ 
Wychowaͤnico Joy wyſokiey. 

Lodzi bukowa / ktoꝛas gladkiey 
Twarzy paſterza Pꝛiamczyka 
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Mokremi 
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Mokremi flonych woͤd scießkami 
Do pꝛzezroczyſtych Eurotowych 
Brodow nos ika. | | | 
Cos to Zolwicóm 36 biótówą/ | 
Cozóm Blachernyin Pꝛiamowym / 
Cney Polixenie / y Kaſſandꝛze 
Wieſczey / pꝛzynioſta? 

Za ktoͤꝛa oto w tropy pꝛoſto⸗ 

Jako za zbiegla niewolnica / 

Pꝛedka pogonia pꝛzybie ala. 

Toli on ſtawny vpominek / 

Albo pamietnẽ: Erózym luby 
Sedziemu wytół ze wßech Wenus 
Bogini pieknteyßa zaͤplacila: 

Kiedy na Idz ie ſtokoꝛodney⸗ 
Smierei podlegly / niesmiertelne / 
Vznawea twarzy rozezna wal: 
Sar byl poczatkiem / y niezgoda 
Twego malzenſtwa / Pꝛiamicze: 
Nie śmićm żle tußye / nie smiem: ale 
Ledwe nie taͤkiß koniec bedzie. | 
Niechayze ſye ia / mozna Cypꝛy⸗ | 
Ni nacz cudzego nie sépáttsam + | 
Wiech towarzyßa życzliwego, 


— 
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Jana Kochanswfliego 
Jednemu łóży pꝛʒzyiaciela 
Mam ʒlaſki twoiey: inßy wiecey 
Chcali / niech pꝛoßa. 
Oczy lakome / sila ludzi 
5awiodly ; lecz kto w kregi zadza 
Mogl viac / w dlugim beſpteczenſtwie 
Duni ſwych vzywie. Pꝛzyda / pꝛʒyda 
Niedawno czaͤſy / ze rozboͤyce 
Rozboͤyca znidzie: ten mu ſtodki 
Sen 3 oczu zetrze / y beſpieczne 
Serce zaͤtrwozy / kiedy traby 
Ogroͤmne zagrzmig / a pod mury 
Niepꝛzyiacielſkie ſtang ßance. 


ANTENOR. PRIAM VS. 


ANT, Iz motó wierna radaͤ v ciebie / o wielki 


2 


Aroͤlu / wazna nie byla / żebyś był Helene 

Grekoͤm wydać roſtazal / a te niewątpliwe 

Wielkiey woyny pochodnię co napꝛedzey zgaͤsil. 

Teraz: co po tym idʒie / wezaͤs ćie vpominam / 

Abys czył o potrzebie / yo pewney woynie / 

Ta pewnie / iaͤko mie tu dźiś pꝛzed fobg widziß. 

Slyßales / tato cie dzis poſlowie zegnaͤli / 

N nas wpytEich pꝛʒy tobie. Pograniczni piße 

Staroſtowie / ze Gꝛeckie woyſkaͤ ſye scig gaͤlg 
Do Aulidy: w tym wetpie nie potrzeba / ze ei 
Do nas poyda: inaczey aͤniby tu byli 


—— 


Poſtow 


— [ara 


Poſtòw ſwych poſylaͤli / aͤni tak ſurowie 
O ſwa krzywde mówili, A taͤk nie mießkaigc 
pół bꝛʒzegu moꝛſtiego oſtatka nie ſtracim ⸗ 
Poꝛty napꝛzoͤd / yzamki pograͤniczne ſpiza / 
X ludźmi dobꝛze opaͤtrz: Holdownym Ästsjetöm 
Roſtaʒ być pogotowiu : zolnierzom pꝛzypowiedz 
Stube: ßplegi rozeßli: ſtraʒ miey y na moꝛzu 
na ziemi: aby cie lacni niegotowym 
Grekowie nie zaſtaͤli. To ieſt raͤda moi. 

PRI. Jakobys tuż na oko / dobꝛy Antenoꝛze / 
Nieprzyiacielà widz lat / taͤk ſye / widze / boiß. 

ANT. © Brólu/ teraz ſye bać lepićy : bo zaͤ tótz 
Boiaᷣznia / y opatrzność/ y gotowosẽ rosdte, 
W on czas tuż pꝛoͤzny rozmyſt: bo iuz / albo ſye bie / 
Albo vciekac trzeba: trzectego nic niemaͤß. 

PRI A ia owßem na dobꝛey pieczy wßytko mićć chee / 
Aby nam do tak naglych vcieczek nie pꝛzyßlo. 

ANT. Day to Boże: A to zaͤs co zaͤbialaglowaͤ. 

| 5 włofi roſtaͤrganemi / y twarzy tak bladey. 

Diana niey wßytkie czlonki / piersiaͤmi pꝛaͤcuie / 
Oczy wywꝛaca / głowę kreci: to chce moͤwic / 
To zaͤmilknie. PRI Moi to nieſczesliwa coꝛa 
Kaͤſſandꝛa: wide / ze ia Duch Apollinowy 
Zwykly nagaͤrnat: nielza teo ićy poſtucha c. 


KAS SANDRA. 


Po co mie pꝛoͤzno / ſrogi Apollo / trapiß: 
Rtoòͤꝛy wiefezego Durchs dawßy / nie dałes 
Wagi w flowiech: śle me wßytki pꝛoꝛoctwa 
Ea wiaͤtr ida / nie maͤiac v ludzi wiecey 

ióry nad bóśni pꝛoͤznẽ / y ſny znikome. 
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Kom | 


| 


| 1.80: _Slanń Kochauowſkiego 
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| | Kom ferce ſpetane / älbo pamieci 

N Sguba moićy pomoze z komuz vſt moich 
Ber Duch nie moy pozyteczen; ç finyfly wfytki 
I 


| Cieʒkim / nieznosnym gosciem opanowandı 
I Prösno fye odćymute: gwałt mi ſye dsꝛeie: 

| Hie wladne daͤley (oba : nie ieſtem ſwolaͤ. 

Ale gdziezem / pꝛze Bog? swiatlaͤ nie widze: 
Noc mi ia kas pꝛʒed oczy nagla vpadtg. 
| | Gwoz mamy dwie fłórcy: owóż dwie Troi: 
A @roós y lóni moꝛzem glebokim plynie, 
4 Nieſczesliwa to tani: zley wꝛodki tan. 
| Broͤncie bꝛzegoͤw / paͤſteꝛze / niedopufezayćie 
| Tey niesdarsoney goście nigdziey do ziemie: 
* Nieſczesliwa to z emia / y brzeg nieſczeſny / 
; Gddie ta lani wypłynie : niefczefna Enietó/ 
Gożie wnidzie: y gdźie gladki fiwóy bok położy, 
YOBstË( ſtopy / wßytki tey tozyſta / muß 
Arwia optynge: vpadek / pozoge / puſtki 
5 ſoba niesie: O wd ieczna oyczyzno moia / 
© mury / nieśmiertelnych reku roboto / 
| Jaki koniec was czeka z Ciebie/ móy bꝛaͤcie / 
1 Stróży oyczyzny / domu zacna podpoꝛo / 
I YO Folo murów Crotáníticb Teſſalſtie konie 
Wloͤcz ye grożą: a twole ozieble ćióło/ // 
| Sedzteli cheiat niefczefny oyciec pochowaͤe / 
| Musi ie v rosbóyce złotem Éupovoáé, 
Nie pꝛzeplacony duchu / z toba poſpolu 
X oyczyzna vmaͤrla: iednaz mogila 

Ę Oboie was pꝛzykryie. Lecz yty front, 
| Trupokupcze / nie dawno y ſam polezeß / 
| Strzałę nie meʒney reki pꝛedka obiezdon. 
| Cóż potym: kloda leży/ á ze pnia pꝛzeds ie 
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Nowa roͤzgaͤ wyroſta / y naͤd naͤdzieis 
Predko ku goꝛze dzie, A to co 3d kon 

Cat wielki pá poboin ſam ieden ſto? 
Nie wooźcie go do ſtaͤyni / raͤdze / nie wodzeie; 
Bije ten kon / x kaße : ſpalcie go raczey / 

Jeſli ſami od niego zgoꝛzec nie chcecie. 
Tzuycie ſtroze: noc idzie : noc pode yzrzaͤna. | 
Wielki ogien ma powſtaͤc: tak wielki ogien / 

Ze wßytko / tógo w biały dzieñ / widae bedźie/ 

Ale nazaͤiutrz zaͤs nic widaͤc nie bedzie. 

W ten czas / oycze / ani tuż Bogoͤm ſwym dufa / 

Ani ſye poświeconych oltarzoͤw lópay : | 
Okrutnego Iwa fczenieżć tobą bieży/ 

At oꝛẽ cie paznoktami pzzóymie oftrómi/ 

A Erwig twoia five gardło głodne naͤſyci. 

40) wfytEi pobija: OżićwEć w niewolę 

Dabiotę : dꝛugie k wóli trupom omarlyn 

Na ich grobiẽch bić bed. Matko/ty dziatek . 

Swoich pidkńć nie bedzieß / śle wyć bedzieß. 


CHORVS. 


Riem fyeco napꝛedzey / a na pokoͤy gdzie 
Wypꝛowadzmy te Panne vpꝛaͤcowang. 


ANTENOR. PRIAMVS. 


AN. Te ſtowa / Kroͤlu / nie ſa ku wyrozumienin 
Nazbyt trudnć i A zgoła tobie / y oyczyznie 
Opad opowiadaiz: Pıze eie Bora b 
Nie waż ich fobie lekce / ani mie y za baͤsni. 
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ROTMITSRZ. VIE Z IEN. 


ROT. Tai / Paͤnowie: wy tu raͤdzieie / a w polu 
Grekowie nas woluig. Wezoꝛa o poludmu 
pieć Gaͤler ich pꝛzypadto ná Trolaͤnſtie bꝛzegi. 
Ludzi w prawośle nie bꝛaͤli / ani też palili / 
Ale cokolwick bylo w polu bydta / wzieli. 
Jako nas tam nie wielki nó ten czaͤs był poczet / 
Ausiwßy ſye kilka Eroć o nie / musielichmy 
Na oſtatet ość pokoy: kilka głów Left pꝛʒedsie 
Ʒaͤbitych : ten fam ieden tylks poimanyx: 
Na pzóbie to powiedz iat / ze Greckiego woyſta 
Cysięc Galer na kotwicach po gotowin ſtoi 
W Aulidzie : ktoꝛzy tylko na pojły czekaig. 
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A ci / ieſli Heleny naͤzad nie pꝛzynioſa / 
Jaͤkoz widze / ze bez niey tal na moꝛze wsiedli / 
Wß tko ſye woyſto tedaß ma rufiyć/ x pꝛoſto 
Ru Troi żąglepodóć: oB áP car VVIĘZ, Hepochybnie. 
ROT. Hetmaͤnem Agaͤmemnon z | 
Vie. Ten: brat YYYenetáóvo, 
PRI Aaż wieznia tego ſchowac / y opätrsyc dobꝛze. 
To wiec tuż Antenoꝛze inßa / niz pꝛoꝛoctwa 
Albo fay biatoglowffie : ale wpyfcy pꝛzeds ie 
ś W ieden cel biję : Jutro co naraniey 
YO róde wntośżmy : ś ztaͤmtad iuz ani wychodimy/ 
As obꝛoͤne vꝛaͤdzimy. ANT. Z3acze/żelćy trzeba, 
' 2(cs mitoflowä pꝛʒzykrẽ / y coś nie bez wꝛoͤzki / 
Na kazdy rok nam Eażg raͤdzie o obꝛoͤnie: 
a radsıny tó o woynie: nie wßytko ſye bꝛoͤñmy: 
KRadzmy / jako kogo bić: lepiey niż go czekaͤc. 


RONJEÆC. 
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| Jaͤkiey potrzeba czaͤſu woyn y ray. 
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SZA GHSY 
IANA KOCHANOWSKIEGO. 
4 | 


lego Miloſci Panu Ianovi Kryfztofowi, 
Hrabi z Tarnowa, Kafztellanowi 
Woynickiemu przypifanć. 


Pizedmowa. 


Oyne pówiedźieć mysli fetce moie / 
Do Ftózćy mieczã nie trzeba / ni zbꝛoie: 
ni pancerzow / ani arkabuzow: 
Tã walkã czyscie może byc bez guzów. 
Ktemu wyiezdzac nie potrzeba w pole / 
Wßytka ſye ſpꝛawãa oglada na ſtole. 
Jako dwaͤ Króle pꝛzeciw fobie sieda / 
A równym woyſtiem potykae ſye beda. 
Jeden nich w iaſney / dꝛugi weezarney zbroi: 
Ten wygra / pꝛzy kim dobꝛy Hetman ſtoi. 
Tym cie na ten czas / may Arabia, dóruie/ 
Pꝛʒyymi za wdzieczne / poͤki nie zgotuie 
Co godnieyßẽgo / czymbych moͤglzaͤbawie 
Vßy twe / y fam lepićy ſye poſtawic. 
aß pꝛzed oczyma domowe pꝛzyklady / 
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Jaͤkie go mieyſca ßukae obozowi: 
"Jako ßykowaͤc vfy ku boiowi : 
Gożie czas po temu / ia ko bitwe zwodzie: 
Kiedy nie roͤwno / tato lud vwodzic. 
Ja zas / ym moge / tym ſye popiſuie / 
Drewnaͤne e toba ßykuie: 
X ty fye nie wſtydz ⸗ moj i cʒaͤs ſpokoyny / 
Pzzefłuchóć tey to Erotochwilney woyny. 
Bo 9 Apollo tutu bez pꝛzeſtaͤmia 
Nie cia gnie / pilen cʒaſem y spiewaͤnia. 


SZACHY. 
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f Ale ze kon ca ich pꝛosbie nie bylo / 
i . Gdmówióć mu ſye daͤley nie godźiło , 
Wziawßy ie tedy na ſpokoyne gmaͤchy / 
Vkazʒat palcem na £oczónć ßaͤchy / 
Nrzebl: w tych ßrankach waßd bit wa bedzie: 
76389 na lonie vmey córy siedzie 
Gbć rolowi 3 chucig dziekowali / 
© czas y mieyſce pilnie ſye pytali, 
Mieyſce nã zamku / czaͤs we dwie niedzieli / 
3 woley kroͤlewſkiey / naͤznaͤczond mieli. 
Obiemãa potym po Farcie poſlano / 
- Gozie wßytek ſpoſob tar im opiſano: 
to grze rozumie / moze smie le ſads ic: 
A kto nie swiaͤdo m / lepiey ſye poꝛaͤdz ic. 
są ' Tablioń napꝛzod malowana bedzie / 
SRB Le pól ßesedzies iat y czterzy zasiedzie. 
10 Pola fye czarne bialymi mießaia / 
38 Te ſye owemi w żalem pꝛzeſadzaig. 
W tym plaͤcu woyſkaͤ poloza fye obie / 

A po dwu rzedu wezmą pꝛzeciw fobie, ë 
Gstóry broc cztćrzey z kaͤddey ſtrony sieda / 
A tym e fye bedę. 
Rochowie 3 bꝛzegoͤw / wiec Rycerze po nich: 
A potym Popi pazysiedą ſye do nich. 
ról z panią bierze w posrzodku dwie poli: 

On roͤzna baͤrwe / a ta ſwoie woli. 
Piechota pꝛzed nie wycigga ná czolo / 
A miedʒy woyſki pół tablice golo. 
Baͤzdyz tych tedy ſwoig dꝛoͤga chodzi / 
A pezeż dꝛugtego ſkakac ſye nie godzi: 
Chybã tezdnemu: bo ten fwiódóm dꝛoͤgi / 
By tćj naciesniey / nie zaͤwaͤdzi noͤgi. 
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Roch 
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Roch ma te wolnose / y naͤdaͤne pꝛawo / 
Pꝛzodkiem y zadkiem / w lewo bie / y w pꝛaͤwo. 
W trzeci sab Rycerz / zakoliwßy wpada: 


Ale naͤ infey co raz baͤrwie siada: * š 


25141é a czatnć/ co ma vkos ida / 

Fra Popy ſpolem wßytki pola pꝛzyda. 
Baͤbie fye pꝛoͤzno nawijdc: y w oczy/ 

X wzad vderzy / pá ſtrone tó ſtoczy: 
Czaͤſem yz Popy iedna dꝛoͤgz chodzi / 

edno fie sfómym rycerzem nie zgodzi. 
Krol pofpolicie ſwego mieyſca pilen: 
wßaͤkoz może ſwemu też być silen. 

Bo w okrag siebie wßytki mieyſca trzyma: 

Ato ſye nawinie / tego y ſam ima: 
A kiedy glodzien / do kuchnie rad ſtoczy / 

Dokadz pierwßego mieyſca nie wykroczy. 
Diab pá pꝛoſt Hodżi : ale z boku kole / 

A iego wßytek ſkok na pierwße pole: 
Chybãa gdy z plaͤcu pierwße go zſtepule / 

Wen czaͤs trʒectego pola dofkakıne, 
Gddie tej nã zagon oſtateczny paͤdnie / 

Tat wiele / iako y Rꝛolowa wlaͤdnie. 
Szaͤchu zaͤra zem pꝛzedsie nie zyſtuie / 

Bo pießek pá kres / nie baba wſkakuie. 
To teʒ nk oͤniec pꝛzypoͤmniec nie ßkodzi⸗ 

Jeden po dꝛugim zawzdy w tey grze chodzi. 
A nigdy wiecey mknac/iednym / nie daͤdz a:: 

A gdzie co wezma / tam ſwego poſaͤdz s 
Graͤ koͤniec bierze / kiedy naiechany 

Krol / nie ma nigds ie yciec pewney setäng. 
Gdzieby wpadł w stOło/Eledy lud potrac / 
A ßachu nie wʒtal / taki met nie 1 
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Te w fobie kaͤrta zamykala ßtuki. 
Oni / choć mieli s potrzebe nauki / 
Wßaͤkoͤz ig pꝛzedsie raͤdzi pꝛzeczytaͤli / 
A dla cwiczenia / zaͤwzdy ßaͤchy graͤli. 
Ried czas pꝛzyßedt / wsiedli na ſwe konie / 
Lic nie czekdiąc/ żeby ſtano po nie. 
Naͤdieia dobꝛa kadego eießyla / 
Az dꝛugiey fErony boiazn ie trapila: 
Abowiem tám tuż miało fee pokazac / 
Romu tak miły zaklad miano ſkaͤzaͤc: 
Ato ʒasz lekkoscia miał 3 półacu wynic / 
Bazdy mials (oba nie laͤda co czynić, 
Ale że byłć tó Krolewſka raͤda / š 
Ni co poczeli/ siedli do obtá6 é: 
Gożte dꝛudʒy goście yz Brólem siedzieli / 
A ci zeznawóć3 obudwu ſtron mieli. 
Gdy ye naͤledli / obꝛuſy zebꝛano / 7 
A potym nawet ßachownice dano. 
Krol pomilczawßy / rzecz do nich czyniły 
: Pꝛoßgc / zeby tto Żaden 3 nich nie winił š 
J / ocz był pꝛoßon / 63 bo tab odklaͤdal/ 
Wpßytko na ſamy / á ich godnosc ſklaͤdal: 
Bo niechciał ná ſye bꝛac rozſedku tego / że 
Atoby godnieyßy był z nich dziewki iego. 
Lecʒ teraʒ niechay fortuna pokaze / | 
Romu pꝛzyſadzie Królewne dzis kaze. 
A to wam moͤwia / coscie tu zoſtaͤli / | 
Bys cie zadnemuz tych nie pomagaͤli. 
W czym ſye niezgodza / zdaͤnie ſtoe powiecie / 
Dale nic to co idzie / ſami wiecie. 
54 tym oni dwaͤ tablice fycieli/ 
A woyſka ná niey PyEowóć poczeli. 
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miały ſye zaſtep doſtal Boꝛzuiowi / 

A czatny pꝛzoßlo wodżić Fiedoꝛowi. 
Stanelipizeciw ſobie dwa Krolowie / 

Koꝛona zkota pá kazdego głowie. 
Tame zaraͤzem wedle boku żony/ 

Ta ſwego z lewey / owaͤ z pꝛaͤwey ſtrony. 
Pop ieden ſlucha Krolowey (pocz 

A dꝛugi fobie wedle Kröla siedgr. 
Po nich Rycerze ná koniech we zbꝛoi / 

Kaͤzdy z nich pewnie ſwẽgo ſye nie boi. 
Na ſtrzydla ſrogie Stome poſtaͤwiono / 

Az nich ſhe Rochoͤm bzónić pole cono. 
Wtoͤꝛy rzad wßytek pießy zaͤſtapili. 

A gdy iuż wßyſcy tak gotowi byli: 
Napierwey lófy C chocia na tym malo) 

Bzucic Be obiema ſye zdalo. 
Dwie piesci Boꝛzuy zamknione pokazat / 

Jedne 3 nich obꝛac Fiedoꝛowi kazat. 
On wiiął za pꝛaͤwa: w obieraniu zblads il: 

pießkowi, pꝛzodek / białómu pꝛzyſadzil. 
Teraz by czas byl / pónny 3 Helikona / 

Pꝛzywiesc ná pamieć / iakich ktoͤꝛa ſtrona / 
Foꝛtelow pꝛzeciw dꝛugiey vzywata / 

A nim fyepzäwie woyna dokonaͤla / 
Jaka moc wielka ludzi poginela / 

A tomu glowe czyia ßaͤbla sciela. 
Nie smiem ſye bez was puścić ná te wode / 

Bo widze zbytnie wielkea niepogode: 
My ſame / nawe / y żagle ſpꝛaͤwuycie / 

A gddie co trudno / tam mie zaͤſtepuyeie. 

Iz tedy pꝛzodek pꝛʒypadt Boꝛzuiowi / : 

Kazalwnek w pole wyeiagnac pießkowi / 
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| Sand Bochónowftiego 
tów pá ten czas panićy pofłuttowat/ 
Jednóć nikomu ferca niesepfowal: 
Bo pꝛzeciw niemu / Pan woyſkaͤ czarnẽgo / 
Wspꝛawil takiez dwoꝛzaͤnina ſwego. 
Jeden dꝛugiẽmu niechciał namniey zlozye / 
Nœätarwßy naͤ ſye / nie mogli ſye pożyć: 
Bo Pießek / tejli na bok nie vderʒy⸗ : 
Bać ſye nie trzeba / w czoło daͤrmo mierzy. 
Potym ſye cicho z obu ffrón ſkradaͤli: 
To ʒtad / to 3 owad pá ſye pꝛzymierzaͤli: 
A; iednym raͤzem czarny ſye powaͤdzit / 
Co ſye był napꝛzoͤd pꝛzed inßẽ wyſadzil: 
Białego pießka wnet gaͤrdla pozbawil / 
A fam ná tego mieyfcu ſye zaͤſtawil: 
Ale nie wiedz iat / ze dꝛugi nan ſto: 
Przebil go mieczem pießek w biatey zbꝛoi. 
Zaͤtym Krol czarüjy / pꝛzez ieden huf caly 
Do kuchni ſtocz yt sé oſtaͤtnie wóły, 
A w tym Rycerze ná plóć wyiechaͤli / 
: Okrutna ßkode w piepych podtalalt: 
Bo gożie ſye iedno Etózy z nich zaͤwinat / 
75 rzey / albo ezterzey/ rzadko ieden zginal. 
Ale gdy Boꝛzuy liche pießki dlazyt / f 
s Na coś wietßego chytry Fiedoͤꝛ ważył : 
Rycerza ſwego / to tam / to ſam wodzac / 
Piꝛoſtemu ludu barzo malo ßkodzac. 
Staͤnawßy gözie cheial / otrzaſnal ſyez pꝛochu 
N dat fach Paͤnu / o pꝛaͤwego Rochu. 
Vtraty Boꝛzuy nie mógł ſye vchꝛoͤnie / 
Obudwu zaͤraz trudno bylo biónté, 
Wzial w pꝛawo Bróló : Rycerz naͤtaͤrt ku niem / 
Obaͤlit Rocha / y 3 wieżę, ys koniem. 
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Strãch gosizl/ ano vciec mićnióf kedy. 
25,404 do niego rozebꝛa la sciaͤny / 
A tam ſye trudno wymknac miedzy paͤny: 
Owa go mieczem Azólowa pꝛzebita: 
Ze nie kto inßy / té go rzecz cießyla. 
Dobꝛze żyw bialy / gniew mu pꝛzyſtepuie / 
Ze bok v siebie fłabfy ieden czuie: 
Radby ſye poͤms eil / a ſwego tej vbil. 
Jako gdy w zwaͤdzie wół pꝛawy róg zgubit: 
„Oslep fee mieceꝛ á krew z niego pluſczy: 
Ryt ſye rozlega / w dluß / y wßerz po puſczy. 
Te twarz miał bialy po tekim poplochu / 
Riedy mu cnego poimano Koch, 
Ato ſye nawinie; bierze / siecze / pali / 
tym nie cierpial / co pod ftróżą ſtali: 
By iedno z nim tez niepzzytacić! lezat / 
5 nieſczeſnym woyſtiem na smierẽ pewnz biezal. 
Foꝛtelu wßedy paͤtrzat Hiedoͤr ſwego / ; : 
Jedno Bere fobie pꝛʒegladal z dꝛugiego: E 
A tuż pie blizu ná Kroͤlowaglowi / 1 i 7 
Raze ſye pod nie pꝛzymykae pießkowi: 
Idꝛaͤdy nie da ʒnac: wnet potym żółuic/ 
Jakoby zle ßedt / w rzeczy ſye fraͤſuie. 
N A 1 Popu pꝛawego naͤſaͤdzil / 


kogo by tak ls c zlowiek nie zdꝛads it?) | s se | 
a ar ae 


ç > 
` 


92 Jana Rohanswflicge. 


Jedenze pießek dꝛoͤge był zaͤſtoͤnit / 
Tym naͤtaͤrl naͤ huf / á nikt go nie bꝛoͤnil. 
Boꝛzuy 3 dawno naͤ dꝛabãa pꝛzymierza / 
Jedno ze iefcze nie pꝛaͤwie dowierza: 
Ledwe tknal paͤlcemꝛaͤ ten / iaͤko 5 kuße / 
Poꝛwal Kroͤlowa wnet / zaͤ Feder puße. 
Sto / rzecze Boꝛzuy / goꝛgcos kapaͤny / 
Nie takei graia / bꝛaͤcie / miedzy paͤny / 
Wróć mi ſaͤm Babe: czekay / as ia poͤyde / 
Bo pewnie z tobą tak rządu nie doͤyde / 
Wiec Fiedoͤꝛ: bychwaͤ popꝛaͤwiac ſye miaͤla / 
Do ſadnego dniaͤ gró by trwóć musiółó: 
Juʒes ſye dotknal : á w tey grze / kto rußy / 
Wymówki niemaͤß / $ tym ſye na plaͤc klußy. 
| ©opowić Boꝛzuy: tego na wymowie 
| Nie bylo: niechaß powiedzą paͤnowie. 
Tak by pꝛzyſtalo / y taͤk ma bye flußnie / 
Czego kto dotknie / tymby miął iść dußnie: 
Leecz iz nie było zadnẽy o tym zmiaͤnki / 
Kazano zasie puscic Babe w ßraͤnki. 
Ale nã potym niech ſye nikt nie myli / 
Czymes tknal / tym iedz: tak ſtarzy chodzili. 
Nie z dobꝛz wolę Paͤniey Fiedoͤꝛ wꝛoͤelt / ` 
Dobꝛze ſye w rz ymal / ze tuz nie pꝛzewꝛoͤcit 
Wßytkiego woyſta / zaͤraz y z Hetmany: 
Jedno ze baczyl na zaklad / a Pany. 
Naͤ koniec do tey tódy ſye pꝛzychylit / 
Aby go był gOźie pꝛzez noge nachylił: 
A Fazał Asiedzu dꝛogg Rycerzowa / 
| Naͤiaͤchac krzywym ſtokiem ná Arölowe. 
3 Rzecze mu Boꝛzuy: tym mie nie ofiutafi/ 
| Baͤczey w czym inßym ſwoie biegłość vkaß. 
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On iakoby fye w tym był nie obaczył/ 
| Vpomntat Bsiedzaͤ/ żeby nazad raczył, | 
"uż mu pá rece pilmiey pogladaia / RE 
N A ráos lan dwiema pomykaig: | 
2 Rage widze / ſwymze bzóć nie wódżi/ 
dicdy pożytc iaki ná to radzi. 
Nie milo ffronie aͤle dzieñ targowy/ 
atrʒ £óżdy ſwego / é vmykay głowy. | 
Raͤplanz Rycerzem / á obadwa biali | 
Jedno pꝛzez ieden pläc od siebie ſtali: 
Dyżrzał dꝛab czarny / y naͤtart na obu / 
pewnie iednego poniofę do grobu. 
A4309 3 nich dobꝛze nogi naͤgotowal / 
Kogoli bzożćy Król bedzie ßaͤcowal. 
Wielka ſye godnose w Rycerzu nayduie / 
Ze iego dꝛoͤgi nikt nie zaͤſtepuie: 
A ſwoim ßachem moe wielć ßkodzie 
Bo zaͤwddy pꝛzed nim mus i Krol vchodzie: 
A ón tym czaͤſem rad co zlego zbꝛoi⸗ 
Jeſli gdzie Baba / aͤlbo Roch šle (toi. 
popu mi aden niechay tez nie gaͤni! / 
Bo tak ßkodliwie / iaͤko ktoꝛy / raͤni. 
Kto dugi 5 bliſta / a ten yz daͤleka / 


Podepꝛzec mode w potrzebie ezlowie ka: 
Mode dae aͤbßach / co të nie pół rzeczy⸗ 

Erzebaͤ ſye w ten czas dobꝛze miert naͤ pieczy. 
Tak tedy mówię gracze naͤuczeni / | 

YO cieśni mas Rycerz / a Pop ná pꝛzeſtrzeni. 
Ntaͤ pꝛzyczyna byla Boꝛzuiowi / 

Ze tam folgowal wiecey Rycerzowi: 
A popu zóbił pießek niecnotliw / 

Trzeſa go dꝛudzy / 6 on tuż nie zywy. 


m — wùͥuv 


m iß Na Ba⸗ 
—— — n! 


h 8 " o", ` 1 r 


94 Sand Kochaͤnowſtiego 
—  — esse 
Na Babe dawno czarny Rycerz godzi/ 
Jedno że mu Pop od ſpaͤsi zachodzi. 
Roch ſye t6 biały ku podkaͤniu ſtroi / 
A w swietney fobie poſkakuie zbꝛoi. 
potym o Babe dat fach Rycerz w bieli / 
Tußac / ze mu iey obꝛo nic nie mieli. 
Ale ſye baͤrzo ta naͤdzieig 30248511 / 
Bo fee nanz lukiem czarny Pop wyſaͤdzil. 
Acz widz iat dꝛabã / ktoͤꝛy nan té mierz yr / 
( YOPAŁÓŻ Wycórzć tak baͤrzo vderzyt / 
Se na nim pꝛzednia blaͤcha ſye pꝛzepaͤdla / 
A ſtrʒz ala pꝛaͤwie 43 do pierza wpaͤdla. 
Wʒieto goz placu: tamże też v Rsiedzó/ 
Zaͤbila z pꝛoce / iuko mogła/ nedzaͤ. 
A tego ʒzaͤsie / pꝛʒybiezawßy dꝛugi / 
A ty ſna bijeß / psie Brólewftić ſtugi: 
Zatym ſye wielkie zamießanis zſtaͤto / 
Co rat / tym wiecey burdy pꝛzybywalo: 
Rochowie ſrodzyz wiez në woyſko bija / 
Aśplant; lukòw bez pꝛzeſtaͤnku ßyig. 
Rycerze byſtre konie roſpuscili: 
Nie byt kat ieden gozieby ſye nie bili. 
Rada / dwoͤꝛ / dꝛabi ſpoͤlem ſye mießaia / 
Nic wiecey / iedno po bindäch ſye znaͤlg. 
Meſtwo 3 fortuna pofpołu ftóneto/ 
o woyſko teraz / owo 348 moc wzielo. 
Ten tego bije / ali ſam zaͤs mdleie / 
Wyß tek ſye zaſtep / to tam / to fam chwieie. 
x Równie tat / iako ßumne moꝛſtie wody / 


Pꝛze wielkie wiatrów vpoꝛmych niezgody / 
# Oceanie polnocnym baͤtwaͤny / 
Do krzywych bꝛzegoͤw walz na pꝛzemiany: 
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A póni biała 3 mieczem ſye zaͤwija / 
Kto ſye naͤgodzi / do razu zaͤbija. | 
Spꝛzatneta Popu: iefcze daley bicży/ | 
Dosieglaͤ Rochu ná wyfoEićy wieży: Í 
Tow te/to w owe ſtrone üble blyſka / Ji 
A pꝛzed nia w Eupe huf fye czarny seiſta. Í 
Pelno ićy wßedy / rwie ſye y w namioty / 
Przez geſtẽ wozy / pꝛzez waly / pꝛzez płoty. 
Widz ac Krol czarnß / ze zle na wfić ſtronß / | 
Veiekt ſye y ſam do lepßey obꝛony: 
Wyſtal Kroͤlowa wſinalcowaney zbꝛoi / I! 
Ali tuż ona troie dziwy bꝛoi. | 
Rogos tam napꝛʒoͤd / kogos naͤzad scield z 
Wieles głów, póni/ ná fwę duße wziela? j il 
Napoly zywe biete : czatrnćtonie/ 
Wala fye pꝛawie na obiedwie ſtronie. 
Pofpołu 3 dꝛaby ſye sieke / y Fenrycha 
Tego tu wloka / fam owego Mnichaͤ. | I! 
Kto kleſke moze Eko pobitć głowy / l 
Te cieżtiey walki wypowiedźićć flowyt ! | 
Dicwiniónć trupy wßedy w kolo leza / : ! 
A tu / co daͤley / tym ſye baͤrziey rzezg. | | 
Szyku nie paͤtrza / ſpoͤlem ſye motóię/ BE" 
Czarni ladaͤ gde / 9 biali paͤdaig: 
Tak ieʒdni / iaͤko pießy / kroͤm różnice: 
Bowiem Arólewoftić obie milos nice / 
Ogniſte miecac na pꝛzemiany ſtrzaly⸗ 
W su pelnych zbꝛoiach pꝛzeciw fobie ſtaly. 
Pewnie iednego nie vſtapie kroku / 
Azby 3 nich ktoͤꝛa kulke miółć w boku. 
Tym czaͤſem wieżniów oba Króle ſtrzegli / I 
X trupów, tych co na plócy polegli: 1 
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Beby 348 laͤko zmartwych nie powſtaͤli / 
A dꝛugi ras ſye znowu nie potkaͤli. 
Niewiedz tec ktoꝛym fortẽlem ner 
Podßedt woͤdz bialy / y doſtal Ry cerza / 
Ktoꝛy niedawno pꝛzez kaplanſte kuße / 
Pꝛzed ſamym Kroͤlem / dat był Bogu duße. 
Wiec go pısy deſce / by nie czulaͤ bozdń/ 
Cicho poſadzi: a ten zas do koꝛda. 
Jako / gdy Wiedmy Cheffälfkie doſtaly 
Sic ego trupa / a czórtów zwolaly / 
Falßywa duße podmiatale w eia to / 
Pochwili poyzrzyß / ólić ono wſtaͤto / 
Mowi beſpiecznie / widzi iaͤko trzeba / 
Viywa takies / iaͤko dꝛugi / niebã. 
Poßedt ná tego / Rycerz / był ezlowicka / 
Ale go Fledoͤꝛ obaczyl z daͤleka / 
Vs miechnawßy ſye / rzecze: toć nowina: 
A nie tyżeś był wſkrestl Piotrówina : 
Nie tezebóć swiadkoͤw trzecioletnych tobie/ 
Maß pꝛa wo dobꝛẽ / choway tego w gꝛobie. 
Smialby ſye Boꝛzuy / lecz mu nie do smiechu / 
Nie kaze Swietych wſpominaͤe / dla gꝛzechu. 
Wʒzieto Rycersa zatym z ßaͤchownice / 
Id iß niebode znowu do eiemnice. 
Juz teraʒ baͤrziey oba ná fye waza: 
Paseftofi lepßa opaͤtruia ſtraza. 
A Baby pꝛzedsie puscili w zagony / 
Moꝛduia / bija / okrut ne glć zony. 
Siadly nierychlo potym pꝛzeciw ſobie / 
ſtrzega pilnie ſwoich Beólów obie, 
A oto biata tylu pꝛzyſkoczyla / , 
Murzynkescielã / ni ſye obaczylaͤ. 
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Sami tó w boku tuß odmofſta ſtrzale / : | 
Nie dlugo miataͤz zacnych lupów chwałe, | 
Wßyſey poysrzeli 3 tey ſtrony / x z owey / | 
Pitował 3 płaczem Eášos ſwey Kroͤlowey. | 
Styßalby tám był lamenty niewiescie / 
Bledy miesiono ciata ná pꝛzedmiescic. 
Nu hurmem zaͤraz Präwie wßytkiroͤt / 
ri het maͤnſtie naͤciſtac ſye namioty, 
Kaͤzdemu 3 ſwe : iednaͤko ſye boig: 
Yopsfey nie pꝛaͤwie w dobꝛey toni ſtoig. 
Lecʒ im nie wßytka ieſcʒe moc vſtaͤta / 
Oboiaͤ ſtrona five posilki miata. 
Maß Rochuz Popem / Krotu czatney zbꝛoie: | |! 
Maß y Rycerza / ktemu pießEöw dwoie: I 
Nty tdk wiele / białych hufow paͤnie / |! 
Jeſcʒec ná zamiar ieden dꝛab zoſtaͤnie. 
Oſtaͤtek ſami miedzy ſoba ſkloli: 
Cztowieka / paͤtrzac / pꝛawie ſerce boli. I} 
Ano s obu ſtron baͤrzo poczet mal / | N 
S;lächte wybito / dwory ſpuſtoßaly: Il 
Kroͤlowie ſmutm / po ſwych mitośnicach ł 
Teftnie/ ze ſami legaia w tóżnicach, N 
Acʒ pierwßa miłość obtema pónuie : 
Wßakos potrzeba ſamaͤ roſkaͤzuie: 
Aby dla rzadu y lepfićy obꝛony ⸗ 
Kaͤzdy / gożie mode / paͤtrzal fobie Żony, 
Napꝛzoͤd do paͤnien flużebnych Krol bia ry 
Roſkazal / ktoꝛe ná vſtronin (tat / 
De nie bꝛakuiac by namniey w oſobie / 
Jedne nich mysli wz iar za zone ſobie: 
Tylt̃o żeby fee meznie popiſata / 
A oſtaͤtniego kreſu dobiezaͤla. 
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Ks Ta res; 233 
Wnet ferce wzielg trzy Brólewftić ſtugi / 
Poßly 34 ſoba / iaͤro był plac dtugi. 
Lecʒ iednaͤ pꝛzedsie ochotnieyßa byla / 
Daͤleko naͤzad dꝛugiẽ zoſtawila: 
Wytrzyka lecac / ſtrzydla iey pod nogi / 
Slawaͤ pꝛzypaͤdta / y zablad tak dꝛogi. 
Nit nie pꝛʒeßkadʒa : bo tez z dꝛugiey ſtrony / 
Krol czarney baͤrwy / Puta (obie zony. 
Miec roͤwnym pedem bieza ku kreſowi / 
Pꝛoypatruia ſye dꝛudzy zawodowi. 
Ale ze cʒarna pozad softád miaͤta / 
N Na towaͤrzyßa poczekać wolółć, 
ji / A Pop tym czófem s Rycerzem wycietlt/ 
INE Oſtaͤtek woyſkaͤ białego wysicEli/ 
Brom Rochu: bo ten meżnie ſye ſtaͤwil / 
A krol na ten czaͤs Brólowę ſye bawil, 
Skoꝛo të Pani pá kresie ſtanela / 
Slots koꝛone wnet mó glowe wzielaͤ. 
Pısybyto fercá nie malo bialemu / 
Ale zas wielć vpaͤdlo czarnẽmu. 
Sam ſye Krol baͤrzo do kata naͤpiera / 
Bo nan Krolowa tuż barzo naciera: 
A żeby paͤna tym rychley pozyla / 
Bzad wßytek po nim Kochem zaͤſaͤdzila. 
Samã tuż po nim eicho ſye pꝛzykradnie / 
Skąd mogła Krola tuż pochodzie ſnaͤdnie. 
la Fiedoꝛowa / ſtoi w mecie pꝛaͤwie⸗ ' 
Cufx/ ze bedżierychio po roſpꝛaͤwie. 
Day sie nieboze / co taż/ to mu rzecze / 
tego za lose nieboꝛaka piecze. 
Obꝛony zadney od metu nie widzi / 
Szkody lituie / á k temn ſye wſtydzi. 
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| YO tym wieczoꝛ zaͤßedl / ſtonce tuż padóło: 
Pꝛoſtoc ſye metu $iedósze nie cheiaͤlo. 
Boꝛzuy naͤlega / pꝛzedsie kaze chodzic / 
Cóż o iedno ać mamy ſye roſchodziẽ? 
Stanelo na tym / aͤby grace . 
A iutro ráno oſtatka dograͤli. 
Wßakoz odchodzac pachy poznaͤczyli / 
As kaddey ſtrony grze ſye pꝛzypaͤtrzyli. 
Napꝛzod Krol czarny (aby kaͤzdy wiedzial) 
Rochu ſye trzymat / ktoꝛy w kacie siedzlal. 
Pꝛzed Krölem ſtal kon w piatym polu pꝛaͤwie / 
We 15 7757 w ßoſtym / y pá teyze lawie. 
A wedle niego dꝛugi w pꝛawey ſtronie / 

Ten mial nad fobe Popa ku obꝛonie. 
Krol biały paͤtrzat ná ſwego ßaͤmpierza / 

Des dꝛabaͤ / y pꝛzez czarnego Rycerzaͤ. 
A ſwego Rochu poſadzit na fEromie + 

Pod Kroͤlem czarnym / na wtoͤꝛym zagonie. 
Na tymże rzedzie € Rroͤlowa byla / 

A iednym okiem na Asiedsć paͤtrzyla. 
Tym obyczólem oba vfy ſtaly / 

A czarney pꝛzodek / zeznawal Kroͤl bialy. 
Tego pałacu oba ſtrozom zwierzę, 

Sami 34 Rroͤlem ida naͤ wieczerza. 
Troche ie Hiedoꝛ / pije baͤrzo malo / 
Czeſto pożiówa : wiere by ſye ſpaͤlo. 
Cieß a go dꝛudzy / dꝛudzy kniemu pija / 

A iemu pꝛaͤwie psi za vchem wyig. 
potóy kazdemu potym naznaczono / 

A mury zewßad ſtraza opaͤtrʒono. 

Anns š teßno (tar dziano Krolewnie) 

Ze do tąb nie wie / czyić ma być pewnie, 
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Nã obu w pzawożte paͤtrzyla laſkawie / 

Ale co wiedźieć/ komu ferce pꝛaͤwie. 
Wywiedziawßy ſye / ná czym gra ſtaͤnela / 

edne zaͤ reke paͤnig fkirg wziela: 

N pzzyfła pꝛoſto pꝛʒez taͤremne gmaͤchy / 

Na te dꝛzwi / tedy zoſtawiono pachy. 
Stróże poczuię : poznawfiy po mowie / 

Puscili razem obie białćgłowie, 
Paͤnnã ſye zaͤraz do Bóchów rzuciló/ 

Piec pilnie pyta / gożieby czyia byla: 
Poyśrzy na czarng: goꝛzey być nie moe / 

Do pićrwfićgo ßeia biala ia pꝛʒemode. 
Jedno że czarney pꝛzyydzie napꝛzod chodzic / 

Sabi by ie tefcze niẽco mógł pogodźić, 
R rzecze ; bobry Rycerz ieſt od zwãady / 

Poputò nie żle zaͤchowaͤc od rady. 
Dóć zaͤ mile go wd ieczna rzecz / nie ßkodzi / 

Piechota pꝛzedsie ia ko Żywo chodzi. 
Obꝛoͤci Rochu ná Kroͤla rogaͤmi / 

Saͤmã wynidzie zaͤlawßy ſye lzaͤmi. 
Fiedoꝛ tuż dawno zwatpil o Kroͤlewnie / 

A Boꝛzuy mniema / ze iuz wygrał pewnie: 
Ten pꝛosi Boga / by rychley świtóło/ 

Ow / róczćy żeby nocy pꝛzybywalo. 
W ſwa miaͤre pꝛzeds ie zeßla noc / a potym / 

Swiśt ſye rozswiecit wßytek fłoricem zlotym. 
Leniwo Fiedoͤꝛ vbiera ſye w fóty : 

Widdi / ze trudno ma być bez vtraͤty. 
Id pꝛzedsie: to wić/ co fczeście pꝛʒynies ie: 

Nie Edżdyć iedne dzien foꝛtune niesie: 
Komm Bog ieſcze nie obiecał śmierci 

By dobꝛze ſkonal / z grobu ſye wywierci. 


Szaͤchy. 


Juz go nie blizu czekai ná sieni / 
Wyßedl nie rychlo / á twarz mu fye mient, 
Wßakod gożie moe / miechem zal pokrywa / 
A ſoba pꝛʒeds ie nedznik pochutnywa. 
Pꝛzyßli ná póchy do dawnego ſtola / 
Tam (iako mówię) tuż baͤba / tez kol. 
Obꝛony pꝛzedsie nie widzi metowi/ 
Pyta / kto rogów naͤkrzywit Rochowi 
Bo wc3024 było wßytko poznaczono. 
Stuchay / toć na to / błażnie vezyniono / 
Stro de powiedza / ze Rrolewnaͤ wezoꝛa 
Pꝛzyßtãa tu byta iedno ſamowtoꝛa / 
Nie mala chwile na ßachy paͤtrʒyla⸗ 
Potym odchodzac / Rochem obꝛoͤella. 
A 065 wzdy rzekla / pocznie Boꝛzuy pytóc/ 
Już widzi / kogo ma sé meżć witóćz 
Powiada: Dobꝛy Rycerz ieſt od zwady⸗ 
popu też nie żleżóchowóć od raͤdy: 
Die z mitego wdźieczną rzecz / nie pkodzi ⸗ 
Piechota pꝛzedsie Tato Żywo chodzi. 
Tom dawno flychal / Boꝛzuy na to powie / 
Raͤzdy ſye tego baͤtgo łócno do wis: 
Ze Rycerz meſtwaͤ reka dokaͤzuie / 
Biſkup podobno wiecey w głowie czuie: 
R Fiedoꝛ / co ma / dalby wßytko pewnie/ 
By ſye moͤgtiako zoſtaͤc pzzy Kroͤlewnie: 
To ted nie dziwno / ze piechota chodzi / 
Bo nie ma koniaͤ / ant iezdz ie lodzi. 
GOdpowiẽ Hiedoͤꝛ: niechay Pan blaͤznuie / 
Laco durowaͤc / kiedy pꝛzyſtepuie. 
A fam po ſtole położywfy lokeie / 
Mßsli nad ßaͤchy / a gryzie paͤznokeie. 
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; Mysli/coma być z Rycerzem zaͤ zwaͤds / 
| Jaka to ma byétá Dopowatddd. | 
Gd5ie ei wdzieczna rzecz / ólbo gożte ten mily / 
| Dla czego pꝛzedsie piechoty chodzity: 
Na koͤniec / czemu Rochem obꝛoͤcita / 
Pewnie / ze darmo tego nie czyniła, 
Dobꝛze żyw myśląc: é ten vpomina / 
Fiedorze bꝛacie / ſua nie dobꝛa fira z 
Fiedor nieſlyßy nawietfógo ßumu / 
Wßcki tam finyfły zwabit do rozumu. 
Potym ſye dobꝛze dlugo namysliwßy / 
„  PfFaV yrszćth : Krölu móy namilosciwßß / 
Jeden eft foꝛtel na feześcić wßelaͤkie / 
Lub le / lub dobꝛze / ſerce mieć iednaͤkle: 
Ro go foꝛtuna ſrogim nie pobila / 
Tego laſkawym okiem nie śmamiló: 
A kto ſye barzo rozbuia w pogode / 
Ten zäsie ſtrzydla powiesi w pꝛzygode. 
Nieche iuz ids ie: a ty patrzay pilnie: | 
Mam zaͤ to / zes ſye raͤdowal omylnie. 
Kroͤl zaͤtym do nich blizey ſye pꝛzysledzie / 
Wßyſey czekaͤig / co na koniec bedzie. 
Vderʒa wlarme: a Woch iednym ſtokiem / 
siadł Rroͤlowi tuż pod ſamym bofiem. 
Co cʒzyniß glupi 7 mierʒi eie ta trocha . 
Chceß darmo ferdcie tak wdźiecznćgo Rocha? 
Tu pzóżno ßukac iakiey inßey rady/ 
Pꝛzyydzie do konca z Rochem paͤtrzye zwaͤdy: 
Solgowóć daͤrmo / bo taͤk Krola dusi / 
Ze mu rad nie rad / Kroͤl wzige gaͤrdlo must. 
tym dꝛab pꝛzyſkoczy / Krol vſtaßi kroku / 
Pꝛzypadßy dꝛugi / poimal giz boku. 
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To było tćy gry ſtawney dokonaͤnie / ; 
Pzówie nad wßytkich ludśi domniemaͤnie 
Tame ʒarazem po Panne pofłano/ 
Atoͤꝛa za zone Fiede ꝛowi dano. 
A Borzuy niecheiat być pꝛoßon na gody / | 
Ani zegnawßy / iechal pꝛecz z goſpody. | 
Mnie té czós bedzie chwycić foc bꝛzegu / | 
A odpoczynęć nieco fobie 3 biegu / | 
Wystadßys morza / gdziem Wide pzzeymówał/ 
Atózy po wodaͤch Auzonſtich zeglowak: 
Vd aͤt nym rymem opiſuiac bote / 
Fra ktoͤꝛych miecza nie trzeba / yi zbꝛoie. 
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4 Ja zaͤs tik rozumiem / ze do ozenienia / 
A Nie ſtanu wyſokiego / nie dobzćgo mienią? 
Naͤwet ani glaͤdkosci tak wam ßukac trze ba / 

Jako wſtydu / a enoty / daͤroͤw pꝛzednichzz nie ba. 
Bo acʒ to wßycko dobꝛẽ / y ma five pꝛzyſmaͤki / 

Ale 3 cnotą zlozywßy / poydzie miedzy bꝛaͤki. 
Bo rzeczy ſa niepewne / y ktoͤꝛẽ czas glaͤdzi / 

co nawiecćy taͤkim pzymiotóm wiec waͤdzi. 

Czlowiek maͤiac té dobꝛaͤ / dobꝛy $ nich nie beddie / 

owßem miedzy slemi pelno tego wßedzie. 
Ale cnoty/niefcześćić zadnẽ nie zholduie / 

Ani wiet za zdꝛosciwy tey kraſy vymuie. 
Kto te ma / tego dobꝛym czlowiektem miaͤnuia / 

W tym iednym / zliz dobremi / fpółtu nie nayduig. 
Pꝛzeto tak wazmy gladkosc / tak dom / yklenoty / 

Jakoby pierwße mieyſce zaͤwzdy miały enoty. 
Helena y w kroͤlewſkim domu ſye vꝛodzitaͤ / 

N glaͤdkoscia nad infć obdaͤrzona była: 
A cóż potym / zoꝛaͤdziwßy mea wlasciwego / 

5 iech ata pꝛzez namowy gościa wßetecznego. 
Jai dom idfie ztoto / iaka gładkość pꝛzy te 

Pꝛzyſadzie ma ſmakowac / mysli znaminitey z 
Cnota tedy ma pꝛzodek . iaͤko wekaßden rzeczy⸗ 
Cat y w malzenſtwie / y te napꝛzod mie y ná pie czy. 


Bo goźie 


— 


— 


| | Diiewollab. 


Bo gdźie ta tefE/ by dobꝛze nic wiecćy nie bylo / 
Czlowiekowi znię fang żyć na swiecie miło, 
Gdzie tey niemaß / tam wßytko ſwoie cene traci: 
Zaecnosc pꝛecʒ / á 02604 pꝛzez niey tuż nieplaci. 
Cnotꝭ grunt zaͤtoz ywßy / kto pꝛzyniesie ktemu 
8 vrode/ y ſczescie / bliſti foꝛtunnemu. 
Bo dobꝛa / na trzy czesci madꝛzy roſpiſua / | 
Jednẽ w vmyſle / dꝛugie w ciele vkaͤzuig: | 
Trsecie 3 ſtrony pꝛzychodza / co ſczesciem zowiemy: 
Wßyckich tezebó/iejliżyć doſkonale chcemy, 
Vmyſt / roʒzum wymowe / enotã zaͤſtapita: 
Pzzy ciele ſye zam ka zdꝛowie / glaͤdkose / sia. 
Foꝛtunie pꝛzypiſuiz roͤd / powinowactwa / 
Doſtoienſtwo / maietnose / ſkaͤrby / y bogaͤetwa: 
Ale do Koꝛyntu pzzyść nie kazdemu ſnadnie: 
To wßytko / rʒadko kiedy iednemu pꝛzypadnie. 
Pꝛzeto trzeba nam wiedz ec / iako co ßacowaͤc / 
Vmyſt napꝛzoͤd / y iego daͤry vmilowae: 
Potym dobꝛa cieleſnè plac mdiꝶ żć temt: 
Dopiero ſcʒescie ide 3 pꝛʒypadki fwoićmi, | 
Acz ia nie wętpie/ ze to bedzie wpodślwieniu/ | 
Nem oſtatnie micyfce dat dobꝛemu mieniu / | 
Ktoͤꝛe ludzie dzis ieyßy w tdtićy cenie móię/ 
e gwóli temu wßytko inße zaͤmiatai : | 
Ale tato wgoꝛaczee czlowiek lubi wode / | 
Mato fye rosmysläigc ze mu niesie ßkode: | 
Tak lakomſtwo bezecne ludzka nryśl faͤlßuie / 
de mu nic / okroͤm co wrzód rodzi / nieſmakule. | 
A by nie té zla febꝛa / co nam finót zkazila / ; | 
IJInäaczey bę zoꝛowa myslo rzeczach ſadzilaͤ. Í 
aͤtrz na niewinne Oślatki gdzie niemaß pꝛʒzyſady / | 
Ani ieſeze vwodza czlowieka zle rady: . | 


WE NE WE M ZANE SROWNNEOCZN 


— 


© Wyjrzyp | 


owfriego 


Jana Heochan 


Vyʒrzyß znaki nie male wrodz one hoyno sei / 
Nenoty : á nie vyżtzyfi ſtempſtwa y chciwości, 
Czemu z bo pꝛzyrodzenie na miefu pꝛzeſtawa: 
A maͤiac co mu doſye / daͤley ſye niewdawa. 
A by lud ie do koñcaͤ tar ſye ſpꝛaͤwowali / 
A tylko pꝛzyrodzonym zadzoͤm folgowaͤli: 
Nie były by wtey cenie perły dni zloto / 
Bo beż czego być moge / moge niedbaͤe oto, 
Romu tedy nie ſteka rozum / bes watpienia 
Vrody nie odſtapi dla dobzego mienia. 
Bo ieſli tu nasieniu żboża wßelakiego / 
Ʒlarnã pꝛaͤwie ná wyboꝛ ßukamy pieknẽgo: 
Jeſli wmnoʒeniu kids vrody paͤtrzamy / 
Wzlaczeniu ſrojm / nadto mieć mniejfę piecz a MAMY: 
Fed ſye ma nie kopa bzw nie zrzobek pꝛzymnozye / 
Ale cz kowiek / ktoꝛy ma dobꝛa twego pożyć, 
3 roli ſwego Spaͤrtaͤnie wzieli wiel be wine / 
Nie pꝛze inßa / iedno pꝛze te nizßa pꝛzyczyne: 
Ze był obꝛal niezgrabns (as zone fobie: . 
Lrieroieß / pꝛy / ze my krolow czekamy po tobicz 
Ale y to nam piſmem podano od wieka / 
Se na ſwoy wlaſny wyraz Bog ſtwoꝛzyl czlowieka. 
Zkad mozem to rozumiec / ze im kto cudnieyßy / 
Tym nieiaͤko bye musi Bogu podobnieyß y. 
A tym baͤrz ien / ieſli kto y myśl tóf ſpꝛaͤwuie / 
Ze tego fizerunku zaͤwzdy naͤßlaͤduie. 
Taka pieknosc zoſtaͤie zaͤbzdy w ſwoley mierze / 
Madꝛy / kto imo wßytko to iedno obierze. 
Ale Midas gdy był tym od Boga pocczony / | | 
Ze nie miał być vo fçoéy pzosbie pꝛzezen omylogy: || 
VOBytEo/ pꝛawi / ch może : é ia pꝛoße oto / 
Czego ſye kolwiek dotkne / niechay bedzie zloto, 


O glupi 
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O głupi Mida / widziß / ze nietylko vßy / 
Ale y rozum osli nosiß P ſwey dußy. 
Pꝛzyzwolit Bog / aon rad: ledwć podziekowat / 

Tak igl ßukac na czym by ſwey mocy ſkoßtowat. 
Vrwal roͤzge / rozga ſye wzloto obꝛocila: 
a mien wziat podla dꝛoͤgi / ali złota bꝛyla: 
Zytã dotknat / żyto wnet złotem zaͤkwitnetoꝛ 

Jaͤblka dosiagt / a iablko swiecic ſye poczelo: 
Vm wa ſye / á zloto pꝛzez rece ſye leie / 

Ledwe ogaͤrnac mode ſercem five naͤdzieie. 

Złotą fobie kaͤsda rzecz obiecula ſtudzy: 

Zaͤtym ftół pꝛzykryro dia / . teść dꝛuds y. 
Stadt sa ſtoͤt / chleb wziat w reke / zchleba krußec pꝛaͤwy: 

potraw rußyl / wnet zlotem ſtaͤnely potraͤwy. 
Wins fobie kae dacı pꝛoͤzna mysl o winie/ | 

Bos słlenice pꝛzez gaͤrdto ſczere złoto płynie. 
Slekt ſye mieboꝛal idas / widzi ze pobladzit( / 

Bo mu vpad pꝛzynioſlo / co on ſtzeſetem ſadzil. 
Wdoſtaͤtku niema co ies c: a za trunek wody / 

Dal by y ono zloto / 4 wßytki dochody. 
Rece do nieba wznost / Gdpusc Panie a tey 

Glodney hoynos ei pozbaw / y nedze bogatey. 
Midowemi pꝛzyktady na złoto nie wazmyꝛ 

Ale kaͤbda rzecz wedle (és ceny vwazmy. 
Zloto ieſt rzecʒ nabyta / sila vbogich / 

Co pꝛaca five doſtaͤli maͤietnoset dꝛogich. 
Gladkosc Bog daͤie / a kto bez niey ſye vrodsi / 

By nabaͤrziey pꝛaͤcowal / bez nicy taͤllez ſchodzi. 
Ale ná gladka paͤtrzac / pꝛzecie ſye nie natem: 

Ta zee y zroley / ſyna / adnym obyez atem 
Niewypꝛzeß / bo na to zone polać trzeba: 

A cheeßli iesc / puka ye pługiem w tolćy chleba. 
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Tedy poſagu nie bꝛac: byś Licurgaͤ pytał/ 
Inãczey by w vſtawaͤch iego niewyczytak. 
j A przeb Licurgiem ieſcze / kto zone poymowat / 
Ten oycu ile kazat napꝛzod oflarowal. 
| Ja / gożie czego obyezayiefe/miesäfäsuie/ / 
p Tylko / co pꝛzed czym ſlußnie ma iść/ vkaͤzule. 
| Ale o tym iuz naͤzbyt. Do ćicbie miłośći x 
Pꝛsyſtepuie / Etó14 maß sila ztad zazdꝛosci / 
| Ze ludziom fnać żle raͤdziß. Ale iz y w niebie / 
! N na sten nićt nie ieſt beſpieczen od ciebie t 
| A twym ſtrzaloͤm trudno ſye paͤweza 3ófłonićh 
| Ani të vciekac / álbo rozumem fyc bzonić 3 
| Pꝛoße cie / mióło li by kiedy pasysc do tego / 
| Niechay nic nie miluie / co ieſt ßkaͤraͤde go. 
© ſtaͤtek na twa kaͤſte pꝛzypuſcz am. Nriemies zlota / 
Jeſeze nießkoda: ale pkoda / co ſromota. 
Do miłości tat doſye. Dido / ako zy wa 
Aeneaßa nieznala/to rzecz niewatpliwa: 
Bo onã dobꝛze pꝛzedtym / legla wyrobie byla / 
ŁYBli Troiaſiſtiè mury Grecka moc burzylaͤ. 
To pꝛawdaͤ / ze ſwa reka smiere zaͤdaͤta ſobie: 
| Lecz o dobꝛy Aenea / nieteſknigc po tobie: 
| Ale wchodząc loża TJarby ſrogiego / 
A mituiac matʒonka chocia omótlćgo/ 
ZAtózżćmu y po śmierci wióre cbowäc che la: 
Boday táË ſwego meza kazda milowala. 
A ieſli kto rownego Buta towaͤrzyßa / 
Vwazze fobie ten tym v Maͤrciaͤlißa: 
Podleyße zone poͤymi / taͤk ia raͤdze tobie / 
HBowieèm inaczey roͤwni niebedziecie fobie. 
Acz by ſnaẽ o te podlosc / dꝛuga ſye gniewala / 
Jeſli polſta pꝛzypowiesc / od mati ſtychala. 
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Jaͤkokolwiek: zrownaͤnia wobycsäläch trzeba: 
Dla ſpoꝛnen zou / dꝛugi niecheiat wnise do niebaͤ. 
Juße rzeczy v ludzi baͤcznych / maͤto waza / 
2303 foꝛtuny nikomu chlubic ſye nickazg. 
Oſtaͤtek Bogu poꝛucz: Bóg fam wić co dobꝛze / 
le cʒtowiek nie ieſt voto tak opatrzon ſczodꝛze / 
Aby wiedział co 3 iego lepßym : cʒas to potom 
GEaże/ lecz nam teraz tylko ſye fni otym. 
Tom ia piſat na sioſtry ſwey miley zadaͤnie / 
At oͤꝛe vmnie tak ważne iaͤko roſtazaͤniẽ. 
% fama ſye do tego dobꝛze pꝛzykozyta: | 
Fralescrym/ to nawietßa morá pꝛaca była, 


EPITHALAMIV M 


IANA KOCHANOWSKIEGO. 


* 


Jeczoꝛ mlodätency/ pꝛzyßedl / kroͤm zadney zaͤbawy: 
Wiecʒoꝛ ná niebie wynioſt fwóy pꝛomien kaͤſkaͤwy. 
Czaͤs powſtae / czas ná chwile pokoy dae tancowi / 
A zaͤsplewac dawnemu grooli zwyczdiowi. 
pónny/ mlodzießey wſtaͤli / wſtancie ku nin y wy: 
Oto widóć na niebie wieczór niewatpliwy. 
Tak wiere / iaͤko pꝛedko / paźtzay ſye ponoály : 
Nie daͤrmo pꝛedko / bedę ſpiewac / czym wygróły, 
Trudna naß / mlodziency / paͤnny ſye zmawi ale 
A zmowaͤ tam nie pꝛoͤzna / zaenẽgo cos maͤig. 
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Lecʒ nie dziw / rozum bowiem wßytek ſye ich sili / 
A my indziey mysl / indziey 550 zaͤbawili. 
Slußnie tedy pꝛzegramy / towaͤrzyße moi: 
Bo zwycieſtwo pꝛzy pꝛacey / ako Żywo ſtoi. 
Pꝛzeto tera; pꝛʒynamniey / mieymy ſye na pieczy/ 
Ony ſpiewac tuż pocznę/ nam milcżćć nie k rzeczy. 
Wiecz oꝛna gwiaʒ do / ktoͤꝛey / na okraglym niebie / 
Ogien nad ziemię goꝛẽ okrutnieyßy ciebie: 
Atoͤra dziewke od maͤtki / od maͤtki pꝛzez dzieki 
Dziewke z lona wydz ier aß á daͤieß do reki 
Paͤnienke młodżieńcowi nieublagaͤnemu: 
Co Turcʒzyn goꝛze y czyni miaſtu dobytómu ? 
Wieczoꝛna gwiazdo / ktoͤꝛey / na okraglym niebie / 
Ogien naͤd żtemię goꝛẽ pꝛʒzyiemnicyßy ciebie z 
Ktoͤꝛa ſwoim pꝛomieniẽm malzenſkiẽ vmowy 
Vt wierdz aß / co ſtaͤnowig ſpoͤlne ſtaͤrße głowy, 
A nie ʒtacza / 63 Ficby ploͤmien twóy naſtawa: 
Co Bóg na ſczeſua chwile zadnieyße go dawa? 
Wiecz oꝛ nam sioſtry pozwał towaͤrzoßke s kola: 
A nie dziw / bo ziodzieiom ſam pısyiaciel zgola. 
Bo ſkoꝛo on naͤſtaie / wnet yzboyce wſtais / 
A w nóbźtcie ćmy czarney / dꝛoͤgi zaͤsladaͤig. 
W ten cʒas / kto co ma ſtracic / sid day róczćy domaͤ: 
Panno vchods / nie wychods z golemi rekomã. 
Towarzyße / trudno kraͤs / kiedy wieezoꝛ wſchodzi / 
Bo zaͤ iego ploͤmiemiem ezuyna ſtraz wychoddi. 
W nocy zlodziey ſye tai / ktoꝛego zaͤs tano 
Jußy słodżićy wymãca / wzigwßy inße miaͤno. 
A Dánny go smyslons ſczypia ſkaͤrga ſwoig: 
__ Cóż chocia ſezypia /o co potaiemnie ſtoia: 
Jaͤko kwiat pewnym płotem roscie ogrodzony / 
Bydlu ſkryty / é pługiem żadnym nie rußony: 


Atoꝛẽgo 


| Ppichaldmium m i 


KASZKI 


Sim oyciec 3 móttą/ ktoꝛym winnas poſtuße nſtw 5 


8 Ez: | 
Grfuli | 
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RM 
Orszvır KOCHANOWsSKIEY, 


WDzIECZNEY,VCIESZONEY, NIEPOSPO. 
LITEY DZIECINIE: KTORA CNOT 
WSZYTKICHY DZIELNOSCI PANIEN 
‚SKICH POCZATKI WIELKIE POKA> 
ZAWSZY: NAGLE NIEODPOWIEDNIE, 
WNIEDOSZLYM WIEKV SWOIM, Z WI EI. 
KIMANIEZNOSNYMRODZICOWSWYCH 
ŻALEM ZGASLA: IAN KOCHANOWSKI 
NIEFORTVNNY OYCIEC SWOIEY NA, 
MILSZEY DZIEWCE ZLZAMI NAPISAL, 


NIEMASZ CIE ORSZVLO MOIA. 


Ç bzeny | 


Meznych 
J Kochänowskiögo. 
że 


E` W A. 


8 W 217 wßytkich rodzaioͤw marks / ſlußnie w 
tych Hiſtoꝛiach pierwße mieyſce zaſtepuie. A 
to nie tak prze dawnosc / albo vpꝛzedzenie wßytkich in 
ßych ludzi / iako pzze Ożlwny poczetek / y niezwyczóyńć | | 
ſtwoꝛzenie ſwoie: Abowiem / czym ſye biała płeć pꝛzed 
meſka chlubić mode / nie ieſt tar iako Jadam z gliny v⸗ 
lepiona / ale / tao Mopzeß piße / 3 tości ſczerey y 3 bo⸗ 
ku wzieta. O ktoꝛym pierwßych rodzicow naßych 
ſtwoꝛzentu / kto chce wiecey co wiedziec / niż ſye z pꝛo⸗ 
ſtych fiów Moyzeßowych podobno domyślić moze⸗ 
miedzy iußymi niechay czyta Dialog wtoꝛy o milosci⸗ 
nauczonego Zyda Leona / gdzie wywodzi / iż Plato 
ſwego Andꝛogina 3 tego mieyſca Moyzeßowego wy⸗ 
Gerpital: w czym ieſli mu wiaͤra ma być dana / él: 


bo nie / 


—— R 
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bo nie / ſadzic ó tym / nie ieſt rzecz naßego pꝛʒedsiewzie 
cia teraznieyßego. | f 


CHLOMARA 


C iomera zona nieiakiego Ortiagonta /byla na ten 
czas poimana / kiedy Rzymiaͤnie Galaty w Nyiey poz 
razili. Ta pꝛzy ßacowanin korzysci / doſtala ſye iedne⸗ 
mu Rotmiſtrzowi / ktoꝛy 3 nig tak pocʒzynal/iako mnie 
mal ze mu woͤlno bylo. A iz ſye vo nim poſpolu bylo 
zeßlo / y niepowsciagliwosc / y lakomſtwo / bedac w 
tym od pꝛʒyiaciol oney niewolnice pꝛʒenaydowany/po ` 
zwolil ia dac na okup. Gdy tedy czas nazuaczony pazje 
ßedl/powinowaͤci oney paͤniey odlozywßy pieniadze, / 0 
ſame 3 tat od niego wzieli. Rot miſtrz chcąc przedśle 
ludzkosc nietakg po fobie pokazac / pꝛowaͤdʒ il ry az do 
rzekt / gdzie ſye wozic miala. Ona nie tak dalece ná tez 
raznieyßg oczynność iego / iako barsiey na pierwße zel 
zenie five poͤmnigc/ſtudze po cichu roſkazala/aby go 36 
bil. Sluga vpatrʒywßy czas / vczynil roſtazaniu póź f 
niey ſwey doſyc . A ona vciawßy trupo wi głowe za⸗ 5 
winela ia wßate / y tak w dꝛoge 3 ſobz nioſta. Potym a 
pꝛzyßedßy pꝛzed meza / rzueilg ig pꝛzed nogi iego. Naz 
lekl ſye napꝛzod / potym doꝛozumiawßy ſye co bylo⸗ 


fps 
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| ſpytal iey: mali za rzecz pisy[toyna chówóć komu widz 
re? N owßem / powiaͤda: ale to pꝛzyſtoynieyßa / aby 3 
tych, kt dzy loza mego ſa winni / tylko tede żyw był, 


ARIS T ONE A. 


eps nieiaki / miał dziewke imieniem Ary⸗ 
ſtoklia. Te Orpa mlodziency miłowali / Strato/y Kal⸗ 
liſthenes. Strato bylbogaͤtßy / y barziey Panne milo 
wal: Kalliſthenes zasie wietß g lófte znal/y pannie był 
nieidko powinowaty. Oyciec / iz ſye baͤrziey iednego o⸗ 
bawal niz dꝛugiego / myślił dolozye ſye wiejczłów Az 
pollinowych / ktoͤꝛego by z nich miał fobie za ſyna voz | | 
ziac. Ale Strato / maiac od flug domowych te ſpꝛa⸗ 

we / ze nan paͤnna laͤſkawßa nizli na Kalliſthena / ſtaͤ⸗ 
ral ſye o to vpꝛzeymie / aby paͤunie wolno było ſobie 
meżć obrac. Potym gdy Theophanes iaͤwnie pꝛzy w⸗ 
Byttich dziewki pytal / a ona Kalliſthena obꝛaͤla / znac 
bylo zarazem / ze ſye tym Strato obꝛazil. W kilka Oni 
potym pꝛzyßedl w dom do Theophana / gdzie były || 
Kalliſthenes / y obiecal im to / ze acz mu nieſczesciẽ (áz 
kies zony zayzrzalo / iednak tato poczal / chelal z nimi 
w dobꝛey pꝛzyiazni mießkac. A oni zaͤtym pꝛosili go na 
weſele. On obiecawßy / ſtaral ſye / aby na ten dien 
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re nieznacznie miedzy cizbą rozſadz il / y znaku pewne⸗ 
| go czekac kazal. A gdy panne do ślubu wiedziono / da⸗ 
| wfy znak pomocnikom ſwym / rzucił fye fam napꝛzod 
| | do niey. Kalliſthenes obaczywßy / cheial mu ia gwal⸗ 
| tem wydꝛzec. Sludzy z obu fErön panom ſwym póz 
| magali: owa / ze w tym rozruchu panne micday foba 
| rozerwaͤli / tak iz gardlo dacmusınla, Co baczac Kal⸗ 
liſthenes / zniknal z oczu ludzkich / tak iz go potym nie 
nie widzial/ ani o nin ſtyßal. A Strato tuż piseb wz 
| N ſtanawßy nad panna / fwewlafiigrekz ſye 
| zabi + 


1 K A M NI A. 


| N Galacie dwoie Paniat zaenych bylo / Sinatus 
IV Spynoꝛix / ktoꝛzy y zachowaniem / y maietnoscig ró; 
wni fobie byle / y ſami miedzy ſoba dobꝛey pꝛzyiazni wz 
zy walt. 5 tych ieden Sinatus / poial zone imieniem 
Bamme: bialaglowe / ktoͤꝛa na ten czas /y vꝛoda⸗/y vcz 
ciwoscia / pꝛʒed inßymi pꝛzodek miała. Tey rozmilo⸗ 
wal ſye Synoꝛix: A iz iey prośbómi vżyć nie mógł / o 
poniewoleniu tez pióżno miał myslic / poki by był Si 
natus zyw / rade niepobozna wzial pꝛzed ſye / ze dal po 


| co nawiecey towarzyſtwa / yfing/ fobie ſpoſobil / kto⸗ 


taiemnie 
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taiemnie Sina ta zabic. Malo potym poſty ſwe do 
Kammy poſtal / za dalac iey w malzenſtwo. Ona wie 
dzac / kto pꝛzyczyna iey siroctwaͤ był / myśliló o tym 
iakoby ſye niewinney krwie meda ſwego pómśćić mo⸗ 
gla. A ży Synoꝛix miary w ſwey pꝛozbie niemial / y 
pꝛzyiaciele ia do tego vſtawicznie wiedli / aby pꝛzyia⸗ 
znia iego nie gardzila: dala ſye namo wie / y wſkazala 
pon / aby do niey do Kosciols pꝛzyßedl / a tam ślub 
z nia bꝛal. Skoꝛo pꝛʒyßedl / pꝛzyiela go wdziecznie / y 
wiodla pꝛzed oltarz. Tam wziawßy w rekeczaße zlo⸗⸗ 
ta / czynigc wrzeczy oflare wedla zwyczaiu poganſkie 
go Dianie / napila ſye fómó napꝛzod / a oſtatek Syno⸗ 
rirowi poddlć : é w czaßy byla tructzna: ktoͤꝛa gdy 
wypił/ ona kleknawßy pꝛzed oltarzem / te ſlowa glo⸗ 
jem rzekla: Toba świadcze nazacuieyßa bogini / zem 
tylko w nódżlele dzisieyßego dnia po meu ſwym do⸗ 
tychmiaſt zy wa zoſtalg: Abowiem ſtraciwßy niemal 
polowice duße ſwoiey / co mi tar dlugi czas pꝛʒzyniesc 
moͤgl/ okroͤm naͤdzieie tej dzisieyßy poͤmſtyꝛ ktoͤꝛej zem 
ſye za pomocg twą doczekala / 3 radoscia / y weſolo do 
mea ide. A tobie zły czlowiecze miaſto loznice grob / 
a miaſto weſela pogrzeb / pꝛzyiaciele / y krewni twoi 
ſpꝛaͤwig. Co Spuouix ſiyßac zy iuz nieiako (ab w foz 
bie czuiac / zlekngwßy ſye wypadl z kosclola / á nie mo 
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gac zadney rady wypitey tendisnie nalesc / moꝛdowa⸗ 
wfy ſye dlugo / teyde nocy vmarl. A Ramme y w tym | 

| Bog pocießyl / że nie pierwey vmarla / az ó smierci nie 

| pꝛsyiaciela ſwego vſtyßala. 


—— CA np tym 


I ILM OK. L I. A. 


"ŚR Ry Alexander Krol Maͤcedonſti wziął pꝛzez 
| moc Tebas/zolnierze zarazem do łupu ſye rzucili. dom 
| | Timokliiey/ ó ktoͤꝛey teraz rzecz / zaſtapil ieden 3 pꝛze⸗ 
dnieyßych Hetman w Alexaͤndꝛowych. Ten poczyna 
| (ac ſobie w domu / iako tego myślniofłóy na ſame Ty 
I | moklia baczenia nie mial. Nadto pilnie ſye wywiado⸗ 
wal / ieſliby gdzie pieniedzy / aͤlbo ſkarboͤw iaͤkich nie 
zakopala / grozac iey czaͤſem / czófem też y lagodnemi 
ſtowy iey vzywaiac. Ona / iako byla bialaglowa ró: 
| ſtropna / rada byla tey dꝛoͤdze / ktoꝛa mogla ſye nad niez 
pꝛzyiacielem lekkosci ſwey poͤmscic. Y powiedziala 

| mu / że wßytki ſwoie ſkarby wꝛzucila w ieden dol / ktb⸗ 
| ty był w ogrodzie, Czlowiek cheiwy kazal ſye zarazem 
do ogroda pꝛowadz ie / y doͤl fobie vkazac. A obaczy⸗ 
wßßy / ze nie owßem trudns fpufczenić bylo / ſpuscil ſye 
| wen. Timoklia rozumieiac / kiedy ind na dnie ſamym 
enie tak geſte / ze zſtamtad 
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w żtemie wbila. Co gdy ſye nazatutrz oglosilo / poi⸗ 
mano Timoklia / y wiedziono pꝛzed Kroͤla. Krol ba⸗ 
czac w nicy tak z vꝛody / iako y z twarzy powage ia⸗ 
kas / pytal tey / coby zacz byla: ktoͤꝛa mu w te ſtowa 
odpowiedz ala: Jeſtem Timoklia / sioſtra Theageno 
wã / ktoꝛy niedawno zwiodßy bitwe zwami / o wole 
ność wßytkiey Greciiey ieſt zabit / abyſmy my tego by⸗ 
ły vßly/co dzis cierpiemy. A izem ia te lekkość dzis póz 
pascmustala/ ktoͤꝛa na moͤy rod nigdy nie pꝛʒychodzi⸗ 
la / õmierci namniey ſye nie zbꝛaniam: bo wole vm⸗ 
tzeć  niżli takiey dꝛugiey noey cseBáé / ieſlibys ty tego 
zbꝛonie niechctal. Dziwowal ſye Krol / y ſercu / y baz 
czeniu oney poważny bialeygtowy/ y kazat wywołóć 
aby od tego czaſu Saben gwalt ſye nie dzial vczeiwym 
domom. A Timoklia wolno puścił / y roſkazal / aby y 
ola ſama y voßyfey krewni iey bez Bkody wßelakiey 


— — — 
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Az tote Tran Elienſtki / w nadzieie Kꝛoͤla An 
tigona / ſurowo y niepoboʒnie z ludzmi ſwymi ſye ob⸗ 
chodzil· Miedzy inßemi nieſpꝛawiedliwemi iego poſte 
pki znaczny y to ieſt / co nad Philodemem vczynil. Ten | 
miał dsiewke umieniem Mikke / ktoͤꝛa Lucius nteiaki 
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dwoꝛzanin tirannoͤw rad widzial. Poſtawßy tedy flu 
ge ſwego ten to iſti / kazal ićy do siebie przyść. Toż iey 
oyciec y mat ka / boiazniz pꝛzycisnieni róośili, Ale ona 
kleknawßy v nog oycowſkich / pꝛosila y dla Boga / áz 
by iey po hanbe y lekkosc chodzie nie dopuſczal /a raczej 
obꝛal wiożićć ia vmarla / nüli ſromotnie żywą. Lu⸗ 
cyus widzac / ze ſye poſel nie rychlo wꝛaca / bedac nie 
pꝛawie trzezwi / Bedl am w doͤm do Philodema / tam 
zaͤſtawßy panne v nóg oycowfkich kleczac / roſtazal iey 
pꝛawie 3 groza aby z nim ßla / w czym iz go nie pꝛaͤwie 
poflufna być chetala / podꝛapawßy na niey Baty / bil 
ia okrutnie. Dyciec potym y mat ka pat rʒac na tak za⸗ 
loſnꝗ rzecz / a nie mogac nic pꝛosba zyfłóc/ 3 placzem 
do Boga o poͤmſte wołali, A Lucius bebgc y winem y 
ginewem zapalony / przed oczyma wlafnych rod ico w 
one niewinng dziewke zabil. Nie rußyla ta rzecz na⸗ 
mnie y Ariſtotima/y owßem wiele ich / ktoꝛzy o te trzy 
wde moͤwili / dal ſtracie / dꝛugie z miaſta wygnal/kto⸗ 
tych okolo czterech fet do Aetoliey wyiechalo. Ci vofbá; 
zuiac czeſtokroc do niego / aby zony/y dzieci ich 
| 3% nim puścił / nie mogli tego 
v niego zyſkac. 


3 VAN 
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ZYZANNA II 


Pꝛöppiſaua Jep Miel Vanien Elzbiecie 
3 Szydlowca / na Olykach y Nies wie zu 
Bsieznie. etc, 


Westa ſtarboͤw pá swiec ie / ywſſylkiẽgo zkotah 
Godnaby/ zacna pani twa dobꝛoc/ y cnota. 
Lecʒ w to Bóg vmial trafic / y poꝛzadne niebó/ 
Czego ia nie mam tego y tobie nie trzebó, 
Tey miaͤry / tego kreſu / twe ſczescie dochodzi / 
Ze nie wiem / tejli prosić o wiecey ſye godzi. 
Jednat abych zaͤchowal ftáré obyczaͤie / 
Bo temu / kto ma wiele / ka dy pꝛzedsie date. 
Przywiodlemei Zuzaͤnne po pꝛoſtu pꝛzybꝛaͤng / 1 | 
Dotąd iey koßtownießey ßaͤty nie doſtaͤng. | 
Dar popꝛawdz ie nie wielki: lecz ia o to pꝛoße / ö 
Chuć moie wiecey vwaz / nie to co pꝛzynoßt ` 
© 2 


Z VZ ANN A. 


Zywie Boͤg nd niebie / ktoꝛy karze ludzkie złości? 

A dobꝛè ma ná ſwey pieczy / y kazdego bꝛoͤni / | 
Kto ſye iedno pod żwycieżną iego reke ftłóni, 

Wielka moc taͤkich pꝛʒyktaͤdow w Hiſtoꝛiach mam / 


| 
| © Ç Jechay ſye li pie kochaͤta wfivorey wficteesmogei/ 
| 

R ſami tego há oko czeſto doʒznawamy: | 


— ——— © 


+6 
— O 


Jana ktoddnowfitego | 


— pam W, 


144 


Ale ieſli kiedy znaezniey fwóy ſad Pan obiawil: 
Nigdyznaczniey / Tao biedy Zuzaͤnne wybawil. 
Kto nie ma nic pilnieyßego / niech poflucha malo / 
A ia powiem doſtatecznie / (áo ſye co sſtaͤto. 
ID Afyeiey na wſchoͤd ſtonca flawnć miaͤſto leży/ 
Pꝛseʒ Etózć srʒodkiem Eufrates byſtra rzeka biez y. 
Semiramis meʒna Pant) ta ie zbudowaͤta | 
Wielkim koßtein / á BEbilontinie mieyſcu dald, 
Tam Joachim mießkal / człowieć dobꝛego zywotaͤ/ 
Maiac wielkie zaͤchowaͤnie / y naͤzamtar zlota. 
Au doſtatku / tym go iefuże fortung zdobila / 
Ze Zuzanna/ poslubiong tego zona była: 
Biatag owa dziwnie gladka / mloda / vꝛodziwa ⸗ 
A temu / co ludzie nadꝛozey ßaͤcui / enotliwa. 
5 tedy zuacznieyßego w ten czaͤs miaſto nie miaͤlo / 
Na £óżdy dien wiele ludzi kniemu ſye zehadzalo. 
tac był ſad piekny / murem otoczony”: 
Redy poyżtzał/ wßytek na pieć grani vſaͤdzony. 
ontana 3 Alabaͤſtru / pꝛaͤwie poysrzoͤd ſtala / 
EKtoꝛa wode niepꝛzebꝛana vſtawicznie lala: 
N trófi ſye / ze dwu ſedsiu tu3 letnich obꝛano ⸗ 
š © ktoͤꝛych pꝛzez vſta panſtie było powiedziano: 
NMieſtatecʒznosc w Babilonie ſtaͤrßy pokazaͤli / 
Rtoꝛzy ſye ludzioͤm na twarzy swigtobliwi zdaͤli. 
Ci tedy do Joachima czeſto w doͤm chodzili: | 
A za nun / ktoꝛzy pila ſpꝛaw ſadowych byli, 
A biedy ſye tuż rozchodz it ów lud ku obiadu / 
D!uzʒ anna të miala ſwoie pꝛzechadzke po ſůdu. 
Staͤrz y patrzac ná kazdy dzien / gożie póni chodzila / 
CA komu kiedy zdꝛadliwa miłość pꝛzepuscila ; ) 
ali ſye cheiwoser wieść, y w ſercu myslili / 
Jakoby ſweß byſtrey zadzy doſye vezynili. 
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